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Na stronic 2-glej zam ieszczam y
nowy w yw iad z  marszałkiem Piłsudskim
Pod własnym sztandarem

Kraków, 7, września 
(b) Nasi bracia, Żydzi niemieccy, są z on.azji 

wyborów parlamentarnych w kłopocie, którego 
my, Żydzi polscy, mieć nie będziemy... Nie wie­
dzą bowiem Żydzi niemieccy, na jaką właściwie 
listę m ają oddać swe glosy... Dotychczas tru ­
dności te nie zachodziły, gdyz istniało stronnic­
two demokratyczne, które sferom mieszczań­
skim i liberalnym pod każdym względem odptr 
wiadalo, nie mówiąc już o tern że na czele te.’ 
partji stały i przy wyborach kandyJowaly wy­
bitne osobistości żydowskie. Obecnie stronnic­
two to, jak wiadomo, zlikwidowało się na rzecz 
„partji państwowej", w której prym wodzi „Za 
koa młodo-niemiecki“ o charakterze wybitnie 
„lasowo aryjskim*'. Z wyjątkiem pewnych sfer 
asym latorskich, które na poczekaniu skonsiruo 
wały sobie absurdalną teorję, że przekonanie 
antysemickie jest czysto prywatną rzeczą odno­
śnych polityków — Żydzi niemieccy na t ę  par­
tię oczywiście głosować nie mogą i piawdopo 
dobnie też nie będą. Ze wszystkich innych ugru 
powań wchodzi dla wyborcy żydowskiego w 
Niemczech w rachubę właściwie tylko socjalna 
demokracja. Jest ona wprawdzie partją klaso 
wą, a Żydzi niemieccy jako klasa społeczna 
naleźa w przeważającej swej większości dc 
mieszczaństwa, jedyna atoli socjalna demokra­
cja zastępuje bez zastrzeżeń nrogram zupełne­
go równouprawnienia obywatelskiego i politycz 
nego, co w danym razie stanowi moment roz­
strzygający. Dość osobliwa okoliczność, że na 
dziesiątem miejscu berlińskiej listy katolickiego 
centrum znalazł się prezes berlińskiej gminy 
żydowskiej znany sjonista Georg Kareski — nie 
wywrze przypuszczalnie większego wpływu na 
wyborców żydowskich, aczkolwiek fakt umie­
szczenia kandydata narodowo-żydowskiego na 
liście katolickiej wywiera wrażenie bezwzglę' 
dnie sympatyczne i wiele mówiące. W  okresie 
zacietrzewienia i nienawiści między klasami. 
religjami i narodami, fakt taki, jak Żyd sjonista 
na liście partji katolickiej, musi budzić bodaj 
iskierkę optymizmu i w iary w przyszłość...

W racając jednak do punktu wyjścia naszych 
Uwag, stwierdzić możemy, że w tym przynaj­
mniej kierunku — o ile o w jbp ry  idzie — ma 
my o jedną troskę i o jeden kłopot mniej niż 
hasi bracia. Żydzi niemieccy... W  Polsce wybór 
"a żydowski nie będzie sobie zaprawdę łamał 
głowy nad kwest,ią, na kogo ma w dniu wylxr 
r<JW parlamentarnych oddać swój glos. To co 
^  Niemczech jest z rozmaitych powodów niemo 
tliwem u nas jest poprostu koniecznością, za­
równo gospodarcza Jak i polityczna. W łasna, 
Samodzielna polityka żydowska jest zresztą ni- 
<sem innem. jak emanacią faktu, że w przeci­
wieństwie do krajów zachodniej Eurorv żyie w 
Polsce zwarta społeczność żydowska, o w la

snem obliczu narodowo kulturalnem i o specyfl- 
cznej strukturze gospodarczej. Konsekwencją 
zaś samodzielnej polityki żydowskiej jest samo 
dzielne stanowisko przy wyporach parlam entar 
nych.

W łasna lista żydowska — to program na 
wskróś pozytywny, a bynajmniej nie negacja w 
stosunku do tego albo owego ugrupowania in­
nego. Możemy zająć wprawdzie i z pewnością 
>aifniertfy takie albo inne stanowisko wobec 

i obozów, które wystąpią przy wyburach. Bę- 
( dzietny mieli sposobność wypowiedzieć się o 

pobtyce gospodarczej sanacji, która wystąpiła 
na arenę pod hasłem zerwania z antysemityz- 

| mera gospodarczym, a uzyskawszy pełnię wla- 
j dzy i rządów, pozostawiła wszystko po stare '
; mu. nie naruszywszy w niczem tradycji Chjeno- 
' Piasta. Rędziemy też mieli sposobność przypa­

trzeć się. jak demokratyczne hasła Centrolewu 
! wyglądają w praktyce, zwłaszcza jeśli chodzi 

c ludność żydowską i jej postulaty. W łasna li­
sta żydowska przy wyborach czerpie jednako 
woż swoje prawo bytu i swe moralne uzasadnie­
nie nie w negatywnem stanowisku wobec innych 
obozów, lecz w tym biologicznym wprost fak­
cie. że specyficznych interesów 3-miljonowej lu 
dności żydowskiej w Polsce bronić może chyba 
tylko lista żydowska, a nie żadna inna. Byłby

Dr. Feliks Silbiger
otworzył kancelarię adwokacką

w Krakowie, ul. G rodzk i 48
Talafen Nr. 118-68 2WW2

W m ieście prow incjuiialnem  M ałopolski 
Srodk. z siedzibą Sądu,

d ob ra  p raktyk a lek a rsk a
natychm iast do odstąpienia. Zgłoszenia pod 
„Szybka decyzja0 do A im in . N. D ziennika.

wstyd powtarzać taKie prymitywne prawdy, 
gdyby nie curiosum, jakie przydarzyło się w Zi 
poprzednich wyborach sejmowych w postaci 
żydowskich... sanatorów. Można jeśli ktoś zsr 
rażony został modną chorobą awrersji do parła-* 
mentaryzmu i parlamentarnej demokracji, sym­
patyzować z sanacją, ale istotnie niewiadomo, 
jak Żyd, o ile wogóle jest Żydem, może włp- 
rzyć, że sanacja jest powołana do zastępowania 
specyficznych interesów społeczności żydów  
kicj. Curiosum żydowsko-sanacyjne, po cztero 

letniej polityce sanacji w sprawie żydowskiej, 
chyba się przy obecnych wyborach już nie po­
wtórzy...

Nie. — my, Żydzi polscy, nie mamy tych kto- 
notów. które mają nasi bracia w Niemczech— 
Nie będziemy musieli wybierać między antyse­
mitami a „fiiosemitami", — będziemj wybierał, 
listę — żydowska!

P re zyd e n t Arge n tyn y ustąpił
B u e n o s  A i r e s  6. 9. (R) W  piątek wieczór 

ustąpił prezydent zupełnie nfespodzie
wonie i złożył urząd prezydenta państw a w 
ręce wiceprezydenta Enrico Martineza. Iry- 
ffoyen, maż eO-letri, znienawidzony pnzez wię 
kisizą część społeczeństwa, ustąpił rzekomo ze 
względów zdrówufnych- Jego następca Marti- 
nez natychm iast ogłosił w oaiej Argentynie 
stan oblężenia 1 zarządził ponownie ostre po go 
towie policyjne i wojskowe. W iadomość o ustą 
pien*u Irlgo jena obiegła miasm lotem błyskowi 
cy 1 w yw ołała ogólne zadowolenie. Tysięczne

rzesz* w yległy na miasto, urządzają* pocuudjf 
przez ulice Ze strony oficjalne# głoszą, że 
złożenie urzędu w  ręce M a.fineza nie oznacza 
ustąpienia ostatecznego i oficjalnego! Irygoyen 
może bowiem każdej chwili ponownie ufać 
ster państwa. Konstytucja argentyńska przewi 
duje mianowicie takie postępowanie i umożli­
wia prezydentowi powrót do w ładzy  Naogdf 
jednak uważają knok Irygoyeoa za maskowa" 
ny odwrót i ostateczną rezygnąca’*,, jakiej w  
ostatnich dniach zaczęto się cwraz śmfetef ! 
gwałtowniej domagać.

Załoga „Bratvaag?i“ otrzyma 
odszkodowanie

O s l o  ? 9. (R) Jak donoszą z Tromsoe, in­
stytut Svaibard uchwalił wszystkie dochody 
dra Homa, jakie osiągnął z opublikowania wie­
ści o odnalezieniu ekspedycji Andrefego. Złożyć 
do dyspozycji załogi statku „Bratvaag“ . Uchwa 
al ta została powzięta na skutek żądania ryba­
ków z Tromsoe. którzy domagali się odszkodo­
wania dla załogi ,.Bratvnngu‘‘. Żądania w e  
poparli oni w piątek wielką demonstracją.

Skarby na dnie morza
P a r y ż  6. 9. (R) Nurkom parower włoskiego 

..Artiglio** udało się wczoraj wydobyć kasę pan­
cerna z wnętrza parowca angielskiego „Egypt**, 
który podczas wojny światowej został zatopkr 
ny w odległości kilku mil od portu francuskiego 
Brest. Statek wiózł na pokładzie 200 milionów 
franków w złocie, zapakowanych w 100 kasach 
pancernych. Praca nurków była bardzo ciężka 
’ niebezpieczna. Istnieje nadzieia że do wiosny 
całv ten skarb z.asHrpe wydobyty na powierz­
chnię i w ydarty morzu.
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Nowy wywiad z marszałkiem Piłsudskim
W a r s z i  w a. 6. 9. (Sin) Dziś, dnia 6 w rze 

im a, w godzinach przedpołudniowych przyjął 
m arszałek Piłsudski redaktora naczelnego „Ga 
se ty  Polskiej" Bogusława MiedzińsJóego i u* 
dzie1:? mu drugiego z kufei wywiadu, który 
dzięki uprzejmości p. Miedzińskiego poniżej po 
dajem y w  całości:

— A więc, Panie Marszałka, od tygodnia weszliś 
my w okres wyborczy.-

— Wie Pan, okres wyborczy istnieje przede- 
wszystkiem dla rządu, no i dla możliwych, te  tak 
powiem, kandydatów na posłów. Co do tych kandy­
datów, dziś na razie mówić nie będę, gdy i  -mion a 
Ich a te są n*l znane. Natomiast mnie ten pierwszy 
tydzień wyborczy dał sfę we znaki bardzo silnie. 
Masze bowiem mieć do czynienia z całym szere­
giem praw przepisów, w których natnralnie jest 
niezwykły chaos i masa sprzeczności. Pozatem mam 
niewiadomo dlaczego mns zajęcia sie posłami do 
Sejmu, 1 wyznam Panu, te  to drugie zajęcie zmu­
sza mnie do pracy bardzo wstrętnej, a  mianowi­
cie da babrania sie w nieczystościach- Gdy bowiem 
hasłem fstotuem u panów b. posłów jest: pienią­
dze, pieniądze, pieniądze, albo dla siebie, aiLo dla 
partyj, nawet najrozmaitszych, to nasuwa sie mus 
wchodzenia w nieczystości I brudy, co mnie jest 
specjalnie uciążliwe, gdyt jestem dostatecznie zna 
n> z nieumiejętności zrobienia jakiegoś brudnego 
uczyni u.

Lecz wracam do praw. Przedewszystkiem więc 
musiałem mleć do czynienia z tzw. ordynacją wy­
borczą. Pierwszym mołm kłopotem było te. czy 
mogę uznać prawa wyraźnie sprzeczne z konstytu 
cją. W konstytucji bowiem nie znajdzie Pan żadne­
go artykułu, któryby gdziekolwiek choć w jednej 
literze mówił o partjach, klubach, lub jakichkolwiek 
wewnętrznych organizacjach posłów. Przeciwnie, 
konstytucja ciągłe wymaga od posłów zupełnej swo 
boa5 rozstrzygania tej lub Inne] sprawy według swe 
go własnego sumienia, nie wedłng przymusu. Jakiej 
kol wiek partii, czy organizacji, która może zaprze­
czyć sumieniu. Na to te ślabowane portki nawet 
Słabują. I nagle według ordynacji wyborcze] w tzw. 
państwowej komisji wyborcze] mnszę mieć do czy 
Rłeuia z przedstawicielami partyj, które jakoby ma­
ją tolerować czystość wyborów.

Przyznam sie Panu, że się zawahałem co do 
możności wykonania przeżeranie tego niecnego 
prawa, boć przecie ta wyborcza komisja państwo­
wa ma zostać I po nowych wyborach na cały czas 
do roatf teante następnych wyborów, tzn., że jakieś 
kluby mogą prey nowych wyborach okazać się nie- 
fstniejącenii, mogą zdechnąć, być zwyczajnem 
Ścierwem, a 'jednak mleć jakieś znaczenie, mieć o- 
płacone nat-mlnle swoje podróże, djety, hotele tak, 
że jak*ś b. poseł znajdzie choć darmową wyżerkę. 
Wahanie mole było ciężkie, gdyz niema paskudniej­
szej 'z tczy  w państwie, jak zdemoralizowana banda 
b. posłów, zdeklasowanej jakiejś klaczy, czy mar­
nych wałachów, którzy krzyczą pieniędzy, pienię­
dzy, r kniędz v I mogą per proenra mieć jakieś man­
daty. Wyznam Pann, że rozstrzygnięcie tych mo- 
fch wątpCwośd prawnych, gdy ten śmierdzący „ka 
wałek" partyjny wyraźnie przeczy konstytucji, 
było tri bardzo ciężkie Pierwszym moim rzutem 
była chęć skasowania tego znpełnie bezwzględnie 
I wyrzucenie za drzwi tego ścierwa, które sprawę 
Wyborów ‘yiko komplikować może. Ten „partjow 
kawałek" należy do tego systemu. których Jest 
mnóstwo. Okradanie przez najrozmaitsze dodatki 
Ido krmstytuc.il uprawnień, oznaczających trzy razy 
na nowo pieniądze 1 darmowa wyżere panów po 
słów do Sejmu. Jeżeli tego nie zrobiłem, to dłałe 
go, ‘t  w tak szybkim czasie ułożenie czegoś htne 
go byłoby za trudnem. To był jedyny powód, dla 
którego dopuściłem różne ścierwa do istnienia i za­
rażania powietrza.

— O ile mi wiadomo. Panie Marszałku rząd 
miał ccś w rodzaju konfliktu, jakoby o pogrobowe 
pretensje do pieniędzy skarbowych?

— Aha. to Pan zapewne mówi o głodułącvm pa­
nn Gaszyńskim i innych kolegach jego. Musze Pa­
nu powiedzieć że ta sprawa zajęła mi także sporo 
czasn 'ecz Ja stanowczo odrzucam wszystkie za­
machy na pieniądze skarbowe. Przedewszystkiem 
proste Pana. w artykule konstytucji, który mówi o 
ruzwitzaniu Sejmu niema ani jednego słowa o tem, 
ażeby pozostający marszałek Sejmu lub jego za­
stępca mieli pobierać jakiekolwiek pieniądze Do- 
czepler1 do nich pp. wicemarszałkowie nie są na­
wet wspomn ani w tym artykule, jako wlcemarszał 
kow>? mowę tylko o zastępcach. Wobec tego że 
tenże Daszyński zastępuje siebie nieraz wcale nie

jfTelefonem ód naszego korespondenta)
posłami, lak to było w znanym wypadku z oficera 
ml, gdy jalr'ś biedny urzędniczymi zastępował Da­
szyńskiego, to ja nie wiem nawet kogo się to tyczy, 
gdy tak daleko rozciągnięte być może pojęcie za­
stępcy. Jeszcze raz jednak zwracam nwagę. że w 
konstytucji ani słowa niema o Jakiejkolwiek płacy. 
Wysłucha te m całą masę zawitych wywodów praw 
nych w tej sprawie i wszystkie pne przy bardzo 
dalekie] i głębokie] analizie skłaniają się do mego 
zdania, a nie do zdania Daszyńskiego.

Naturalnie różne Lauzypeidy tę konstytutę-pro 
stytutę mogą sobie tłómaczyć inaczej, ale to nie 
pomoże nic a nic, gdyż ja  nie jestem skłonny wy 
dawać bezprawnie pieniądze z tak ciężko zbiera^ 
nych podatków na b. posłów sejmowych i napcw 
iio nie wydam ani grosza na to. To samo tyczy 
się panów z t, zw. komisji długów, którzy mają 
pobierać wynagrodzenie wtedy, kiedy nie mają 
djet I również podczas przerw w posiedzeniach 
sejmowych. Nie można jednak rozwiązania Sej­
mu uważać za przerwę i ci panowie zamiast djet 
zrobili sobie bezprawnie gaże, a w dodatku dla 
lepszej wyżerki podczas przerw  jeszcze zbierają 
dodatkowe pieniądze. To nieoznacze wcale, abym 
mógł uważać nieistnienie Sejmu za przerwę. Dla­
tego też, proszę Pana, tej darmowej wyżerki nie 
będzie nigdy. Zastanawiałem się wogóle nad ce­
lowością 29. artykułu konstytucji, na którym Da­
szyński się opiera, a który nic nie mówi o wy­
nagrodzenia i wyznam Pann, że dojrzałem pewną 
dozę celowości w tom urządzeniu, gdyż zaplątane 
Tt zrachunki z pieniędzy wydawanych na Sejm 
wymagają jakiegoś okresu likwidacji. Przecież 
sa zaliczki pobrane przez panów posłów, masa 
ich długów, które włażą im na djety, zaległości 
w restauracji, hotelu, które muszą być w jakiś 
sposób uregulowane. Obliczenie zaś że to wszys 
tko co się należy za fotel, za hotel, za burdel i za 
serdel ma opłacać rząd z pieniędzy skarbowych, 
mnsi zawieść. Dlatego też prawdopodobnie zo­
stawiono okre3 do zebrania się przyszłego Sejmu 
i uregulowania tych rachunków i to tak, aby była 
jakaś dyscyplina na b. posłów Naturalnie konsti 
tuta czy prostituta może sobie to tjómaczyć ina 
czej, bo ten naturalny cel nie jest wrale wymie­
niony w konstytucji, ale niewymienione są i inne 
cele. Jeszcze raz powtarzam, że w artykule tym 
niema ani słowa o wynagrodzenia

— O ile dobrze rozumiem, to Pan Marszalek nie 
zamierza przyznawać „instytucji b. posłów" Jakich 
kołwek ich t-prawnleń?

— Pan postawił ml pytanie, na które z natury 
rzeczy wypływa odpowiedź. Gdy Sejm jest rozwlą 
zany, to postów niema nie istnieją. Każdemu wiado­
mo, sądzę, że o ile chcą zatrzymać swoje upraw­
nienia. to mogą być uważani, jak to podkreśliłem, 
za zwyczajne ścierwo, które musi zatruwać powie 
trze. Otóż i* Panu powiem, że dzięki małym zre­
sztą wypadkom myślałem dużo o tzw. aheracjl my­
ślowe;. Jest to sprawa, którą sie zajmuje od bardzo 
dawna, nielećwie od wczesnej młodości. Myślałem 
dość często j  tem, skąd n ludzi pochodzi ta dziwna 
chęć- do zamiany realnych rzeczy, realnych fa­
któw na llerealne nieistniejące i skąd pochodzi ta

chęć rozprószenia jakoby dla siebie, swojej maleńko 
ści i nicości nierealnymi faktami tak, iż ta a b e n *1 
cja myślowa prowadzić się zdaje ludzi do szpital* 
wariatów. To zdaje się, można zastosować w z u ­
pełność do panów b. posłów sejmowych. Jeszcze 
niedawno rozmawiałem z jednym wybitnym mężem1 
stano Europy i, mówiąc o jednym z państw istnieją­
cych (nazwy Cego państwa nie wymienię), mów. 
tem, że mam do czynienia z ludźmi chorymi, którzy" 
naprawdę zachorowali na daltonizm czyn, że wH 
dzieli jaskrawą zieleń wiosny w kolorze żółtym* 
czy czerwonym. Natomiast kolor czerwony widziała 
jako 2 ielony, choroba, jak kiedyś czytałem, dośćj 
rozpowszechriona. Lecz, gdy choroba n tych Inddj 
postępowała dalej, zaczęli chodzić na głowie, brykaj 
jąc nogami w górę, a że takie chodzenie jest niewy 
godne I cały świat widzi się na wywrót, więc =pro 
wadza to ból głowy i wtedy skarżą się także aa  
wywrót na kogoś, że ich głowa boli.

B. posłowie proszę Pana, niezwykle przypomf* 
nają mi to raństwo. Przedewszystkiem wyobrażają 
sobie, że oni są istotnymi posłami do nieistniejącego 
iednaK Sejmu I dlatego próbują urządzić ze związ 
ku zav, oaowego b. postów do Sejmu państwo w 
państwie, państwo nowe p. t. „Ulica Wiejska". „ Ja d  
siwo" tc chce być z Polską jako państwem w sumie 
wojny, może w obronie darmowego serdeln, dar-' 
mowego hotelu. Sądzą oni, jak owę państwo, o któ 
rem mówiłem, że Jeżeli być w stanie wojny, to mo­
że się coś wygra, może choć darmowy serdel sie 
oberwie przyłem może darmowy hotel. Pozwalają 
więc sobie n z y  takim stanie wojny korzystać £  
budynków rządowych, jak gdyby ze swojej wła­
sności pozwalają sobie jako „rządzące" partje 
robić jakieś takta, może wybiorą sobie Prezydenta 
1 wyznaczą nowy rząd. Nadaje sie już wielu z nich 
do szpitala wariatów. Jeżeli nie do kryminału. Na- 
przyKład. proszę Pana, zmusili już do poszukiwania 
bron) ra  dowód, że oni znajdują się w stanie wojny 
I chcą, zdafe się, przedewszystkiem zatrudnić tem 
stroue przeciwna czyli szefa rządu, zmuszając go 
do bibranla się w nieczystościach. Najzabawniejszą 
jednak rzeczą jest u pp. posłów inna jeszcze abe- 
racja myślowa, to jest stałe ogłaszanie, że im ich 
jest mniej, tembardziej reprezentują oni Sejm.

Obawiam się że wreszcie zostanie ich kilkn, któ­
rzy z pompą ogłoszą, że „m i — to jest Sejm" I to 
Sejm suwerenny. Przy znanej tendencji panów pa 
słów do Sejmu, aby być nadszoferem, nadprezydeit 
tem, nadinżynferem i nadkonduktorem ta rzecz dla­
tego zdarzyć sie może. Ja sądzę, że bedzle najła­
twiej dążyć z ratunkiem dla poszarpanego zdrowia 
tych panów z sikawką pożarną, ąhy ich nieco przy 
prowadzić do przytomności Dawna to. proszę Pana, 
metoda, oblewać wariatów zimna wodą. * pomy­
śleć, re to wszystko walczy pod sztandarem darmo 
weg- ssrdclu. No czyż może Istneć takie śmie­
szne .państw1 o"? Państwo zawodowego związku b. 
posłów, stojących w obronie czystości wyborów! 
No, ik: ranie tego Już za wiele, darmowy serdel 
i czystość wyborów połączone razem.

Więc ja t Fan widzi, dość już miałem kłopotów 
wyborczych ]ak na ]eden tydzień-* 

o§o

Skład plćwnej Komisji wyborczej
W a r s z a w a .  6. 9. (Sin) W myśl obwieszczenia 

generalnego komisarza wyborczego z dnia 6 wrze­
śnia 1930 r„ w skład państwowej komisji wyporczej 
wchodzą: Przewodniczący Stanisław Giżycki, sę­
dzia Sądu najwyższego, generalny komisarz wy­
borczy zastępca generalnego komisarza wyborcze­
go Władysław Kaczyński, sędzia Sądu najwyższego, 
członkowie: z ramienia Bloku Bezpartyjnego: Boh­
dan Podoski, sędzia, zastępca: Stefan Perzyński.
adwokat, z ramienia PPS: Kazimierz Pużak, b, po­
seł, zastępca: dr, Herman Llebermann. adwokat, z 
ramienia Wyzwolenia Jan Wojnicki, nauczyciel, za

stępca Jan Smoła rolnik, z ramienia Klubu Narodo 
wego: Mieczysław Sawicki, adwokat, zastępca: Cze 
sław Bielawski, adwokat, z ramienia Str. Chłop­
skiego* dr. Stanisław Wrona. lekarz, zastępca: Jan 
Krysa, adwokat, z ramienia KI. Ukraińskiego* Wło- 
dziraieiz Kusonockl, urzędnik prywatny, zastępca: 
dr. Iwan Błażkiewicz, adwokat, z ramienia klubu 
Płast* Stefan Urbanowicz, adwokat, zastępca: dr. 
Władysław hiernik. adwokat, z ramienia Niemie­
ckiego KI. Parl.: August Utta, nauczyciel, zastępca: 
Wilhelm Spitzer, adwokat

Tajemnicze zmkn ęcie prof. po­
litechniki warszawskiej

W a r s z a w a .  6. 9. Szerokie koła Warszawy 
poruszyła wiadomość o tajemniczem zaginięciu zna 
nego w Warszawie architekta, prof. politechniki 
warszawskie; Jerzego Raczyńskiego. Wyszedł om w 
piątek rano ? domu, oświadczając, że udaje sie nad 
Wisłę. Istotnie kolo godz. 10 na przystani Towa­
rzystwa Wioślarskiego, prof. Raczyński wsiadł dc 
łódki odpił r.ął. W trzy godzimy później na przy­
stań przyszła żona pewnego rybaka, przynoszą*.

złamane wiosło i chorągiewkę Towarzystwa^ którą 
mąż >».; wyłowił z Wisły, w górze rzeki o 3 kkr za 
Warszawą. Zarząd Tow. Wioślarskiego przez cały 
dzień prowadził energicznie poszukiwania, ale bez- 
skutcezrie. Rć wwieź komis ar jat wodny wszczął po 
sjziuikrwania : wysłał 5 policjantów celem wyjaśnię 
nia zagadki tajemniczego wypadku. ewentualnie 
znalezienia zwłok prof. Raczyńskiego.

Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfita 
i w ypróżnień e. używając odpowiednio i regularn e na-
1 luialną wodę FrancUzka-Józefa. Żądać w ant. i drag
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W  chińskim kotle
♦

Trwająca od 20 lat wojna domowa w Chi" 
nacn staje się już coraz bardziej zjawiskiem 
permanentnem. Żołnierze, walczący w szere­
gach wrogich armij. wszyscy niemal urodzili 
się i zostali wychowani na wojnie domowej. Nie 
Jziw  więc przeto, że walki wewnętrzne w Chi­
nach trw ają nieustannie, a karabiny w owym 
dziwnym kraju „same strzelają*'.

Zwycięska armja rządu rewolucyjnego Kuo- 
muuangu po opanowaniu Szanghaju, Nankinu i 
Pekinu, oraz po zawarciu układu pokojowego 
z  „w hdcą" Mandżurii, synem dyktatorskiego 
kacyka Czang-TsoLina, dokonała przed dwoma 
•atj wielkiego dzieła zjednoczenia chińskiej re­
publiki. Cywilni politycy Kuomintangu zastąpili 
dotychczasowych wojskowych gubernatorów, 
zarowno sprzymierzonych, jak i nieprzyjaciel­
skich generałów pozbawiono władzy. W  niektó­
rych wypadkach, gdy powstała groźba nowego 
przelewu krwi, generałów tych poprostu „oku­
pywano f  przy pomocy ogromnych sum pienię­
dzy. Kraj cały został podzielony na prowincje 
i okręgi, stolice przeniesiono z Pekinu do Nan­
kinu, stłumiono ruch komunistyczny, skład re­
prezentacji Komintangu został rozszerzony 
przez udział umiarkowanych grup kupieckich 
ze zdobytej „północy**, z rządami cudzoziem­
skimi zawarto szereg układów polityczna Han­
dlowych. Zdawało się, że wojna domowa zosta­
ła już zakończona, i Chiny wstępują wreszcie 
na drogę normalnego rozwoju.

Fakty obecne zaprzeczyły tym przypuszcze­
niom. Olbrzymia połać Kuli ziemskiej, zamie­
szkała przez piątą część ludności świata, nadal 
znajduje się w ogniu walk wewnętrznych. Zmar­
ły przywódca chińskich rewolucjonistów, twór­
ca Kuomintangu, republikanin i demokrata. Dr. 
Sun-Jat-Sen, czczony dziś w Chinach, w swych 
teoretycznych rozważaniach o chińskiej rewo­
lucji, przewidywał trzy  stadja jej rozwoju: , 
pierwszy okres ma obejmować zjednoczenie 
ziem chińskich na drodze militarnej: diugi — 
przejściowy okres zdementowania Chin „polity­
czną opieką'* (a raczej dyktaturą) Kuomintan­
gu; trzecie wreszcie stadjum miało być okre­
sem rozwoju instytucyj parlamentarnych i de­
mokratycznych.

Gdy przed dwoma laty pod naciskiem armii 
Czang-Kai Pzeka i wskutek wzmożonego ruchu 
rewolucyjnego nadl Szanghaj, a wkrótce potem 
i monarchistyczsny Pekin, politycy Kuomintan­
gu przypuszczali, że pierwsze stadjum chińskiej 
rewolucji zostało zakończone. Po okresie zbroj­
nego zjednoczenia Chin pod wielobai wnym sztan 
'arem  Republiki miał nastąpić okres twórczy 

pracy pokojowej Na przeszkodzie temu stanęły 
jednak ambicje poszczególnych „generałów**, 
stanowiących osobliwy wyiwór permanentnej 
wotfny domowej, oraz bandytyzm, upraw;any 
przez ogromne rzesze ludności, oderwanej wie-

lolctnicmi walkami od swych warsztatów pracy.
Nankiński rząd Kuomintangu znalazł się na­

gle pomiędzy dwoma wrogimi obozami. Na pół­
nocy. w okręgu pekińskim i w okolicach Tsien- 
Tsinu, powstali przeciw centralnemu rządowi 
generałowie-rebeljanci JemHsi-Szian i słynny 
„chrześcijański** generał Feng-Ju'Hsiang. Para- 
doksalnem jest zjawiskiem, jakkolwiek normal- 
nem w chińskich stosunkach, że duumwirat obu 
tych monarchistycznych woazów poparty został 
przez radykalnego polityka Kuomintangu W ang 
Czing Wfcja, który w ten sposób pragnie zwal­
czyć „reakcyjną dyktaturę** Gzan«rKai-Szeka 
w Nankinie. Jednocześnie w prowincjach połud­
niowych gromadzić się poczęły zastępy bandy­
tów, żerujących na słabości władz lokalnych, 
na wojnie domowej, rabujących i „konfiskują- 
cych“ wszystko, co wpadnie w ich ręce, poczy­
nając od zasobnych magazynów towarowych, 
kończąc na skromnej odzieży wyrobnika. Ci, 
iak szarańcza, „wyprzataja** okupowane tereny 
ao cna. W ystępują oni pod mianem „czerwo­
nych”. a cała ich „rewolucyjność** polega wła­
śnie na konfiskacie wszelkiego mienia na rzecz 
najemnej armji.

W  specyficznych warunkach wojny domowej 
chińskiej walka tocz- się nietyle o tere.iy i zni­
szczenie sił przeciwnika, ile o zdobycie boga­
tych miast. Gdy pod bronią jest około dwóch 
milionów wszelakiego żołnierza najemnego, wię 
kszą i silniejszą armię wystawi ta tylko grupa, 
która posiadać będzie znaczniejsze zasoby pie- 
mężne To też Czang Kai-Szek wystąpił przede 
wszystkiem przeciw północnym rebeliantom,

! którzy opanowali urząd celny w Tsien-Tsinie, 
stanowiący największe źródło aocnodów rządu 
nankińskiego. Póki jeszcze toczą się walki na I 
nółnocy o „worki ze złotem**, „czerwona armia* | 
oołudnia (w iakim stosunku pozostaje ona do | 
Moskwy nie jest jeszcze rzeczą wyjaśniona) 1 
opanowała miasto Czang-Sza i poważnie zagr > 
żaia centrum handlowemu Hańkou. Opanowanie 
orzez „czerwonych*' chociażby niewielkiego od 
cinka potężnej arten" handlowej i komunika­
cyjnej — rzeki JangT se groG nową klęska go­
spodarczą młodei chińskiej republice.

Rząd nankiński walczyć przeto musi obecnie 
na dwóch frontach. Jaki będzie wynik walk dla 
Kuomintangu, trudno jest narazie przewidzieć. 
W  każdymbadź razie władze cywilne Nankinu 

l nie są obecnie w stanie rządzić całym krajem.
J  Zamierzona centralizacja zarządu politycznego, 
j wprowadzona z wielkim trudem na gruzach fnr
1 ner.ium Żółtego Smoka, obróciła się w niwecz. I

Dziś już nietylko Mongolia i Tybet, lecz Man- ! 
dżurja, połacie południowe i środkowe wypo' 

j wiada.ią posłus7eństwo nankińskiemu rządowi :
| centralnemu. Pierwszy okres rewolucji, według ! 

określenia Sun-.Tat-Sem widocznie nie został 
leszcze zakończony. Zbrojne „zbieranie ziem

Wice jednak rada 
legislatyurna?

J e r o z o l i m a  6. 9. ŻAT. Naczelny prokura 
to r palestyński p. Norman Bentwich wygłosił 
w kole Brith Szalom przemówienie, w którem 
oświadczył, że rząd palestyński zamierza utwo­
rzyć radę legislatywną oraz rozszerzyć kompe­
tencje samorządów miejskich.

 o-----

Ablyielivi'ud propaganda 
w Rosji

Moskwa. (ŻAT). „Sztem“ charkowski ogłasza 
plan „Marszu kulturalnego* podczas zoiiżających 
się świąt żydowsikch. Plan stwierdza, iż kampr- 
nja tegoroczna zmierza do wyjaśnienia „roli reli- 
gji i kleru jako narzędzia w rękach kułaków 1 
nepmanów jak również kontrrewolucyjnej roli po- 
pow i rabinów w skali międzynarodowej**

Dziennik domaga się następnie, aby Żydzi pra­
cujący bezwzględnie poszli do pracy w Rosz Ha­
sze. m K Jom Kipur i Snkołh, aby w ten sposób 
zademonstrować swe wyzwolenie się z pod wpły­
wów religjj. Szczególnie należy czynić starania, 
aby w kampanji antyreligijnej wzięły jaknajlicz- 
niejsry udział kobiety żydowskie.

„D la  lotników niBma granic**!
W Nowym Jorku odbyt się w tych dmy.cb ban­

kiet urządzony przez burmistrza miasta na cześć 
francuskich letników Costes‘a i BeHnnte‘a. W zął 
w nim też udział niemiecki 'o tnk  Grona.u, który, 
iak w tdotno również szczęśliwie odbyt lot ponad 
Ą#lan:yk'em. Burmistrz w s” vm toaście zaznaczył, 
że Fiinkiet. w którym zasiadają francuscy i aieiriec 
cy lotwcy. jest poważną manifestacją na tzćżz mię 
dizy narodowego porozumienia. Po uroczystych mo- 
waoo podttefi: się goście i naprzód zaintonował* 
nienurefci hymn narodowy, a potem Marsyljankę. a 
zakończy!! amerykańskim hymnem narodowym. O 
kazaio sie. że Francuzi, którzy tpi zwali „Deuitsch- 
land. Deutschiand ilber alles!“ oraz Niemcy śpiewa­
jący .Allotis enfants de ia pacrie" dali tem do­
wód. że mają odwagę ntetyliko przelecieć ocean, od­
dzielający Europę od Ameryki Jedz też prześpiewać 
granio-r oddzielające jeden naród od drugiego. Ne i 
eoszy wy-r.z dlla tych nastrojów dał Cosłes woła­
jąc: ..Dla letników niema granic**.

Czy ta zasada może mieć zastosowanie tylko w 
powietrzu, a na ziemi ma być iitooja? Ale ; kxtm- 
ctwo było 1 :cdyś tylko utopią...

chińskich** pod sztandarem republiki zostaw 
przez Czang-Kai-Szek? wznowione. Czy uda 
mu się to? L. H.

BRUNO WINAWER.

W spółczesna „czarna magja"!
P rzyrządy  radjowe widzimy w witrynach 

małych sklepików na M arszałkowskiej, anteny 
zwisają z liczny,-.h balkonów warszawskich glo 
śnalki gdaczą na placach i powoli jeden z rrajcie 
kaw szj ch pomysłów technicznych naszej epo 
ki przestaje budzić 'Addimienie i entuzjazm.

Aie inżynier współczesny nie zasypia gru 
szek w popiele i wiadomości z laboratoriów spe 
cjalnych, suche komunikaty o nowyęh doświad 
czeniech brzmią wiciąż ieszcze, jak bajka o że 
łaznym wi ku.

I - edaw rn. podczas międzynarodowej koofe 
rcjicji energetycznej w Berlinie, uczestnicy wiel 
kiego zjazdu zebrali się w  sali Pałacu spoPo 
wego . tu wysłuchali przemówienia panów Sio 
eoa i Owena Younga, któnzy im przesiali po 
zdrowoema z San Francisco, z udległośc tysię 
cy  kiilomet-ów. Na :ch orację odpowiedział prze 
wodmitrąct zja;dt: be 'ć skego  i jego słowa 
na g be*', h tóóci ..ii fu ę iek '- ' . -ch — via 
Lflndyi. R ugbj. Ncte^ng — popijl.ę iy  d° Kali

fomji. g d ? t je głośni!., ustawiony w son, do 
w tórzył if.iźyniierorri amerykańskim członkom 
głośne' American Light A^sociaton 

Kilka tyg-dm  temu pasażer pewnego samolo 
tu, kr rżącego nad słoneczrem  Los Angelos — 
miastem, kióre tak świetnie znamy z kina — 
„zawezwał z błękitów' dc aparatu" jednego z 
dyrektorów' niemieckiej Ilmji lotnicze, i rozmo 
wa z aeroplanu am erykańskiego — Berlin (dy­
stans 12 tys- kin ) brzmiała nie gorzej niż 
norma <na iozm owa W a rsz a w a —Konstancin 

Głośny w ynalazca Dr Alexanderson zapro 
sił Któregoś dma prasę nowojorsko d- fużego 
teatr.. (2.50T m e.iso) — na p :erw sze w dziejach 
przedstaw enie ..telewizyjne"

Na scemc stał spory e k ran — przy nim gło 
śniki 'adijowe. Żywy, realny w yw oływ acz po j 
wie&oał ki/te słów przedstawił oebrarn m dy I 
ryge-nta, pana Gamble, który złożył uktón (-a I 

ek rar.e) p duićsł pałeczkę dał znak ork'e • 
i strz-e siedzące, w saii teatrah.ej. p.zed puL.cz J

rrośc-ą Postacie „z płótna** śpiew ały d ae tj •  
osobami trójwymiarowemu pan Gamble — z 
odległego iaboratorjum — grał trik) z obecnym 
w teatrze pianistą i klarnecistą i nie w ypadł 3s 
rytmu. Sł-ichacze po chwilli zadot,unie1 i ziupeł 
nie o soczewkach, falach, aparatach, p -odukcłe 
.^zjaw ekranowych niczem się dla widzów nie 
różniły od popisów żyw ych hum orystów  i akto 
rów estradowych-

A ndnaK drobną różmcę zauważyć możryat 
Teatr tełew zyjny“ wywoła nowa, niebywałą' 
rewloiicję w naszej sztuce widowiskowej.

Słytiine laboratorj-um am erykańskie w Schene 
ctady pracuje w ytrw ale pod kierunkiem n a r 
zdołn ejszycb fizyków nad nuwetni typami rur 
katodowy:.!'. Przez długie miesiące utrzym yw a 
ło komunikację z admirałem Byrdem i człon­
kami ego ekspedycja antarktyczmej, w ysyła 
faia- elel t-ycznemi słowa i obrazy do Sydfie* 
ju w ustira!; przez ocean Spokojny na wyspy; 
Hav-i .skie.

Wjskvst':; e cuda czarne] magji'* sr niczem w  
)<’«':■!V e -  7 trzeźwą pracą dzisiejszego tair*  
iiera-elektrotechnika. CK- Ci “).
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„WIELKIE WYBORY"
Centralny urgan endecji „Gazeta W arsza­

wska" podkieśla doniosłość nadchodzących wy 
borów, jak t przyszłego sejm u'

Wybory listopadowe będą roietyllko pod wzglę 
dem faktycznym plebiscytem nad całym poma- 
Jowym legionem. Także i pod względem pra- 
wino-k<MK*tytoc yjmym będą one inne od dotych- 
Cźasowysh. Po raz p.erwszy bowiem łoraj stoi 
przed wyborami na skutek rozwiązania Sejmu 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej.

...Trzeźwiejsi przedstawiciele oboziu rządowe­
go, licząc się z nieuchronną jego klęską, pocie­
szają się. że Sejm opozycyjny będzie z miejsca 
rozwiązany, a ewentualnie także i następny, 
aż po wyczerpaniu się energji i funduszów opo- 
*ycji nareszcie przyjdzie Sejm z większością 
r  lądową.

Otóż to są ’ marzenia ściętej głowy. Prezy­
dent n ił tuoże rozwiązać Sejmu bez powodu, 
a oie może także rozwiązać nowego Sejmu z te 
to  samego powodu, dla którego rozwiązał po­
przedni. Musi zatem czekać, aż zajdzie nowy 
powódź a do tego konieczne jest rozpoczęcie 
przez nowoobrany Sejm jego działalności. Na­
wet ewentualne yotaan nieufności dla rządu, nie 
będzie mogło być powodem rozwiązania, bo 
Selm ni* będzie wcale potrzebował takiego 
potom uchwalać: rząd — zgodnie z Konstytu­
cją — będzie musiał, nie czekając na wyrok Se] 
ma, ustąpić o ł  podstawie ujemnego dla siebie 
wyufta I to aaraa po olch.

HO WY SEJM — NOWA KONSTYTUCJA
Atialogicaaią m yś8 w ypow iada „Robotnik": 

Spotociedsrwo trzydziesto i półmilionowe
Jest w dktfu 16 listopada br. powołane do wy,bo­
nt nowego Sejmu u Senata. Jak., Sejm i Senat 
apoteczettetrwo wybierze, taką będzie uchwalo­
na pnzea te  oba dala  ustawodawcze Konstytur 
<*> .Taki Jest sens orędzia p. Prezydenta.

Nie mtal naród ważniejszego zadania nigdy 
do rozstrzygnięcia. Bo przecież Konstytucja 
postanowi, czy paósrtwo nasze ma być retmblii 
ką, czy beż ma mieć króla na swojem czele. Ona 
postano*^ ozy będzie nami rządki! wedle swo­
jej JnndlztkSel s— a więc czasem omylnej — woli 
Jeden człowiek; albo może KfilkumasitM osobni­
ków o,trzyma ahsołurtaą władzę nad trzydzie­
sto tniljanarrri Judzi zamieszkujących terytorium

Telegramy donoszą, że już w poniedziałek lub 
wtorek sprawozdawca Komisji Mandatowej zło­
ży referat Radzie Ligi Narodów, w odpowiedzi 
saś na to sprawozdanie wyłuszczy brytyjski 
minister spraw zagranicznych", Henderson zasa­
dy przyszłej polityki angielskiej w Palestynie. 
'Jest rzeczą pewną, że rząd brytyjski poniósł na 
terenie genewskim w dziedzinie palestyńskiej 
dotkliwą porażkę. O ile zaś sprawozdanie Ko­
misji Mandatowej było przykrym policzkiem 
dla rządu palestyńskiego, to  ogłoszone obecnie 
protokoły obrad tejże Komisji stanowią równie 
dotkliwy cios dla autorytetu władz brytyjskich. 
Przedstawiciele Wielkiej Brytanji Dr Shiels, 
Lukę i sekretarz Lloyd zasiedli jakoby na ławie 
oskarżonych i zasypywani byli kłopotliwemi 
pytaniami, na które albo nie znajdowali odpo­
wiedzi, albo też dawali kłopotliwe odpowiedzi. 
Okazało się. że członkowie Komisji Mandatowej 
byli doskonale poinformowani o problemach pa­
lestyńskich 1 tendencjach rządu brytyjskiego, 
b potrafili swojemi argumentami doprowadzić 
do tego, że Dr Shiels sam musiał przyznać, że 
sprawozdanie komisji Shawa jest w niektórych 
punktach całkowicie niesłuszne. choć zapewne 
nie łatwo było mu wypowiedzieć taką krytykę. 
Co więcej, doszło do tego, że Lukę był tak zdru 
zgotany oskarżającemi go pytaniami, że wyco­
fał się z posiedzenia a na pytania odpowiadał 
sekretarz Lloyd. A zaprawdę Komisja Manda­
towa nie oszczędzała Luke‘a. Prof. Rappard 
postawił np. pytanie, dlaczego pozwolono Ara­
bom na budowę nowego arabskiego budynku 
przy ścianie Płaczu w chwili, gdy miano zacho
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Polski. Konstytucja postanowi kto ma nakła­
dać podatki cla, opłaty, urządzać monopole Ltd. 
Jaksę prawa i obowiązki będą midi obywatele, 
kto bęuzie decydować w Polsce o wojnie i po­
koju? Na te pytania musi dać odpowiedź uowa 
Konstytucja. Niechaj nfct nię sądzi, że to tyiko 
walka o prawa Sejmu, lub posłów. Gdy zacznie 

się „,robić“ Konstytucję, wówczas żadaic. dziedzi­
na życia publicznego lub prywatnego nie pozo 
stanie n'ctknięta.

Nie było dotąd ważniejszej sprawy dla trzy­
dziestu milionów Judzi, jak ta, o której mają za 
decydować wyborcy 16 listopada.

Odnośnie do ewentualnego teroru pirzy w y­
borach, zauważa ,.Robotnik":

Ealsz/jwartiie wyniku wyborów }esf jak fałszo 
wanie weksli. Nie czyni tego żadna zdrowa 
firma.

KAŻDY WIDZI GARB.. BLIŹNIEGO
Ponieważ opozycja wskazuje na galknatjasz 

ideo vVo“klasowy w obozie sanacji (Sapieha i... 
Bojko, Kirszbramn i-. Sadzewicz). przeto sana­
cyjny „Przegląd Wieczorny" odpłaca się pię- 
kmerci za nadobne:

Komunista z przekonań a cekaw.sta z firmy 
partyjnej, dr. Drobner ma ozdabiać pierwsze 
miejsce okręgowej listy bloku wyborczego cen- 
arolewu w Krakowie, drugie miejsce na tej li­
ście ma zająć- ksiądz Gąsiorowski, f.rmowy po 
lityk chadecji.

Taka sama konfiguracja zajść ma również 1 
gdzieindziej. W Przemyślu primo loco na współ 
nej liście centrolewu widnieć będzie dr. Her­
man Lietoermann zaś secuućo loco... ksiądz 
Panaś. Szermienz „narodowego kościoła", wój: 
z Choczai, p. Puitek starać się będzie o mandat 
wisipólnie z innym jakimś przedstawicielem kleru 
rzymska go; Woje.ech Korfanty będzie miat za 
towarzysza kampanii wyborczej Kazimierza 
Czapińskiego, osobistego wroga Pana Boga; 
Herman Diamand zostanie na niedzielnych po­
gadankach w lokalu sto warzy sarnia św. Zyty 
pasowany na godnego towarzysza księdza Go­
dlewskiego z parafjń Wszystkich Świętych; pan 
Chaoimki wygłosi mowę kandydacka tuż po 
odśpiewaniu „Czerwonego S®tandaru“, a An­
drzej Strug przezornie schowa emblematy ma­
sońskie, gdy przyjdzie mu przemawiać na zebra 
n.u kierykalnego bractwa.

wać status quo. I prof. Rappard dodaje, czy 
staus quo istniał tylko dla Żydów? H olender 
czyk Van Rees zapytuje poprostu, dlaczego ko­
misja Shawa bierze pod uwagę zarzuty arab­
skie, a nie uwzględnia słusznych postulatów ży­
dowskich. Van Rees wyraźnie stwierdza, że Ara 
bowie nie mają prawa do Palestyny i że Pale­
stynę oddano Anglji poto, by wybudowała Ży­
dowską Siedzibę Narodową. A potem wylicza 
Van Rees szereg obowiązków Anglji wobec Ży­
dów i kilka najważniejszych zobowiązań, które 
me zostały spełnione. A główne zarzuty Van 
Reesa streszczały sie w ograniczeniu imigracji 
i nieudzieleniu gruntów państwowych dla kolo­
nizacji żydowskiej. Przedstawiciel angielski w 
Komisji Mandatowej, lord Lugard mógł -tylko 
w małej mierze bronić swego rządu. A omawia­
jąc sprawę wstrzymania imigracji żydowskiej, 
przedstawiciel angielski w Komisji Mandato­
wej sam stwierdził, że jeśli wstrzymano certy­
fikaty z przyczyn politycznych, to fakt ten iest 
sprzeczny z duchem mandatu. Przewodniczący 
komisji markiz Theodori poddał surowej k ry ty ­
ce system wypłacania odszkodowań dla ofiar 
po wypadkach palestyńskich. Lukę odpowie­
dział, że wypłata odszkodowań to dobrowolny 
akt rządu. Na to przewodniczący z naciskiem 
podkreślił, że jest to akt przedewszystkiem 
sprawiedliwości Nie mało. kłopotu sprawiło 
przedstawicielom rządu brytyjskiego pytanie nor 
weskiej członkini Komisji Mandatowej, czy 
Egzekutywa arabska reprezentuje faktycznie lu­
dność arabska, albo też zapytanie Anglika lor­
da Lugarda, dlaczego nie popiera się koloniza
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Z TEATRU I ESTRAD Y
HABIMA GRA!

Od 10 do 20 bm. występuje „Habima11 w Berli­
nie w teatrze „Am Nollendorfplatz" ze swemi dwie 
ma nowemi premjerami; „Czego chcecie* Saeki- 
pira (reżyserja -Michała Czechowa, scemenja W. 
Masjuitina, muzyka Ernesta Tocha) i „Uriel Ako- 
sta" Gutzkowa (reżyserja A Granowskieigo; *cu- 
nerja R. Falka, muzyka Karola Rathausa). Zapo­
wiedź nowych premjer „Habimy1 wzbudziła ol­
brzymie zainteresowanie.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzdś po­
południu pierwsze w tym sezonie przedstawienie 
popołudniowe, na którem po raz 25 dana będzie: 
komedja Fodora „Mysz kościelna". Wieczorem wy 
stawiona z dużym nakładem nowość paryska Ar- 
rnonta i Gerbidona pt. „Napoleon onduiac|ji“, k tó­
ra zajmie repertuar całego tygodnia następie®* 
z wyjątkiem poniedziałku, poświęconego na popu­
larne, po cenach zniżonych przedstawienie wy­
bornej komedji węgierskiej „Niebieski lis*4. W 
przygotowaniu, pod kierunkiem nowo pozyskane­
go z teatrów  lwowskich reżysera p. Jerzego Szyn­
dlera nowość ciesząca się światowym rozgłosem 
Anny Nichols „Potrójne wesele *.

— TEATR KRAKOWSKI W TARNOWIE. Czy­
niąc zadość licznym zaproszeniom z Tarnowa, wy 
jeżdżą teatr im. J. Słowackiego po raz pierwszy 
w tym sezonie do tego miasta we wtorek, dnia 
9 bm. i odegra tam wyborną komedję węgierską 
Ilerczego „Niebieski lis" w niezmienionej krakow 
skiej obsadzie.

— Z TEATRU REW JI „BAGATELA**. Jeszcze 
tylko kilka dni wspaniała rewja „I znowu Baga­
tela g ra‘* codziennie 2 przedstawienia o godz. 
7‘15 i 9*30 wieczorem W przygotowaniu próby do 
następnej rewji.

TEATR IM. J  SŁOWACKIEGO
Niedziela: pop „Mysz kóśrielna" (cery zniżone)'; 

wiecz. „Napoleon ondulacji"
Poniedziałek: „Niebieski lis'* (ceny zniżone).

„BAGATELA**
Niedziela: „I znowu Bagatela gra".
Poniedziałek: „I znowu Bagatela g ra1*.

TEATR KRAKOWSKI W TARNOWIE
Wtorek; Niebieski lis*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
CORSO: „Bohater pnszezy".
WARSZAWA: „W szponach Azjatów1** (Wi­

liam Haines, Anita Page;.
TEATRY ŚWIETLNE I DZWIEKOWF

APOLLO; „Rio- Rita".
WANDA: Trubadurzy Nowego Ja rk u 1.
UCIECHA: „Żelazna maska*.
SZTUKA; „Wesele w Hollywood*1

cji Żydów w Transjordanji.
Sprawozdanie Komisji Mandatowej jest fak­

tem znanym już dziś powszechnie, a członko­
wie Rady Ligi Narodów będą mieli w najbliż­
szym czasie zająć stanowisko wobec sprawozda 
na. Zachodzi obecnie pytanie, czy Rada Ligi 
Narodów stanie na stanowisku stałej Komisji 
Mandatowej, czy też dyskusję palestyńską od­
roczy, albo znajdzie jakąś kompromisową for­
mułkę. Pierwsza możliwość jest bardzo mało 
prawdopodobna. Rada Ligi Narodów stanęłaby 
na stanowisku Komisji Mandatowej, cieszącej 
się dzięki bardzo wybitnym osobistościom w 
niej zasiadającym, dużym autorytetem w kor 
łach Ligi, tylko wówczas, gdyby jakieś mocar­
stwo zamierzało zaatakować na innym terenie 
politykę Wielkiej Brytanji. Sprawa palestyńska 
byłaby w jej obecnej fazie doskonałym prete­
kstem do takiego ataku, ale w tej chwili żadne 
z mocarstw nie zechce rozpocząć walki z An- 
glją. Ewentualne włoskie zastrzeżenia, na które 
sie zanosi, zdoła napewno Rada Ligi Narodów 
pokryć jakąś kompromisową formułką. Ale ca­
ła dyskusja na Radzie Ligi Narodów może do­
prowadzić do jednego pozytywnego rezultatu, 
a mianowicie do wyraźnej enuncjacji rządu bry 
tyjsiego w sprawie przyszłej polityki palestyń­
skiej. Sprawozdanie sir Simpsona jest bowiem 
już gotowe i zapewne znane ministerstwu kolo­
nii. Być może. że Henderson, chcąc uniknąć 
niepożądanej dyskusji, której podstawą może 
być na terenie f igi Narodów wyłącznie sprawo 
zdanie Komisji Madatowej złoży programową 
enuncjację rządu brytyjskiego. Być atoli może, 
że przedstawiciel brytyjski jeszcze raz zasłoni 
się brakiem sprawozdania Simpsona i cała spra 
wa zostanie odroczona znowu na okres półro­
czny, (r)

0 przyszłym Sejmie...

Co uchwali Rada Ligi Narodów
w s p r a w i e  p a l e s t y ń s k i e j ?
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Ha Kogo glosować mają Żydzi niemieccy?
(Od naszego korespondenta berlińskiego).

Berlin, we wrześniu.

„Na jaką listę marny glosować?" — takie py" 
r--inw- słyszy się ciągle w kołach wyborców ż j r  
(łuw.jklch w Niemczech. Co należy czynić wo 
06C wzmagającej się fali hittlerowskiego szowi- 
Uzmu? Do jakich stronnictw mają pójść ci. któ" 
lasy dotychczas wybierali demokratów? Od któ* 

rch partyj ,nożna się spodziewać najskutecz- 
sf-izej obrony naszych zagrożonych intere- 

f? 2ydostwo niemieckie stanęło w obliczu 
Ich, częściowo nowych zagadnień trudnych 

do rozwiązania. Jak wiadomo, jest ono liczeb* 
nie niezbyt silne i nie wystawia własnej listy. 
Od odpowiedzi więc Żyda-wyborcy na powyż- 

kwestje zależy, czy głos jego padnie na 
partję  właściwą, czy zatem zwalczał będzie 
Szkodników, czy wrogom da bron przeciw so­
bie samemu.

Idzfe o wspólną llnję postępowania, o zwal' 
jeżenie hydry  antysemityzmu. która w każdej 
dziedzinie życia państwowego podnosi swój łeb 
Stugłowy — o take zjednoczenie wysiłków, któ* 
rebyv choć w pewnej mierze, mogło zapobiec 
(rozszerzaniu się rządów Fricka i Hittlera na 
kraj cały. W  tym celu utworzono kom.tet wy­
borczy, reprezentujący wszystkie żydowskie u- 
grupowania; ale cóż z tego, kiedy wielka róż­
nica zdań, stanowisko asymilatorów, zam ykają­
cych oczy przed jasjerawemi faktami, rozsadza 
front wspólny.

Jakże można utrzym ać front taki, kiedy wie­
lu asymilatorów poleca żydowskiemu wyborcy 
..partię państwowa" i ,.ludową“. Czyż należy 
brać w obronę ..ludowców", skoro ci przez usta 
swego przywódcy dali wyraźnie do zrozumie­
nia że w razie „potrzeby" nie uchylą się od 
współpraoy z Hittlerem; uczynili to już w Tu* 
ivngji. niedawno zmierzali do tego w Saksonii. 
Nie dziw więc. że ogól. obserwujący bacznie 
dwulicową polityki ludowców, nie wierzy ich 
zapewnieniom ł nie daje sob.e zamydlić oczu 
kandydaturą Artura Lehmana, którego partja 
wystawiła na liście celem pozyskania wyborcy 
żydowskiego.

inny asynfllafor. p. Hollander. naczelny Pu 
blicysta „Central-Vereinu'‘. którego artykuł o 
partii państwowej. . N0wy Dziennik" nazwał słu 
znie dokumentem hańby — uważa antysemi­

tyzm za rzecz prywatną i radzi głosować na 
tvch. którzy połączyli się z „Zakonem młodych 
Niemiec". Jeśli się porówna poglądy Mahrau* 
nn. nrzywódcy „Zakonu" z  odpowiedzią, którą 
dał Treviranus w poprzednich wyborach iedne 
mu z kierowników „Reichsbundu der jiidlschen

Frontsoldaten” — nie spostrzeże się między nie 
mi różnicy. Tezy M ahrauna nie odbiegają, od 
formułek Stahlhełmu. Niejeana osobistość, sto­
jąca na hiemitcldrj prawicy, m a w kwestii ży ­
dowskiej poglądy o  wiele liberalniejsze od to­
w arzysza demokratów.

Nie bez powodu siwowłosy U  Ouldde o s t r o - 
gal demokratów przed zjednoczeniem się z giu  
pą Mahrauna, nie bez przyczyny opuści’ partję 
W illy Braubach, prezes związku dla zwalcza­
nia antyfemityzmu. W pływ y „Jimgdo** zadecy­
dowały o pominięciu kandydatur O, Bernharda 
i Moerny‘ego. „Jungdo“ oponowało również 
wobec kandydatów pochodzenia żydowskiego. 
Jedynie z obawy przed utratą mandatu w Be W  
nie, zdobywanego dotychczas głosami Żydów, 
wystawiono kandydaturę B. Weila. Smutne zai­
ste są te objawy w partji o tak świetnej trad y ­
cji. zaznaczonej nazwisicami wybitnych Żydów: 
Rathenaun, Preusse H aasa — w partji k tóra 
wśród swoich członków nie czyniła dotychczas 
różnic wyzjianioyych. Stąd płynie krytyczne
stanowisko sjonistów niemieckich względem 
partji tej i kandydatury Weila, wroga spraw y 
sjonistycznef Niedawno, na zgromadzeniu w y  
borczem we Wrocławiu, s.ionlsta. W alter Lux na 
piętnował nacjonalistyczną agresywność Mah- 
rnuna — przeciwko porozumieniu narodów: po­
dał jakrawy przykład tej agresywności: stano­
wisko Jungda wobec traktatu handlowego z Pol­
ską.

Sensacją dm ostatnich jest kandydatura pre^ 
7esa irminy żydowskiej w  Berlinie, sjonisty Ka- 
reskiego na liście centrum. Po raz pierwszy po" 
i-iwi-i «!p rp7\v<cVr, a na liście tej wpływo­
wej partji katolickiej. Nie ulega wątpliwości, że 

i'- n:ej znajdują się tlem enty antysemickie, al® 
nalepy przyznać, że ona z pośród stronnictw 

zwalcza naiskuteczniej narodowych so- 
i'ia!istów z pod znaku Hittlera że bratnia orga* 

j uizacja centrum: luaowa partja bawarska bro­
niła często religijnych postulatów żydowskich 
na terenie tamtejszego sejmu. Najnowszy krok 
Hntrum  ma zadokumentować jego lojalne sta­
nowisko wobec innych wyznań; fest również i 
manewrem wyborczym, służącym do pozyska­
nia głosów żydowskich. Prezes Kareski przyjął 

'e rtp  centrum we 7. chęci zdobycia mandatu 
i — mipi>ce dziesiąte, którp zaiał. nie ma w B e r  

linie żadnych szans, — lecz dla współpracy w 
j stronnictwem, które gotowe jest bronić praw 

naszych. Ogół żydowski zrozumiał intencje- po- 
! wyższego kroku. Z 'tego  jednak nie wynika, że 
| idzie wybierał centrum, które jest dlań obce

Co widział socjalista angielski 
w Rosji

Fo®eł Labour Party, p. Józef Toale, powróciw, 
stzy ooflero 00 z  Rosji sowieckiej, opowiedział 
korejtoadeDitowi „Timesa" w Manchesterze 
wrażenia swoje wywiezione z Rosji sowieckiej.

Wanunki życia w Rosji — oświadczył p. 10 0  
le — są nie do uwierzenia okropne. Nie wi­
dział nigdy w zaanem mieście euiropejsJfiem 
albo amerykaliskiem tyle nędzy, tylu żebraKów; 
i tyihi pijaków, co w Leningradzie i Moskwie.

Następnie poseł angielski przytacza niesły* 
chanie wysokie ceny najiprostezych artykułów 
żywności oraz trudności w dostarczeniu sobie 
przez ludr Sć odzieży, wydawane'- zawsze i 
wszędzie tylko za kartkami w niesłychanie o- 
gtanczonych kościach. Najlepiej ubranymi ludi 
mi są jeszcze stosunkowo żołnierze i połtejajr 
cŁ Co się tyczy stopnia wolności osobistej, kUi 
rego zażywa się w Rosji oto, co powiedział 
p Toole:

„Wiele osób brało mnie częste na osobność 
i szeptało do ucha to, czego nie wolno jest ani 
wdlzaeć ani słyszeć, dodając zawsze: „Niech 
Pan rre zapomina nigdy, że jesit pan ustawi* 
czinie szpiegowany W Rosji musi pan udawać 
się tyiko tan,, dokąd pana prowadzi ajent so­
wiecki".

Zdaniem posła Toole. do naprawy dróg prze 
my stu i rolnictwa w Rosji sowieckiej potrgeba 
jest pracy conajmniej la* 50 oraz otorzymiej 
ilości materiałów i narzędz'- Życzy on, ażeby 
Anglja zapewniła sobie swoją część w dosta­
wach tych i pracy, zamiast pozestawiać wol 
ne pole Niemcom i Stanom Zjednoczonym, pu­
czem tak kończy swój wywiad:

Niechaj Rosja organizuje swoje zbawienie^ 
jak jej się podoba, jest tv. wyłątoznie jej rzecz i 
nie mam w tej .sprawie nic do pny-je* ze da, ple 
nie mogę dzisiaj nie wyrazić oburzenia że są 
Anglicy, którzy mogrf za.ecać wprowadzenie 
a nas systemu, yuóobnego do tego, Którego t o t  
paczliwe nastf^psitwa wttŁziałean nauętzuie w Ro 
sjL

P. Ttiole wreszcie pt«Skn&Sf!ł wSet&l kontrast, 
jaki każdy podróżny wkiizi nitzwłouaniłe po 
przekroazeinto granicy polskiej na ie ry to r|iu i 
naszego państw a.

pod wieloma względami. Co najwyżej konser­
watyści pójdą razem z cemnin-, większość, kxd 
ra dawniej wybierała demokratów, rznri głosy! 
swe na listę socjaldem okracji

Dr Hl Schw m .

m u u n  A6Z Przedruk wibrtmlony

Powrót Ctaaima Lederera
A utoryzow any przekład L eona T em plera

44) (Ciąg dalszy.).

Leder er siedział bez ruchu i nie odpowiadał 
wcale. Zagryzał górną, Jaw niej gładko wygoloną, 
a teraz jiuż napół zarosłą wargę, przemyśMwał 
nad czetnś i milczał

— A więc cóż chcesz uczynić? Pow ićdz-żel — 
rzekła żona.

 Chcę, abyśmy opuścili dom, byśmy wróci1! do
d iwnego życia, które wiedMśmy kiedyś

— Do jakiego żyda?
— Do tego pi-ostego, biednego żyda robotni­

czego.
— Cóż mg-im-jcr. przez „życie robol nicze1-?
_  Myślę, żebyśmy mieszkali przy Norfolk- 

S tn  ■*, ilbo gdizieinoziej, alboteż wogóle przenie­
śli się do innego miasta, jeśli dzieci nie chciałyby 
nas tu  widzieć. Tam nie będzie nas z ra ł nikt. Nikt 
nie będzie wiedział, kim jesteśmy. Zabierzemy z 
sobą trochę pieniędzy i urządzimy się ubogo, ale 
cfaędogo. Czuję się jeszcze na siłach i ty chyba nie 
postradałaś jesgcze slb

_  Dlaczego on my się przeprowadzić? Cóż nam 
tu brakuje?

— Czego ml brak? Chcę pracować! — krzyknął 
•tary niecierpliwie.

— Nad czem chcesz pracować? Czy chcesz wró- : 
u l  do przedsiębiorstwa ?

« -  Nie, cfaOę pracować, Ja t kaidy uczciwy czło­

wiek. Znów chcę "ostać krawcem, biednym robo­
tnikiem, ubogim robotnikiem konfekcyjnym, jak 
byłem nim na początku, kiedyś, zanim założyłem 
przedsięb io rczo

— Co ty mówisz? Robotnikiem? Ty — Chaim 
Lede,er cucesz znów być zwyczajnym roboiiiłi- 
kiem?

— Tak, tak, tak ' — wrócićchoę<k>wa sztaitu Mu­
szę wrócić do warsztatu, — czy słyszysz? Muszę, 
muszę!

— Czy wiesz, co mówis_7 Cay pojmujesz, co 
powiedziałeś? Chcesz znów być robotnikiem? 
Chcesz w ródć do warsztatu, ty  — Chaim Lederer, 
właściciel firmy „Lederer and Sons"? Pracowałeś 
przez większą część życia, by wydostać się z sho- 
pu, a leraz, kiedyś już wydostał się, wrócić cfaeetz 
do warsztatu? Czy zdajesz sobie sprawę, cc ty 
mówisz? Czy wiesz, co to znaczy? Jesteś chory, 
mój koch my, jesteś bardzo chory. Co za klęska, 
00 za nieszczęście spada na mnie na stare lata! 
Nie wiem przecież, co począć! Teraz widzą już 
wszyscy, że jesteś chory Zrana poszedłeś do w ła­
snego w arsztatu i usiadłeś wśród robotników, 
sprowadzając na nas hańbę i wstyd. A teraz opo­
wiadasz, że znów chcesz być robotnikiem! Jesteś 
chory Cha imię, bardzo chory. Przywołam dzieci; 
co ta  klęska upada na mnie!...

Rpzdzfsl XTV.
„CHOROBA WARSZTATOWA

Nazajutrz miał Lederer nieoczekiwane odwie­
dziny: Dr Salkind prz^Lji z jednym jeszcze le­

karzem.

Dr. Salkind był domowym lekarzem .  ererónr. 
Stary Lederer nie darzył go jednak zkrfjJ ayta 
patją, gdytż w jego oczach uchodził za jedną z  o- 
wycn „inow^-cyj*, jaką żon. winrowadatta o dkąi 
się wzbogacili. Nie lubił go tak, jak nie 1w #  
wych mebli, nowego .Jaow1 w domu. Ale Dr Sm- 
kind okazywał stale dużą życzliwość i upr zejmość. 
Uśmiechał się stale, i zaw»ze był w pogwfcguf 
humorze, tak, że nigdy nie można się było -ia vie 
go gniewać poważnie. A nawet, kiedy się kto Jpńe 
wal, nie miało to znaczenia bo D r SaJkaad nie 
przejmował się tern 1 zawsze był taksam o o- 
przejmym, mdłym i uśmiedmiętym lokaizem: zu­
pełnie jak kot, który zawsze pada na równe nogi.

Kiedy Dr. Salkind zjawił się tym razem, nie 
chciał go. zrazu Lederer wcale wpuścić do siebie. 
Skoro Ledererowi powiedziano, że Dr. Saibcmd 
chciałby go widzieć (a powiedziała to  żona z taką  
m iarą współczucia, jaką zwykło okazywać się ło­
dziom ciężko chorym) — kiedy Lederer to ueły- 
szał, tak go to wzburzyło, żc zagroził wyrzuce­
niem Dra Sałkinda za drzwi Ale wkrótce uspokoił 
się i powściągnął gniew: „Wreszcie pomyśl ą -1 sło­
tnie, że zwarjowałem l1' Wyszedł też doktorowi na­
przeciw, przymusił się do uśmiechu, co jeszcze u- 
nriał z czasów kierowani 1 przedsiębiorstwem

— Och, to pan napraivdę przyszedł stwierdzić, 
czy jestem przy zdrowych zmysłach9 Bardzo pro­
szę! Owszem, rdechże się pan przekona — ode­
zwa? się Lederer do lekarza.

— Ależ, mister Lederer! Czv chce mnie p«n o- 
brazlć? Przecież nie wyrządziłem panu żadnej 
krzvwdv! Byl°m właśnie u pańskie: żonj, bada­
łem jej wątrobę — no i poprosiła nudą  bym w
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Właściciele tfem ćw, a odstępne
z a  m i e s z k a n i e

Przedłużający się u nas stan głodu mieszka­
niowego wysuwa wciąż na porządek dzienny 
kwestję nielegalnego handlu mieszkaniami. Jest 
publiczna tajemnica, iż t. zw. obrót mieszkania 
mi w miastach odbywa się dziś zapomocą sowi­
tych sum, pobieranych tytułem odstępnego, 
bądź przez lokatora, ustępującego lokal, bądź 
też przez właściciela domu, udzielającego swej 
„zgody“ na wprowadzenie się nowego lokatora 
'do jego nieruchomości.

Zakaz pobierania tego rodzaju odstępnego 
przez lokatorów jest w ustawie o ochronie loka 
trów sformułowany zupełnie wyraźnie, powsta­
łe w praktyce wątpliwości czy zakaz ten doty­
czy również w całej rozciągłości właścicieli do* 
mów, rozstrzygnął świeżo Sąd Najwyższy. Oto 
łło interesującego procesu.

Pan P. wynajął w Warszawie u pani Z. lo­
kal pięcio pokoi owy na roczny okres czasu. — 
Czynsz za wynajęty lokal, określono na 170 zł. 
miesięcznie, a niezależnie od tego komornego 
wpłacił właścicielce domu przed wprowadzę" 
niem się 7.000 zł. tytułem odstępnego. W  jakiś 
czas później pan P. opierając się na art. 10 u- 
stawy o ochronie lokatorów zakazującym pobie 
rania odstępnego i uznającym tego rodzaju u* 
mowy za nieważne, wystąpił przeciwko p. Z. 
do Sądu Okręgowego o zwrot wymienionej kwo 
ty 7.000 zt. Wyrokiem ostatecznym Sądu Ape- * 
lacyjnego pretensją pana P. została uwzględ­
niona.

Właśdcfelka domu niezadowolona z powyż"
azego wyroku odwołała się ze skargą kasacyj" ogo

ną do Sądu Najwyższego. W  skardze tej rzecz­
nik pani Z. wysunął zasadniczą tezę, iż art. 10 
ustawy o ochronie lokatorów nie dotyczy sto­
sunków pomiędzy lokatorem a właścicielem do 
mu, a stosuje się jedynie w wypadku odstąpie­
nia lokalu przez lokatora. Jednocześnie pełno­
mocnik pani Z. podniósł, iż wobec zawarcia 
przez strony na piśmie dobrowolnej umowy co 
do wysokości komornego art. 10 ustawy nie mo­
że wogóle mieć w tej sprawie zastosowania a 
co najwyżej możnaby tu mówić o przepisach ko 
deksu karnego o lichwie, w razie pobierania wy. 
górowanego komornego.

Instancja kasacyjna wywodów powyższych 
nie podzieliła i wyrok zasądzający na rzecz pa­
na P. od pani Z. zatwierdziła. W  motywach 
wyroku Sąd Najwyższy zaznacza, iż art. 10 usta 
wy o ochronie lokatorów mówi uietylko o po­
przednim lokatorze, któremu się coś przyrzeka, 
lecz i o „Innej osobie“ przez którą należy prze* 
dewszystkiem rozumieć właściciela domu i je­
go administratora.

„Pozatem głoszą motywy, należy mieć na 
względzie, że ustawa ta, a w szczególności jej 
art. 10 ma na celu zapobieganie spekulacji mie­
szkaniami, wobec czego byłoby niezrozumiałe, 
gdyby prawodawca, zabraniając lokatorom po­
bierania odstępnego, zezwalał na to właścicie­
lom domów“.

Orzeczenie powyższe przyczyn? się do usta­
lenia linji judykatury w sporach na tle t. zw 
odstępnego.

Depresla światowa
„Hamburger Nachrichten** zj 30 ub. m. w ar­

tykuł e pod powyżasym nagłówkiem wywodzą
00 następuje:

W  ogólnym kierunku ruchu cen od chwili wy 
buchu wojny światowej można stwierdzić nastę­
pujące fazy:

1) Od wybuchu wojny Światowej, aż do wio- 
any 1920 r.: okres prawie bezustannego wzro­
stu cen, przyczem przeciętny światowy poziom 
cen na wiosnę 1920 r. dosięgną! prawie dwu
1 pól krotnego poziomu przedwojennego.

2 Od wiosny 1920 r. do połowy 1922 r.: okres 
ogólnego skurczenia zbyt wysokiego poziomu 
cen do blisko połowy osiągniętego na wiosnę 
1920 r. najwyższego stanu (światowy wskaźnik 
Cen w 1922 r. wyniósł: 134).
— n— — — —
glybugł i do parna. Więc chciałbym poprostu do­
wiedzieć się co u pana, jak się panu wiedzie, od­
kąd orpuścił pau przedsiębiorstwo i jaki wpływ 
Ka na pana porzucenie pracy?

Lederer usiadł, i dr. S alk ind siadł naprzeciwko 
Lek ar* ujął starego za rękę i mówił jakby do sie­
bie:

— Każdy człowiek jest chory, mister Lederer, 
ale też każdy człowiek jest zdrowy. Kiedy czło­
wiek przekracza czterdziestkę, w  organizmie jego 
wytw arzają się pewne trucizny — wie pan o tem 
taksanao dobrze, jak ja. Nie chcę też o tem mówić 
leraz. Jak ie  się Pann wiedzie? Jak panu smaku­
je próżnowanie? Obawiam się, że porzucenie p ra­
cy nie wpływa na pana szczególnie dobrze. Ma 
pan jeszcze w sobie zbyt wiele energji, mister Le­
derer. Energja zaś wymaga działania, ujścia, — 
mówiłem jiuż o tem pańskie nu synowi. Być może, 
ie  postanowił pan zbyt wcześnie wycofać się z 
przedsiębiorstwa. Podróż, dłuższa podróż, uczyni­
łaby panu dobrze Zajęłaby siłę pańskiej wyobra­
źni, pańskiej energji, pańskiego umysłu, który zda- 
wna przywykł do pracy. Bo — widzi pan — ma- 
•syna ludzka jest taksamo skonstruowana, jak 
każda inna machina. Musi być w  ciągłym ruchu, 
Jak 1 każda inna maszyna, bo w przeciwnym ra ­
sie rdzewieje. Czy nie mim shiszrości kolego, 
drze Fleischmann? — A, byliśmy właśnie na kon- 
slljnm, przy porodzie, bardzo ciężkim porodzie, 
więc zabrałem kolegę do auta 1 wstąpił tu w raz 
se mną do pana — pan niema przecież nic prze­
ciw temu?— (Dokończenie nastąpi ).

3) Od lata 1922 r.: okres ponownego wzro­
stu cen, który za wyjątkiem króikiej przerwy 
nod koniec 1923/24 r. trwał jeszcze praw;e 
przez cały rok 1925 i spowodował ostatecznie 
wzrost światowego wskaźnika cen o jakie 20% 
ponad 150.

4) Od 1925 r.: trwający do dziś dnia okres 
spadku cen, przerwany tylko na krótko od po­
czątku 1928 r. do wiosny 1929 r. Od tej chwili 
tempo spadku cen stało się uderzająco szyb­
kie. W  ciągu kilku miesięcy bowiem nastąpił 
spadek o kilkadziesąt procent, a nawet przecięt­
ny poziom cen obniżył się w roróvmaniu z naj­
wyższym stanem 1925 r. dotychczas już o prze­
szło 25%. To też wskaźniki najważniejszych 
krajów obecnie znajdują się poniżej 120 (w 1930 
.roku: 100), a po części, jak we Francji, Wło­
szech, Holandji i Belgji, nawet poniżej 110.

Plantacje tytoniu w Polsce
Według ustaunich danych, opracowanych przez 

dyrekcję Monopolu Tytoniowego, w  roku 1908 
znajdowało się w Polsce 48.838 plantatorów tyto­
niu, którzy uprawiali tytoń na ogólnym obszarze 
3,821 ha.

Zbiór roczny z tych plantacyj wynosi? 6,489,900 
kg., co daje Wydajność 1,690 kg. z ha.; średnia 
wielkość plantacyj wynosiła w tym roku 782 m*r. 
kwadr W porównaniu z latami uhiegłemi uprawa 
tytoniu w Polsce wykazuje stały rozwój. W roku 
1924 było tylko 24,107 plantatorów, w roku 1925 
cyfra ta zmalała wprawdzie do 22.385, w roku jed 
nak 1926 mieliśmy już 33,460 plantatorów, w  ro­
ku 192f7 nawet nieco więcej niż w następnym, bo 
49.246 plantatorów. Natomiast obszar plantacyj 
zwiększa się stale z roku na rok. W roku 1924 
plantacje zajmowały 679 ha (zbiór 630,946 kg.), w 
roku 1925 — 861 ha (859,386 kg), W roku 1926 — 
1,555 ha (2,330,124 kg.) w roku 1927 -  2,889 ha. 
(4,800,161 kg.).

Kapitał air ery Kański, a handel 
światowy

Obroty handlu zagranicznego Starów  Zjed­
noczonych sipadly do poziomu nienotowanego 
od lat sześciu. Fakt ten należy przypisać temu, 
że kapitały amerykańskie w mniejszym niż da 
wniej stopniu zasilały w ubiegłym roku kraje

zagraniczne. Eksport towarów atnerykańsktek 
nie da się powiększyć w inny sposób jak tylko 
drogą zwiększania siły nabywczej krajów za* 
granicznych przez kapitał amerykański. W r<n 
ku 1929 nastąpiło znaczne zahamowanie ekspan­
sji kapitału amerykańskiego nazewnątrz, co zna 
lazło odpicie w zastoju handlu zagtanicznego 
Stanów Zjednoczonych. Ponieważ w roku 1930 
nastąpiło znaczne ożywienie w eksporcie kapi­
tałów ze Stanów Zjednoczonych, które już obeC 
nie przekracza o 73 procent eksport kapitałów, 
w r. ub„ więc należy liczyć się z tem, że wywozi 
towarów ze Stanów Zjednoczonych wzmoże sięl 
w najbliższym czasie. Odpływ złota z Ameryki 
nietylko uchronić może kraj od inflacji moce'' 
tam ej, ale może także przyczynie się do wzro* 
stu eksportu towarów amerykańskich i do ogóH 
nego ożywienia handlowego.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w a c h  POLETYKI
DRZEWNEJ PAŃSTWA. W dmiu 8 bm. odbędzie 
się pod prezwodnlct ,vem ministra rolnictwa dra* 
Leona Janita- Połczyńskiego, konferencja gospo­
darcza, poświęcona kwestjom państwowej poiity- 
ki drzewnej. ’ Tematem konferencji będzie szereg 
spraw objętych kwestjo.iarjuszem rozesłanym u- 
przednio uczestnikom narad, a w szczególności* 
kwestje regulowania podaży surowca, polityki cela 
nej, cel wywozowych na surowce drzewne, spra­
wy tranzytu i taryf kolejowych na drewno, po­
lityki kredytowej i podatkowej, oraz organizacji 
produkcji i zbytu materjałów drzewnych.

MŁYNY TARNOWSKIE BĘDĄ URUCHOMIO­
NE. Jak donosi tarnowskie „Hasło*, młyny paro ­
we firmy Szancer będą niebawem z powrotem u- 
ruchomione.

STRAJK W KAŁUSZU ZAKOŃCZONY. Zatarg
robotników kopalnianych w kopalni „TespóW** 
W Kałuszu z zarządem przedsiębiorstwa został 
wieczorem zlikwidowany. Wysyłka nawozów po­
tasowych dla rolnictwa została podjęła w przy-* 
spieszonem tempie i nie doznaje już żadnych prze­
szkód.
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Żydowskie Tow. Szkoły 
bodowej i Średnie]

urządza jak co roku modlitwy w święta uro­
czyste (Rosz Ha&zana i Jom Kipur) w budynku 
szkolnym przy ud. Brzozowej 5. Bilety sprze­
daje sekretariat przy ul- Brzozowej 5, codzietr 
nie popołudniu od godz- 4—6- 29l9x

Wpisy dodatkowe na 
Sletnieźefiskie kursy językowe 

ogólnokształcące
odbywają sic codzienne do 10 września, w lokalu 
szkoły, Pałac Spiski, III. piętro oficyny, — między 
godz, II—1. — Korespondencja i stenografia. —, 
Pirzyjinłtfe się takie na poszczególne języki: angdelr 
siki, francuski, niemiecki i pofefla.

ORCN FRISCHER
r. a k ład  k raw ieck i — St radom  L. 9 

P O W R Ó C I Ł  »mx



Nr. 239

IR EN A  N IE ln lh O U  śH A

DAWID C O L F E R
A utoryzow any przekład z francuskiego.

6; (Ciąg dalszy).
W kącie stało wialkie amerykańskie biurko z 

podniesione® wiekiem; papiery i otwarte listy po­
niewierały się na podłodze.

  Muszą tam leżeć moje lisfy — pomyślał.
Spostrzegł rzucony na dywan nóż o skręcone® 

zupełnie ostrzu; wyważone szuflady; nie było klu­
czy w zanikach.

— Pewno żył jeszcze gdy rzuciła się, by zoba­
czyć, co zostało; nie miała cierpliwości poczekać, 
poszukać kluczy..

Pani Markus pochwyciła Jego spojrzenie, lecz 
nie odwróciła wzroku, poprzestała na suchym 
szepcie:

— Nic nie zostawił. Jestem sama — rzekła ci­
cho z obojętnym wyrazem twarzy.

— Jeśli mogę się pani przydać... — rzekł Golder 
machinalnie.

Po krótkiej chwili wahania zapytała:
— Naprzykład jego udziały w Towarzystwie 

Węglowem, co radzi mi pan z niemi uczynić?
— Odkupię je po cenie kosztu — zaproponował - 

a Wie pani chyba, że nigdy ue będą miały żadnej 
wartości? Towarzystwo zbankrutowało. Lecz mu­
szę wziąć stąd te listy. Sądzę, że pani sama c tem 
pomyślała .— dodał z akcentem wrogim i ironi- 
),i poprostu głowę i cofnęła się kilka kroków Gol­
der począł przetrząszać papiery w nawpół pustej 
szufladzie, nie mógł opanować nagiego uczucia 
gorzkiej 1 smutnej obojętności.

— Cóż to wszyitko znaczy w istocie, mój Boże?.
_  Dlaczego on to uczynił? — zapytał nagle.
— Nie wtem — odpowiedziała
Golder myślal rrłoa:
— Pieniądze, tylko p u rłąd ze ł Wyłącznie i jedy-

,,NOvVY DZIENNIK" ponlećlzlarek ś .  IX. i930

nie? To iidemożliwe. Czy nic nie powiedział przed 
śmiercią?

— Nic, Kiedy go tu sprowadzono, był już nie­
przytomny. Kula utkwiła w płucu.

— Wiem, wiem — przerwał z dreszczem.
— Później chciał mówić, lecz mieszana z krwią 

piana napełniała mu lista jak papka; pod sam ko­
niec dopiero... był zupełnie spokojny... powiedzia­
łam mu: „Dlaczego, dlaczego, jak mogłeś mi uczy­
nić coś podobnego?1' Wtedy dopiero szepnął kilka 
słów Nie dosłyszałam Pow tarzał wciąi jedno 
słowo: „Zmęczony, byłem zmęczony'

— Zmęczony — pomyślał Goider, i starość za­
ciąży} a mu nagle wielkiem znużeniem. Tak

ROZDZIAŁ V
WT dzień pogrzebu Markusa gwałtowna burza 

spadla na Paryż, spieszono się więc z zakopaniem 
nieboszczyka w wilgotnej ziemi, by go czemprę- 
dzej opuścić.

Golder trzymał przed sobą otw arty parasol, lecz 
gdy trumna mijała go, kołysząc się na ramionach 
grabarzy, spojrzał ■ uważnie: czarna, haftowana
we łzy, materja ześlizgnęła się, odkrywając zwy­
czajne drzewo i rączki z wytartego pożółkłego 
metalu. Odwrócił się gwałtownie.

Obok niego dwaj mężczyźni głośno rozmawiali. 
Jeder z nich wskazał palcem dół, który zasypy­
wano ziemią.

Golder usłyszał:
— Przyszedł — zaproponował ni jako zapłatę 

czek, wystawiony na Bank Franko- Amerykański, 
i zrobiłem głupstwo, przyjąłem Było to w przed 
dzień jego śmierci, w sobotę Gdy tylko dowiedzia 
łem się, że się zabił, zatelegrafowałem i otrzyma- i 
łem odpowiedź dziś rano. Oczywiście, nabrał 
mnie; czek bez pokrycia Ale to nie ujdzie na su­
cho: zaatakuję wdowę ,

— Czy to gruba suma* — zapytał ktoś
— Nie dla pana, panie Weile, dla pana może. i 

nie — — odpowiedział zgryiMwie głos — lecz dla 
takiego biedaka jak ja, jeat to bardzo duża suma

Lewica sjoiiistyczna 
wobec dyskusji o państwie 

żydowskiem
W  związku z  dyskusją nad mową Weiztnan- 

na na pos.edi.eniu sjonisłyczaicso Komitetu Wy 
kołiawczego w  Berlinie przedstawiciele robotni 
czy złożyli następująco oświadczenie: W imię* 
niu przedstawicieli robotniczych wyrażam y u* 
bolewcme z powodu dyskusji, którą wszczęto- 
po przemówieniu dra We izm a n/na, aczkolwiek 
nie ze w szy stk im  się zgadzamy, co W e iz­
mami powiedział. Robotnicy żydowscy w Pale 
słynie i związany z nimi cały ruch robotni* 
czy w sjoniźmie, który oddany jest całkowite­
mu urzeczywistnieniu sionizmu.1 i ożywiony jest 
mocna wiarą w wolę i historyczną zdolność na 
rodu żydowskiego do powrotu do jego kraju 
i odbudowy swej niezależności w  dziedzinie ź° 
spodarczej. społecznej, kulturalnej i państwo 
wej„ jako i.aród wolny, który nic jest pod o>* 
czyjeo panowaniem 1 nie panuje itad żadnym In 
nym narodem w Palestynie. Dążąc uczciwie i 
niezachwiane do zadzierzgnięcia przyjaznych 
stosunków wspódpracy międl, y  nami a narodem 
arabskim, jesteśmy przekonani, iż możliwem 
jest osiedlenie w Palestynie m»ljonów Żydów 
bez naruszenia w najmniejszym stopniu praw 
interesów i samodzielości narodowej ludtnści 
arabskiej w kraju- Zwalczaliśmy 1 będziemy na 
dai zwalczali wszelką tendencję do pomniejsze 
nia torm i redukowania znaczenia odrodzenia i 
nadziei wyzwoleńczych narodu żydowskiego 
w Paiestyle. Podobnie zwalczaliśmy i będzie­
my nadał zwalczali szkodliwe usiłowania do 
zastąpienia naszej nieustannej działalności w 

kierunku rozszerzenia naszych pozycyj w Pale 
słyń e przez bezpłodną i beztireściwą dyskusję
0 terminach i formułkach politycznych, .krtóre 
nie są objęte programem b azyle jskrm, uzna­
nym przez cały okres rozwoju ruchu s jo n isty  
czmego za urzędowy w yraz jego dążeń- W  tym 
sporze słownym dopatrujemy się szkody mo­
ralnej i politycznej dla ruchu oraz pretekstu dla 
zrzucenia i  siebie ciężkiego brzemienia nasze­
go dzieła odbudowy w  kraju. Istotna wola sjo 
nisłyczna będtzie w pierwszym rzędzie wypró­
bowana podług nieprzerwanych wysiłków do 
przyspieszenia odbudowy kraju i wzmocnienia 
pozycji i obrony praw  politycznych Jedynie te  
wysiłki stanowią rzeczywista gwarancję pełne 
go urzeczywistnienia sjoiuńzmu “ (ŻAT)

Golder spojrzał na niego: pył to niski, nędznie 
ubrany staruszek, który drżał i kaszlał; potrzą­
sany wichurą. Nikt mu nie odpowiadał utyskiwał 
więc nadal poaichu. Ktoś Inny począł się śmiać.

— Zaatakuj pan raczej gospodynię domu na 
Ghabanais, bo tam poszła forsa

Za plecami Goldera dwaj młodzieńcy szeptali za 
Zi>słoną otwartego parasola:

— Jakie to zabaw ne.. Gzy wie pan, że znalezio­
no go z małemi dziewczynkami... od trzynastu da 
czternastu lat..

— Ależ tak, a nawet...
Zniżył głos:
— Te jego upodobania były nieznane.
— Zaspokoić tajemną aa oięuność przed śmier­

cią, cóż...
— Ukrywał raczej swą grę.
— Czy wie pan, dlaczego się zabił?
Golder machinalnie postąipdł kilka kroków na­

przód, poczeni stanął i przyglądał s^ę lśniącym w 
deszczu mogiłom, któremi potrząsała i które sma­
gała olewa Mruknął coś niewyraźnie Jego sąsiad 
odwrócił się:

— Co pan mówi, Golder?
— Co za świństwo, cóż? — od/parł nagle Golder

1 wyrazem gniewu i dziwnego cierpiemia.
— Tak, pogrzeb w  Paryżu podczas deszczu ni­

gdy nie jest zabawny Ale nie ominie to żadnego z 
nas. Ten poczciwy Markus postira  się (zobaczy 
pan), gdy po raz ostatni mamy do czynieiia z nim 
na tym padole, przyprawie nas o śmierć z zapale­
nia płuc Jeśli widzi, jak babrzemy się w błocie, 
n 'rsi mu to sprawiać wielką przyjemność. Nie był 
to człowiek zbyt czuły, nieprawdaż? Słuchaj pan, 
czy wie pan, o czem mówiono wczoraj?

— Nie.
— Otóż powiadają, że Towarzystwo Alleman 

zamierza przyjść z pomocą Mezopotamsk>ej Spół­
ce Nnfriarskiej Czy słyszał pan o tem? To po­
winno pana zainteresować. (C. d. n.)

Sir. T

Minister rumuński rokowali antysemitami
Bakitraaat. (ŻAT). „Adrerul ‘ ogłosił treść roz- 

mowyi jaką współpracownik lego pisma odbył 
S rumuńskim ministrem spraw wewnętrznych dr. 
.Yoidft- iVoevod.

• la ty  ofctfąl urzędowanie w  ministerstwie, o- 
AnbAwZył dr. Voida- Voavod, znalazłem spuściznę 
antysemicką po liberałach w postaci ruchu pirof. 
Oazy oraz organizacji Cornela Codreanu. Jestem 
przyjacielem Żydów, lecz nie mogłem zastoso­
wać środków represyjnych, ponieważ ruch anty­
semicki był zbyt silny. Miałem więc jedno tylko 
wyjście. Rokować z antysemi ta .a i. Z Cuzą nie­
podobna było mówić. Wezwałem więc Codreanu, 
k tóry  jest poważnie myślącycm młodzieńcem i 
odbyłem i  nim 4-godzincą rozmowę. Codreanu 
przyrzekł md wyrzec się agresywnych wystąpień 
antysemickich. Zaproponowałem mu, aby zlikwi­
dował organizację wojskową i stworzył nową gru 
pę. Codreanu przyrzekł też stworzyć nową grupę 
p. u  „Żelazna G w ardja1. W dalszym ciągu utrzy­
mywałem kontakt z Codreaniu, oświadczył mini­
ster   wciąż zapewniał mnie, że porządek będzie
zachowany, przyczem zwykle dotrzymywał słowa 
Taktyka jednak moja została pokrzyżowana z po­
wodu aresztowania Conreanu Przyznaję, oświad­
czył dr. Voida- Yoeod, iż byłem w  kontakcie 
z organizacjami antysemickiemi, lecz czyniłem to 
dla dobra ludności żydowskiej. Tenże sam dzień -
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nik zamieszcza wywiad ministra Voidy Voevod 
z pewnym dziennikarzem żydowsko- amerykańskim 
Żydzi mocno przesadzili — oświadczył minister 
— szczególnie w sprawie pożaru w Borsza. U 
chłopów może powstać przekonanie,, iż Żydzi 
którzy byli ubezpieczeni," sami podpalili swe do­
mostwa i w ten sposób narazili na niebezpieczeń­
stwo swych sąsiadów Dziennikarz amerykański 
oświadczył na to: Pańskie oświadczenie ma cha­
rakter grożenia pogromami. Jak Par. uważa — 
odpowiedział minister. Wy, Żydzi, nie powinniście 
jednak zapominać, iż dopiero niedawno zostali- 
ice t—ancypowaini, powinniście też wałczyć prze- 
ciwko zbyt wielkiej liczbie Żydów w Besarauji. 
W Bełz np. ludność żydowska stanowi 60 proc. 
gółu ludności. Żydzi; którzy przybywają z Ukra­
iny, nie powinni tu pozostawać. Tworzy się nad­
m iar Żydów, konsekwencje zaś tego faktu łatwo 
sobie wyobrazić. W końcu rozmowy minister o- 
świadczył, iż zwrócił się z apelem do dziennika­
rzy amerykańskich, aby nie przesadzali w swych 
informacjach, jak lo czynił korespondent ŻAT. 
p. Smolar. Gdyby p Smolar nic ■wyjechał, oświad­
czył minister, byłbym zmuszony go aiesztować i 
wysłać z kraju 

Zamieszczając powyższy wywiad, „Adverul“ do­
maga się natychmiastowej dymisji ministra Vai- 
dy Voevod.

Rozwydrzony nacjonalizm 
arabski

Jerozolima. (ŻAT). Omawiając ogłoszone osta­
tnio propozycje „Briłh Szalom 1 w sprawie współ­
pracy żydowsko- arabskiej w Palestynie, dzien­
nik arabski „El Carmel-‘ pisze mi. in.: Żydzi po­
winni zapewnić, iż nie wyprą ani jednego Araba 
* dotychczasowych posiadłości, że nic będą ro- 
łrili konkurencji urzędnikom i robotnikom arab­
skim, zatrudnią w swych przedsiębiorstwach 80 
proc. robotników arabskich Żydom ie wolno do­
magać się od rządu pomocy dla ich przemysłu, 
winni oni uznać, że język arabski jest jedynym ję­
zykiem urzędowym w kraju i po win/n ‘ się wyrzec 
swych mrzonek o Żydowskiej Siedzibie Narodo­
wej, nie wolno im też się przeciwstawiać przystą- 
jwómn Palestyny do Fede’acji krajów arabskich. 
Dopiero wówczas, pisze dziennik arabski, będzie­
my mogli wysłuchać propozycyj żydowskich

ŻYDZI, A WYPADKI BUDAPESZTEŃSKI®.
Podczas ostatnich rozruchów robotniczych w Bu­
dapeszcie obrabowano wiele sklepów żydowskich 
Straty materjalne są znaczne Rannych wśród Ży­
dów niema

ZGON PREZESA ZWIĄZKU RABINÓW W 
CZECHOSŁOWACJI. W Saaź zmarł w wieku lat 
15 profesor dr, Simon Storn, prezes związku ra ­
binów w Czechach, Prof, Stern w ciągu lat 40 pia­
stował stanowiska rabiniozne w różnych gminach 
Czechosłowacji .

PIERWSZY PRZEKŁAD BIBLJI NA J1JZYK 
SŁOWACKI. Proiesor gimnazjum w Nowe Mesto, 
rabin dr Weiss przystąpił do przełożenia Biblji 
na język słowacki. Pierwszy tom przekładu już 
się ukazał. Będzie to pierwszy słowacki przekład 
Biblji.

POWIEŚĆ O HILSNERZE. W Brnie ukazała się 
powit-ść pisarza czeskiego Karola Tauscha pi. 
„Powieść Żyda Hilsnera11 Powieść omawia słyn­
ny proces o zarz/ut mordu rytualnego W posłowiu 
autor stwierdza, iż celem tej powieści Jest pro­
paganda pokoju wśród wszystkich wyznań. Pomi­
mo to niekiedy ujawnia się w powieści tendencja 
antysemicka.

KONFERENCJA ŚWIATOWA „BRITH TRUM- 
PELDGR* W GDAŃSKU. Kierownictwo gdańskiej 
grupy „Brith Trompeidor" otrzymała wiadomość 
iż konferencja światowa „Brith Trumpeidor'1, któ 
ra odbyć się miała w Czechosłowacji, została 
odroczona do grudnia i odbędzie się w Gdańsku.



Str. 8 LTIHNNIK". poniedziałek: 8. IX- 1930 Nr. 239

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
DGDfrTEK T Y G O D N I O W Y  „ N O W E G O  D Z I E N N I K A ftft

Kiytaimy H. G. Wellsa!
Na marginesie powieści filmowej „Król, który byt królem

„Bibliotece Groszowej" w W arszawie należy 
Się szczere uznanią i gorąca podzięka za tluma' 
czenie dzieł jednego z najmędrszych ludzi 
współczesnej Europy — H G. Wellsa. Nazywa­
ją W ellsa wielkim rywalem G. B. S. Mam Jed­
nakowoż wrażenie, że W ells bezsprzecznie odno- 
*i zwycięstwo w tej rywalizacji. Shaw jest wla 
fectwie barokowym pisarzem, tyle w nim jest dy- 
jgresyj, tak się rozkoszuje samym fechtunkiem,

t bardzo często zatraca cel przed oczyma.
adczy o tem ostatni jego dramat „Wielki 

Kram", który tyle wywołał sprzecznych komen 
łotrzy. H. G. W ells idzie natomiast do swego 
etełu prostą drogą, a celem tym Jest walka z głu | 
potsj, barbarzyństwem i opieszałością ludzkiego 
serca. Ten ostatni wróg jest najgorszy, bo całe ; 
zło, które dzieje się na świecie, wszystkie m o r  j 
dy 1 okrucieństwa, wojna i wyzysk człowieka J 
przez człowieka Istnieją tylko dlatego tylko, że 
ludzkie serce jest opieszałe. Człowiek z natu­
ry  nie chce przemyśleć żadnej sprawy do koń­
ca, woli stanąć w środku drogi i na przepaść, 
która Słę przed jego otwiera oczyma i rzucić 
barwna zasłonę Kłamstwu frazesu, usypiające) 
czujność legendy 1 nie wytrzymującej najlżej­
szej konfrontacji z twardem życiem czulostko* 
wej pociechy, H. G. Wells nieubłaganym Jest 
wrogiem tak głupoty człowieka, jak i opieszało­
ści jego serca. A zwalcza tego wroga bądź to 
frontowym atakiem, pisząc dla elity, tj. tej gar­
stki ludzkości, kóra umie problem przemyśleć 
'do końca, lapidarną historię ludzkości, zmusza­
jąc w ten sposób siwego czytelnika do innego 
nastawienia się, do oglądania dziejów pod ką­
tem widzenia Innej perspektywy, bądź też uży­
wa drogi chytrego wybiegu i pisze fantastyczne 
ntopJe, kóre po blfższem przypatrzeniu się im, 
Okazują się właściwie ciągiem dalszcm tkwią­
cych w nas, a należycie niewyzyskanych mo­
żliwości

Takim frontowym atakiem jest maleńka po­
wieść fihnowa p. t. „Król, który byl królem". 
Wrogiem, przeciwko któremu W ells tym razem i 
skierowuje swój atak, jest wojna. Mądry w y  | 
ćhowawca człowieka współczesnego zdaje so- ] 
bite dobrze sprawę z tego, że nie można już woj 
Bjr zwalczać tanim, wypłowiałym frazesem — 
apelem do ludzkiego miłosierdzia, że nie w y  
Starczy powtarzać nudne Już deklamacje o zbro 
dnlczym wpływie wojny na neutralność i kultu' 
łę  narodów, dlatego postanowił nam zademon­
strować jedna z licznych, bardzo prawdopodo­
bnych i stale sie powtarzających historyj. O 
wybuchu wojny, której w ostatnim momencie 
*apobieżono. Napisał w rym celu scenariusz fil­
mowy, który może zainteresować każdego ki­
nomana chociażby tylko swemi filmowemi wa- ! 
forami. W ells opanował technikę filmowa i grun j 
łownie zaznajomi! sie ze wszystkiemi jeJ" możli' [ 
wościami. Skomponował więc scenariusz, który 
uwzględnia wizuatność jako istotę sztuki filmo­
wej, a na tej kanwie snuje swoją opowieść o no­
wej woJnie zagrażającej światu.

Wojna może wybuchnąć, ponieważ odnale­
ziono we fantastycznym kraiku złoża kalk°mi- 
♦u, niezwykle rzadkiego minerału, którego eks­
ploatacja wywrzeć może olbrzymi wpływ na 
przemysł metalurgiczny całego świata. Sa to 
fedyne złoża kalkomitu na świecie, znajdujące 
sfę poza terytorium Wielkiej Brytanji. Rozumie 
sfę, że Stany Zjednoczone chcąc uniezależnić 
słę od Anglji. wszelkich dokładają starań, by 
dostać się w posiadanie tego kalkomitu, a z dru 
gfej strony Anglia podejrzliwie czuwa by groź 
ny Jej konkurent nie wszedł w posiadanie tego 
rzadkiego minerału. A więc grozi nam wojna o 
laldś fantastyczny kalkomit *aaldujący się w

ki

fantastycznej krainie a nikomu nawet nie wpa­
dnie na myśl, że Anglja i Stany Zjednoczone 
mogą się porozumieć między sobą, że cały 
świat ma prawo domagać się kontroli eksploa­
tacji kalkomitu i przez racjonalną gospodarkę 
zapobiec wybuchowi wojny. Zamiast porozu­
mienia się, operują oba mocarstwa starą meto­
dą gwałtu i podstępu, uciekają się nawet do 
mordu, za kóry Jednakowoż żadne z tych 
oenstw oficjalnie nie chce ponosić odpowiedział 
ności. Zanosi sie już na rozpętanie błędnej de­
magogii, na zalanie całego świata brudnemi fa­
lami nienawiści. Do wojny niedopuszcza jednak 
król Klaverji, kraju sąsiadującego z AgrawJą, 
gdzie właśnie odkryto złoża kalkomitu. Król 
ten, który chce być królem, a nie pionkiem w 
tęku olbrzymich potęg, porozumiał się z prezy­
dentem rzeczypospolitej Agrawji i ponad gło­
wami swych ministrów rzuca hasło racjonalnej 
kontroli międzynarodowej produkcji, która raz 
na zawsze położy koniec wszelkim woinom. Po­
minąć możemy rozmaite arabeski, któremi 
W ells hojnie szafuje, wszak z filmem mamy do 
czynienia, a wiec z dziełem sztuki, obliczonem 
na masową produkcję i posiadającem dlatego 
swoją psychologję. konieczność pewnych efek­
tów, bez których film nie przemówiłby do wyo­
braźni widzów, — bo tu interesuje nas proste 
i taksamo przez się .zrozumiałe rozwiązanie. 
W ystarczy racjonalna kontrola międzynarodo­
wej gospodarki, by stłumić w samym zarodku 
wszelkie w strząsy i eksplozje, których najgwał­
towniejszym wyrazem jest wojna — myśl tak 
prosta, a jednak trafiająca do rozumu wszyst­
kich...

Pytanie tylko zachodzi, czy znajdzie się wy­
twórnia na świecie, która zechce zrealizować 
ten tak prosty, a jednak tak sumiennie, do naj­
drobniejszych szczegółów opracowany scena­
riusz H. G. Wellsa. Przemysł filmowy znajduje 
się niestety w ręku kilku magnatów, którzy 
spekulują na najniższe instynkty ludzkości. Te­
raz pacyfizm jest modny, dlatego przemysł fil­
mowy od czasu do czasu mu hołduje, czyni to

ZYGMUNT SCHENKER

Gdyby to morze...
Gdyby to morze, tam na dole... nisko 
1 ta w słonecznych cnmurach skał korona 
mogły dla duszy być wieczną kołyską 
Gdyby tam wolna od złowrogich przeczuć, 
od gorzkich smutków na wieki zwolniona, 
mogła me pragnąć, nie pamiętać, tśo czu&w

I gdyby mogła w tein błękitnam niebie 
i w tem wyniosłem morzu rozftopiooa 
ząpomnieć ziemi i odnaleźć sienie—
O góry! niebo! — o morze bezkresne! 
weźcie mnie w swoje sferyczne ramiona, 
jak dziecko w pustce błędne i bolesne!

Spokojrfe nieskończone morze — 
wiebr je w faliste smugi orze 
i z za bezkresu wodnej toni 
obłoków białych stada goni 
i ku mnie — po tym wód bezkresie — 
krom zapomnienie — wszystko niesie._!

jednak z dwuznaczną chytrością, zostawiając 
sobie zawsze furtkę do odwrotu. Możeby się jed 
nak wszystkie pacyfistyczne organizacje świa­
ta  skupiły razem, by urzeczywistnić scenariusz 
filmowy H. G. Wellsa Te organizacje są wpraw 
dzie stosunkowo bardzo biedne i nie rozporzą­
dzają takiemi środkami jak potęgi, które mogą 
wywołać wojnę, ale i ubog:emi środkami moż' 
naby ten film zrealizować. Możnaby zresztą wy 
wrzeć presję na Ligę Narodów i zmusić ją do 
wyasygnowania koniecznych funduszów dla 
wyświetlenia filmu H. G. Wellsa. Możnaby — 
ale zaczynam snuć jakąś fantazję i zapominam, 
że rządzą ludzkością ziowrogie jeszcze siły. że 
czas dla realizacji takiego filmu Jeszcze nie 
nadszedł. I Wells pociesza się tem, że przynaj- 
"inipj nikt nie może mu zabronić pisania ksią­
żek. które dzięki jętro nopulamości dość dużem 
~!°szą się uznaniem. Dlatego jeszcze raz w yra­
zić należy uznanie ,-Bibljotece Groszowej", że 
wzięła na siebie piękne zadanie popularyzowa­
na Wellsa u nas w Polsce. M. Kanfer.

„Golem " Lejw lka u W ileńczyków
w  ł ó d z k i m  t e a t r z e  m i e j s k i m

Awangarda żydowskich teafirów obdarzyła nas no 
wyim czynem artystycznym. Wystąpiła „Golemem'* 
Lejiwika.

Wśród tnudu i znoju, w niebywale ciężkich waiwn 
kach. pracują Wiłeńczycy. A jeśk w  takich warun­
kach potrafią tu na przygodnych występach gościn 
nych repertuar swój zasilić sztuką, zrobioną talk so 
lMtód, umiejętnie i o tak potężnym wyrazie" dyna 
miczmym — to zaprawdę podia wiać się musi energię 
Wileńczyków z niezmużonym. nie wyczerpanym w 
swej owocne] pracy dla dobra kultury żydowskiej, 
dyrektorem Mazo na czele. Gdy chodzi o artystycz 
ne wycyzelowanie jakiegoś szczegółu sztuld, nie n 
miej a Wiłeńczycy rozróżnić między dniem a nocą. 
Istotn.e przy „Golemie" reżyser Herman, dyr. Mazo, 
artyści kilka dnS pod rząd pracowali do białego Ta 
na, a po chw.T' wypoczynku zmów do późnej nocy...

Każde dzieło w bólu sie rodizi; tworzy się je 
wśród trudź. Nie wolno i nie można sobie ułaitw:ać 
zadan a, gdy chodzi o wielki ceł. Prowadzenie tea 
tnu na takie' wyżynie artystycznej, jak widzimy u 
Wileńczyków i to dziś, gdy nasze wymagania doszły 
wprost do skrajnego wyrafinowania — to zaprawdę 
wielki ceł i wtfiełk? trud.

A że Wlłeńczycy zrobili ze swej sceny puklerz 
kultury, świ: óomości i siły narodowej, że przele 
waiją ogień inilości dla sztuld z własnej piens! w 
pierś społeczeństwa żydowskiego, że tak często od 
ryw aą nas od brudnej ziemi w sfery czystych 
ideałów artystycznych, że swój wielki cel wśród

wielkiego trudu osiągają, — za to powinno im być 
społeczeństwo nietykw wdz.ęczme, ale powinno raz 
wreszcie zdobyć się na zbiorowy wysiłek i dać W! 
teńozykom stały dach nad głową. Czyżby można 
sobie pomyśleć, że w jakiemkołwiel' społeczeństwie 
dałby się utrzymać taki skandaliczno stan nzeczy, 
że pierwszorzędny teatr, który piętnaście lat wyso 
ko dzierży sztandar niesfałszowamej, prawdzłweoi 
pięknem opał'żującej sztbukr', nie miał własnego gma 
chn, w którymby sie mógł swobodnie rozwijać I 
tworzyć?! — Takie refleksje nasuwają mi słę aa 
każde; sztuce Wileńczyków, których teatr tak chę 
tnie odwiedzani.

Samym problemem glęookiej sztuki Lejwika nie 
będę srię zajmował, bo koL Kaefar o niej wyczerpn 
jąco w „Nowym Dzienniku" pisał.

Zastanowię się jedynie nad -eżyserską koncepcją 
Hermana.

„Golem" Lejwdika — dramat skąpany w słońca ca 
dowinej poeaji. daje dużo do myślenia czytelnikowi, 
a jeszcze wjęcej.„ reżyserowi. Ze wzgtęrki na to, i * 1 
nie jest dość zwarty pod względem scenicznym, bo| 
filozoficzne myśli niejednokrotnie zastępu te działa 
nie (ten nerw i duszę teatru), mogą tak bardzo / ’ 
między sobą różnić się koncepcje reżyser.we, !an 
widzieliśmy przy wystawieniu tej sztuk! w „Habf 
mie", w teasize polskim i dziś u Wileńczyków, £ •



Nr 239

łjnwr most ■» swęj pracy rozgryźć niejeden twaTdy 
orzech.

Herman cały nacisk położył na kontrast między 
duchem a materia, na wizirosla, etyczną ideologię 
Tanchuma, do której współczesne pokoi mie nie do 
rośno. Szaleńcem jest Tanchutn, bc wierzy w wyzwo 
lenie, gdy wszyscy jeszcze powątpiewają. Herman 
mocno luwywiidM myśl, że siła fizyczna to zguba 
.aarodu który może być odrodzony jedynie przez 
■wetwnęFZŁ  ̂ udoskonalenie. Golem, twór bez auszy, 
dfkti ny r  brzytm, ślepa i głucha siła, beztrozumna 
pSęść, opancerzona waŁ obcych, a wreszcie wlas 
-ycfc rodaków, bo brak mu serca, rozumu i nie ma 
za sobą k/'Juumsrtowiekowej tułaczki Tanchuma, 
le n  prorok—derpientnik ^ichlonąt w swą pierś nie 
dolę aalego narodu, który chce wydźwignąć, wy 
wyższyć. Jego potężnej sile uiega wkońcu Maral, 
t«ły nie6z»zęi y  swój twór znów pogrąża w nicość.

Głowic uwagę skoncentrował Herman na "ranchu 
młe, który jfsit „Toziuimny szałem1*. Naczelną posta 
cSą dramatu jest u Hermana nie Maral, mimo jego 
ekstazy i nadludzkiej mocy, ale Tanchum.

Myśl tę  rozwija Herman równie konsekwentnie, 
)ak potężnie pod względun wyrazu scenicznego. On 
•obi© nigdy zadania swego n>ie ułatwia, — raczej je 
sobie utrudnia Mógł bowiem wyzyskać teatralnie 
dwa mocne moroeny, najsiinejsze pr a instynkty k 
■ i natury.: żądzę i g'ód Golema, które się w nim 
otrazu budzą, gdy tylko życie po.zul w sobie. Ale 
te motywy psułyby Hermanowi jego koncepcję re 
łyserską i ciatego szybko nad niemi przechodzi 
do p< rządka dizienneg >. Nigdzie nie z.jacza z wy.y 
eeomej sobie drogi myślowej, że nie jńekiera, czy 
miecz, choćby bronią tą wałczył olbrzym, aie w ara 
w szczytną misję, niezmordowana praca nad wewnę 
trznem oczyszczeniem sprowadzi wyzwoleń e żydo 
s ^ a  i całej ludzkość"

To jest przecież zasadnicza myśl „Golema" Lei 
w ka, aae Herman ą teatralnie rozprowadza. Między 
ozyteh-łkiuu a widzem zachodzi duża lóżnica. Scenę 
ihtb zdanie można kidka razy przeczytać, aż się tru 
dne m.ejsca zrozumie. Można swobodnie zostań a wiać 
się nad każdym głębszym szczegółem, n»oina do 
ciec, o ile pewne dygresje łączą się z główną ideą.

W teatrze zmieniają się sceny • cały konglomerat , 
myśli, jak w kalejdoskopie; najgłębsze zdania ucie 
ltają jak błyskawice. Nie można ich gonić wskutek 

'rpiągly świeżego napływu wrażeń.
Hennan, człowiek teatralny w każdym swym ner 

w'ę, doskonale to zrozumiał, a jednak nigdzie n nie 
go niema płytkości, lecz sama głębia, jak u Lejwiika, 
choć wszelkie pomijał dygresje autora, a szedł z 
nim ręka w rękę wszędzie tam, gdziie twórca „G: 
leutia" główna myśl podkreślał. Może nawet Lejwtk 
zgrdzi się z Hermanem, że Tanchum ważniejszą 
jest postacią w szuuce, niż MaraL 

Herman dal rzecz nawskróś teatralną: wprawa 
dzał niektóre nowe momenty, które silnię działały 
ze sceny; nastrój skutecznie wzmacniał dzuęki świe 
tnei muzyce Kolina.

Sceny zbiorowe niesamowite w.prost czyniły WTa 
żernie. Z początkiem trzeciego aktu-malowała się na 
rwarrach i w ruchach tłumu wśród ruin dzika roz 
pacz : taki s Tech, że dreszcz zgrozy przechadzał 
przez widownię.

Gra artystów stała na poziomie, do którego nas 
WiłeAczycy przyzwyczaili. P. Kamen był wymarza 
nyin Janchumem; coś wizyjnego, nadziemfkieg;’ 
było w tej wyburnle kreowanej postaci. Dużo cks 
razy wlał w siwą rolę Marata ifgdy nie zawodzący 
p. Weislic. Ślepą siłę Golema świetnie reprezento 
wał p. Szarmo. Czarny charakter Tadeusza mwypu 
klU dobrze p. Natan. Do tego wysokiego diapazorm 
gry wszyscy inni się dostosowali.

Malarz p. Wajntraub pierwszorzędny zrobił popis 
w  prologu (dał ogólny rzut bóżnicy, kościoła i cm en 
tarza), w trzecim atocie (dekoracja arefotekrtoniczma 
Taęcaię skonstruowana). Bardzo słabo wypadła de 
kuracja w I. akcie; rzucił na płótno bamałr /  pejzaż. 

Całość przedstawienia wzbudziła entazjazm.
Dr. W. Fallek.

KRONIKA LITERACKA.
HISIORJA LEKARZY ŻYDOWSKICH. Znany 

uczony prof. Dr. Samuei Krauss z Wiedmia wydał 
kriążkę pt. „Historja żj owskich lekarzy od naj- 
wcześnierjszeglo średniowiecza aż do równoupra­
wnienia* . Profesorowi Kraussowi pomocnj m był 
znany historyk medycyny docent Izydor Fischer.

„KIDUSZ HASZEM" W „BABI MIE". Drama­
turg  frankfurcki Artur Sackheim zaproszony zo­
stał przez „HaMmę" do dramatycznego opraco­
wania powieżd Asza „Kidusz Haszem" 

n o w y  DRAMAT G. KAISERA. Znany dram a­
turg Georg K aiser napisał dram at pt. „Mississipi*, 
którą wystawi w bieżącym sezonie berlińska 
„Voiksbfihue‘\  Akcja dram atu ro z ry w a  sig na tle
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wylewu Mississipi, który miał miejbee cbięgłego 
rok u.

RODZiN A ARNO HOLZA W NĘDZY Zmarły
zeszłego roku wielki poeta niemiecki Arno Holz 
pozostawił żonę i córkę, które . najdują się obec­
nie w zupełnej nędzy.
DEBIUT i*ALLEN .ERGA WE FILMIE DŹWIĘ­

KOWYM. Maks Palleuberg wysiąpi jako Szwejk 
we filmie dźwiękowym, którego reżysęrję objął 
dyrektor berlińskiej „Volksbuhne‘‘, Karlheinz 
Ma.tin.

WORONOW GRAĆ BĘDZIE WORONOWA WE 
FILMIE. Profesor Woronow przebywa obecnie w 
Hollywood, gdzie prowadzi rokowania z pewną 
wytwórnią filmową, która zamierza opracować 
film pt. „Profesor Woronow". Woronow będzie 
sam grał siebie 

CZY EMIL LUDWIG NAPISAŁ SZTUKĘ P. T 
„1914"? W Berlinie wystawiono sztukę pt „1914* 
Akcja odgrywa się we Wiedniu, w Berlinie, w Pa­
ryżu, I«ondynie i Petersburgu. Przypuszczano, że 
autorem tej sztuki, który ukrywa się pod pseu­
donimem Georg Wilhelm Muller, jest Emil Ludwig, 
który w komunikacie przesłanym do pracy stanów 
czo jodmak tej pogłosce zaprzeczył.

STULECIE FRF.DERICA MISTRALA. Dnia 8. 
bm obchodińć będzie Francja stulecie urodzin 
słynnego poety prowansalskiego, Frcderica Mi- 
strala.

„WSPOMNIENIA Z PIETWSZEGO ROKU WOJ­
NY". We wydawanej przez Czesława Dąbczew 
skiego serji pt ..Wschód". Wydawnictwo do dzie­
jów i kultury ziem wschodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej, wyszła praca profesora teologji na Uni­
wersytecie lwowskim, Kazimierza W aisa p. t. 
„Wspomnienia z pierwszego roku wojny świato­
wej**.

„SYMBOLIKA PISMA" Pod tym tytułem wydał 
znany grafolog Dr Maks Pulver książkę, która

Kraj
Jest nim naturalnie Holandja. Dziwny kraj, 

niezwykły kraj. Już kilka stacyj przed granicą 
holenderską stają się wiejskie domki niemiec­
kie jakieś czyściejsze, bielsze — a może to się 
tvlko tak wydaje? Kraj o stepowym prawie 
charakterze już głęboko w Niemczech, od tak 
zwanej Luneburger Heide począwszy, staje się 
coraz bardziej nizinnym, aż nareszcie — gra­
nica holenderska i tuż za nią — pierwszy ka­
nał, a na nim długim szeregiem lodzie frachto­
we. Charakerrystyczna zmiana krajobrazu, 
któremu Bóg niczego prawie nie dał, a człowiek 
wyrwał go mocną dłonią, ciężką pracą wieko­
wą morzu i błotu.

Przyjeżdża sie przecież do Holandji p o p rz^  
Niemcy, kraj o wysokiej cywilizacji i ogrom­
nym rozwoju technicznym, a mimo to stawia 
się pierwszy krok na granicznej stacyjce Nieu- 
ve Schanz z jakimś szacunkiem dla tej ziemi 1 
tych cichych, pracowitych ludzi, chodzących 
po swych ogrodach we wielkich drewnianych 
półbutach, 7. jednego kawałka drzewa wyrżnię­
tych, t. zw. „Klompen". Rewizji celnei i pasz­
portowej prawie sie nie zauważa, jest przecie 
Holandja krajem wolności celnej, gdzie wszyst­
kie towary opłacają jednakową stawkę celna, 8 
procent od wartości.

Zegarek trzeba posunąć 20 minut naprzód, 
ma bowiem Holandja swój czas letni, amster­
damski, jakby dla zaznaczenia swej samodziel 
ności... Jedziemy w kierunku Groningen — Am­
sterdam, okolica nabiera dziwnego dla naszych 
oczu kształtu: pola i ogrudy pocietete są rowa­
mi, rowami, rowami wzdłuż i w poprzek, że wy 
gladać muszą z góry jak szachownica. Nigdzie 
niema płotu, zamiast tego rowy pełne wody od­
graniczają posiadłości. Horyzont zapełnia się 
charakterystr-cznemi dla Holandji wiatrakami, 
stoi przecież stary, nieczynny już zresztą, wia­
trak w środku miasta Roterdam, przypomina­
jąc swoJem istnieniem, że z tego oto zrodziło sie 
wielkie państwo kolonialne — Holandja. Coraz 
więcej też oranżeryj, nieznanych gdzieindziej w 
tej ilości i rozmiarach — ciągnie sie na setki 
metrów. Stąd też odchodzą pełne wagony ja ­
rzyn do Niemiec i statkami do Anglji.

Dziwny kraj — nam przvzwyczajonym do 
pozbawionych wszelkiego stylu budowli miej­
skich i wiejskich, do koszarowych domów mie 
szkalnych naszych wielkich miast, do bezmy 
ślnych fasad, dziwnemi się wydają te czyste,
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rfrry nam óać ą* naukowe; formie podstawy gra* 
fologji.

ZOSZCZENKO JAKO AUTOR DRAMATYCZ­
NY. Znany rosyjski humorysta Michał Zoszczen­
ko napisał komedję w tr/ech aktach pi. „Sza to- 
winy towarzysz**. Komedia ukazała się przed jej 
wystawieniem w moskiewskiem czasopiśmie 
„30 dnęj“.

KSIĄŻKA O TYTONIU I  O PALACZACH. Egoa 
Caesar Conte Corti, autor monografia o RotschLi­
dach wydał książkę pt. „Die trxjkeme Trumken- 
heit“. Jest to bardzo interesująca monografia o 
tytoniu i palaczach ty ton i..

BEOauURA O MALARSTWIE POLSKI EM Na­
kładem znanej firmy W. de Gruyter et Co. (Praga- 
Berlin) wyszła z druku broszura docerł a Uniwer­
sytetu W arszawskiego dra Mieczysława Tretera 9 
nowszem malarstwie polskiem. Tekst ilustrują re ­
produkcje dzieł- W. Weissa, K. Sicfcuisiaego, 
Skoczylasa, W Wąsowicza, L. Ślendzińskiego i K. 
R. Witkowskiego.

SZTUKA POLSKA W KOPENHADZE. W gru­
dniu br. zorganizowana będzie w Kopenbadze, W 
lokalu „Charlołtenborg" wielka wystawa współ­
czesnej sztuki polskiej.

----------------V ---------------

NADESŁANE KSIĄŻKI.
DR. CHAJM LOEW: WPŁYW JĘZYKA POTO­

CZNEGO NA ORTOFONJĘ I ORTOGRAFJĘ JĘ ­
ZYKA HEBRAJSKIEGO (Kraków 1980). Odbitka 
ze sprawozdania żyd. gimnazjum w Krakowie.

Jest to bodaj pierwsza śmiała próba naukowe­
go ujęcia ciekawego tematu. Przesłanki oraz wnio­
ski zawarte w tem studjum budzą duże zaidterbso- 
wańde dzięki oparciu się autora na dośtfriadaze- 
riach nauki szkolnej przy uwzględnieniu najisto­
tniejszych źródeł językoznawstwa. .

/ i rowerów
Jasne, stylowe domki, o mocno charakterystyce 
nych liniach określających sylwetki budyn­
ków. Każdy dom jest całością dla siebie i nu* 
wet gdy stoi we wąskiej uliczce, przytulony je­
den do drugiego, zdaje się być osobowością sti 
modzielną... Coś, czego my i pozateir nie zna­
my w Europie środkowej: każdy dom jest za­
mieszkały przez jedną tylko rodzinę, bez wzglf 
du na ilość piąter, czuje się poprostu zasadę! 
my home is my castle..1 Ale tez domki te M  
vwvkle o dwu tylko lub trzeer oknach frontw 
iak w sąsiadującej zresztą Belgji i tam tylko 
napotkać można numer domu 1468, który brznd 
dla nas fantastycznie — zapłaciłem w Brukseli 
25 franków nim tam  dojechałem.

Groningen (czytaj Chroningen), miasteczko 9 
stu tysiącach mieszkańców: tam  zrobiłem pierw 
szy przystanek i tam zobaczyłem pierwszą mE 
łą niespodziankę: przy głównej ulicy wiodącej 
z kolei ku rynkowi, na Heerenplein, otoczony 
klombami kwiatów, stoi piękny i cichy, stylowy 
jak ta ziemia i te  domki, pomnik Józefa Isra- 
elsa. naszego drogiego, kochanego Israelsa, któ­
rego imię piszą Holendrzy prawie iak po poi* 
sku i ze czcią je powtarzają. Na małym cokole, 
około 2 m etry wysokim, odlana Jest z bronzu 
grupa podług obrazu Israelsa „Powrót z poło* 
wu“ : rybak niosący na ręku jedno dziecko, a 
prowadzący za rękę drugie, pełen szczęścia, ż© 
wócił z połowu i ma oto te swoje drogie, mai© 
dziateczki... Na cokole w yryty w miedzi portret 
Józefa Israelsa: dziwne nas oblęgają uczucia
na widok ego oto stareto Żyda, krótkowzrocz­
nego nieco, z opadniętymi na nos okularami, 
.iakgdyby drugi Mendele Mocher Sforim, uwiel­
bianego przez ten oto piękny, spokojny naród. 
U nas, w kulturalnym Krakowie, M aurycy Gott* 
lieb nieytlko że nie ma pomnika, ale nagrobek 
jego się zapada...

Cena pokoju hotelowego w Holandji rozumie 
się już ze śniadaniem, wynosi w całkiem skrom­
nym hoteliku Hfl. 2.50 do trzech guldenów. 
Przeliczywszy otrzym amy bardzo wiele, bo Je­
den floren wynosi niespełna 4 ztore, a ma się 
za to pokój więcej niż skromny. Jest on jednak 
nadzwyczajnie czysty i ma pierwszorzędne, szc 
rokie. dobrze podścielone łóżko; o to, to oni 
fflż dbają dobrze, jak Francuzi i Belgowie — d  
rodowici synowie Rembrandta i Rubensa. Jeżeli 
ednak komu cena wydawała się za drogą, to 

czeka go mila niespodzianka przy śniadaniu!
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•tół zastawiony wszelakiemi smakołykami, toit 
wędlin, jaJ, sera począwszy, że nie wiesz od 
czego zacząć. Zależy to prawdopodobnie tylko 
jod taktu osobistego, wiele się przy takiem śnia­
daniu zje; mam wrażenie, żem przy tem pierw- 
szem śniadaniu w Holandji nie grzeszy! nim 
zbytnio...

Amsterdam. Jeżeli na widok Paryża zdaje 
ci się uśmiechać w przejrzystych sukniach i na­
stawiać do pocałunku swe usta — kobieta, je­
żeli na widok Berlina masz wrażenie stolicy sil­
nego, lecz butnego narodu, to Amsterdam wy­
wiera wrażenie stolicy wielkiego narodu kup­
ców i żeglarzy, stolicy bogatej i wiedzącej o 
swem bogactwie, pewnej siebie, ale nie buńczu­
czne!. Mimowoli nasuwa się porównanie z dru­
gim narodem europejskim, mającym również o- 
kolo 7 miijonów ludności — Węgrami, chcący­
mi wmówić światu, że istnieje specjalny globus 
węgierski, a oni są szczytem ludzkości. Holen­
drzy tego nie potrzebują, oni wiedzą, czem są 
i dlatego są właśnie — skromni.

Nie chcę jednak zostawiać wrażenia, jakoby 
Amsterdam był stolicą Holandji — moia geo­
grafia nie szwankuje tak dalece — jest nią Ha­
ga, den Haag, jak mówią Holendrzy, ale w Am­
sterdamie jest pałac królewski, większy i potę­
żniejszy niż skromny pałac w Hadze. Ten leży 
prawie że na uboczu, przy wąskiej uliczce i nikt 
obcy nie przypuszczałby nawet przeznaczenia 
tego skromnego pałacyku, gdyby nie żołnierz 
chodzący na warcie przed budynkiem. Był to 
jeden z niewielu żołnierzy, Jakich widziałem w 
Holandji, a chodzi! przed pałacem prawie że 
spacerem, stawał na chwilę ze spuszczoną bro­
nią 1 czekałem tylko, kiedy zapali papierosa, 
ale widocznie chyba, że nie palił... Sympatycz­
niejszy ml on był w każdym razie, aniżeli po­
dwójny Wachtposten przed pałacem Hindenbur 
ga „Uter den Linden“, stojący jak żywa statua, 
objekt fotograficzy dla Amerykanów.

Jeżeli kto uważał Holendrów za mruków, wie 
cznle milczących, to będzie przyjemnie rozcza­
rowany, słysząc wieczorami do późnych godzin 
śpiewy na ulicach i chichotania m odzieży. Nie
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usłyszy jednak krzyków pilanej gawiedzi, nie 
będzie czytał o krwawych bójkach 1 rozpra­
wach nożowych. To są tam nieznane objawy i 
w tem właśnie najdobitniej uwydatnia się wyso­
ka kultura tego narodu. Także i w ich stosunku 
do Żydów. Można je określić jednem słowem: 
„równouprawnienie" i to absolutne. Żyd może 
uzyskać w Holandji każde stanowisko, od za­
miatacza ulicznego aż do ministra, a więc to 
wszystko, co u nas w Polsce nazywa się „przy­
wilejem żydowskim"; niestety nie możemy tu 
doczekać się tego „uprzywilejowanego" kana­
larza żydowskiego, ale docżekaliśmy się ode­
brania chleba kominiarzom żydowskim...

Choć właściwie możnaby nawet mówić o pe­
wnym przywileju żydowskim Holandji: oto skle 
py mogą tam być otwarte codziennie tylko do 
8'mej wieczór, przed świętami jednak żydow- 
skiemi mogą być w szystkie  sklepy otwarte do 
godziny lOtej wieczói. Natomiast w niedziele 
i święta protestanckie moga wszyscy, ale to 
wszyscy, bez względu na wyznanie, pracować 
lub świętować, to jest sprawa czysto osobista. 
Nie wolno tylko nikogo zmuszać do pracy w ta­
kich dniach, a więc wielkie domy towarowe są 
silą rzeczy zamknięte. U nas natomiast wolno 
mieć otwarte sklepy w niedzielę w czysto ka­
tolickiej Gdyni i na Helu, „ze względu na ruch 
przejezdnych", nie wolno natomiast w Pińczo­
wie czy Dębicy, gdyż przywilej odpoczywania 
w niedzielę maią przedewszystkiem Żydzi...

Nie mogę jednak zamknąć tego listu, nie wspo 
mniawszy o jeszcze jednym charakterystycz­
nym obrazie holenderskim: rowerzyści. U nas 
nie można nawet mieć pojęcia, jakie masy ro­
werzystów istnieją w Holandji. Gdy zamykają 
się  biura i sklepy, to suna ławą i w pojedynkę 
i Darami, trzym ając się  za ramiona i za ręce, 
jakby tańcząc poloneza lub kadryla. Widać ro­
werzystów w każdym stroju, z koszami jarzyn, 
7. pudlami, a widziałem nawet jednego w cy­
lindrze. pewnie jechał na pogrzeb, tak poważnie 
wyglądał...

a

W  sierpniu, 1930. Józef Rechen.
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Pod redakcją HENRYKA KLINGA. 
ZADANIE NR. 19.

A. A. TrołckIJ, Rosja
Białe: Kd2, Wid0, Ga3, p: b2, e5 (5 fig.). 
Czarne: KM, Sa6 i c5, p: a2, M (5 fig.)

Białe zaczynają i uzyskają remis.
PART JA NR. 42 

grana w 14 kole olimpiady w Hamburgu.
Makarczyk (Polska):

e7—e5 
Sg8—<6 
SbS—c6 
e5Xd4 

Gf8—b4 
b7X<*>

0 -0

Ootuayo (Hiszpania:
1. e2— e4
2. Sgi—c3 
3 SKi—e?

<12—ód 
i  Sf3Xc4
6. Sd4Xc6
7. G fl_d2 
S. 0—0
e. e4Xd5 

10. Gcl— g5 
lt. Hdl—43
12. h2—h3 ? 1)
13. Gg5- h4
14. b2—bd
15. Qh4—*3
16. W il— el
17. H.rJ-<2  
19. Gg3—c£
19. *2Xh3 4)

I bfcł« poddały się,

d7—d5 
c6Xd5 
c7—cf>

Qł>4—o7 
h7—hó 

W «8-M  
Wb8—b4 

St6—1»7 1 2) 
'b7—gS 
Ge7—f9 

Oc8Xh3!l 3) 
Crf6Xt5

UWAGI
1) Z obawy przed Gs4 białe niepotrzebnie osła­

biają skrzydło króla. Lepsze było W ael.
2) Doskonale posuniecie! Czarne zamierzają p^ze 

gmąpować swe lekkie figury, by zaimscenizować sku 
teczny atak. Jeśli białe zabiją skoczka, co jest ko 
mieczne, to w rezultacie dostaną gorszą końcówkę.
•  3) Wśród huku giromów ! błyskawic blasku, urwień i 
czają czarne przerażającą i poprawną ofiarę, świet 1 
nie ptraeprarwadzony atak.

4) b.ałe w zaślepieniu przyjmują ofiarę, powodując 
natychmiastową przegraną. Trudno jednak o coś 
lepszego, dopók1 19. f4, fo rozsy/yg:; 
albo także 19... HJfb6+ 26. Khl GXe5, 21. HXe5 
H12, 22, He2 G X *2+ , 23. Kh2 Sf3+.

STUDJUM NR. 20.
R. RMI+, Czwboslowacła.

Białe: Kb2, Wa3, Ołi3 (3 fig.).
Czarne: Kdl, p: e2, f4 (3 fig.).

Zarząd BoŻEicy ,rfc[ZIKA,ł
w Krakowie

powołując s.ę na ucr.walę walnego zgromadzenia ą 
dnia ; i Mpc.- 192C r. ptzypt miuamy P. T. Cziookonr^ 
że jeżeli do dnia 15 września 1930 r. me zgłoszą sięf 
po wykiupioime swoich miejsc, nic będziemy się )H 
czyć z żadiiunl względami i miejsca rozsprzedamy; 
Godzimy urzcoowe codziennie od godz. 6—8, w nięn 
dziele od gada. 3—8 wieczór. ZARZĄD.

Hoiandja 1 i pół—2 i pół, P.—Anglja 3—1, P.—Szwa 
cja 4—0, P — Łotwa 2 i pół—1 i pół, P.—Dacja 2 |  
pół—J i pół, P.—Francja 3 i pół—pół P.—Rumunja 
3—1, Llowa 2 i pól—pół, P.—Islandja 4—0, P .—\
Hiszptnja 4—0, P.—Finlandia 3 i pól—pół, P.—N<» 
w-egja 3 i pół—tPóL Przeciwników naszej rewezentw 
cji podaliśmy tu, według ich kolejności w kończr- eł 
tabel, turnieju — Największą klęskę w hamibuirsklej 
odimpjadzie poniosły ,,Niemiaseiki“, albowiem mająci 
w swem (one tak, w wieht tumie i ach doświadcza 
nych graczy zajęli aż tmzecie miejsce. Czechy aaj 
wd,z;ę:zają swój sulkices przedewszystkiem ich oajl 
lepszo '^  graczowi Flobrowd, który z 17 partyj uzyj 
skal l i  i pói p. Młodzieniec ten .est tylko adoptował 
nym r.yriem Czechów i gdyby reprezentował swąj 
dawną i pra-wowttą ojcz-yzmę, zwycięstwo Połsta, 
wypadłoby znacznie lepiej. — Na uwagę zasługuje 
Szwecja, która bez gTaczy o krzyczących nazwij 
skacn tak świetnie walczyła (9 miejsce i 40 p.), po 
czas gdy Francja, mając przepotężne plecy w 
strzu świata Aijechinie, nie zdobyła mistrzostwa 
świata, zresztą nic dziwnego, wiadomo, że jednaj 
jaskółka nie sprawia ia.ta. — Olimpiada sz.ichowaj 
w Hamburgu ma dwa doniosłe zdarzenia: zdobyto 
przez Polskę mistrzostwo świata i drugie, bodaj czyi 
nie donioślejsze, że umożliwiono szerokim masom 
szachistów zetknie ie się i. sobą ! porównanie wlą 
snego stylu gry ze stylem innych Od dziesiątków 
lat słyszymy do znużenia ciągle te same nazwiska 
graczy; Hamburg natomiast wyłonił nowe, w któ 
ryoh możemy powstać nowych mistrzów tei szła che 
tinej ! w niezwykły sposób kształcącej umysł ludzki 
gry. Naawisira te hrzm  a■ Flohr, Eliskases (Austrja, 
17 lat) i Kashdan (U. S. A.).

MECZ KORESPONDENCYJNY.
2. Aschkenasy 27... Ke7, 3 Auerbach, 4. Enteu- 

berg 20 Ke2. 5. Wnchtel 22... Se5, -6. Ilabima 27... 
Kg8, 7. Ha tik wali 27.. WfG a na 28. Hh5. WdG, 8. 
Hoffmann 24 Sf4, 9. Yees 26. Hd5, 10 KirschŁairm, 
11. Monasch 2(7... Ge7, 12. Neron 77 .. Hc2, 13 Pan- 
enrropa 28 Wf5, 14 Horowitz 23. Gg6-(-. 15. Schlp- 
per 27.. Gc5, 19. Gawlik. 23 Emhn. 24, Yust 13... 
Gc4, 25 Skoczek 4 Gc4, 26 Czarny 3 d4.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
PAN J. W. TRZEBINIA: Ten sposób gry był 

swego czasu rewelacja i prawdopodobnie dlatego 
został wyróżniony wykrzyknikiem Używa się go 
w celu uniknięcia konwencjonalnych warjantów 
gambitu hetmana. Daje solidną grę a dila czarnych 
łatwą okazję do wyrówania partji. -  Gorąco po­
lecamy „Das IV Internationale K arlsbaderturnier" 
cena 14 RM, do nabycia w redakcji. Każdy sza­
chista musi odczuwać prawdziwe zadowolenie 
przeglądając tę monumentalną książkę o ponad 
400 stronach Narazie jest to najlepszy podręcz­
nik.

Bćafj wygrywają.

KRONIKA SZACHOWA.
Poniżej podajemy szczegółowe wynki Polski ns 

ołSms>;udzie szachowe-! w Hamburgu: Polska—Wę­
gry 3 , pól—pół, P.—Niemcy 2—Z. P.—Austria 2—2, 

P.—Czechy 1 I pół — 2 i pół, P — U. S. A. 2—2,

nlfltWIteitl 
Niedziela, 7 września

Kraków (3l3) 11*58 Sygnał czasu, hejnał. 12*10 
Gram ol 13 Kom meteor. 15*30 Dla rolników, 16*40 
Zawody pływackie Polska—Gdańsk (z Warszawy) 
17*10 Feljet' pt. „Żydzi w Krakowie*' — wygł dr.
J Dobrzycki 17*25' Koncert ork. dętej. 18 45 Roz­
m aił, komun 1905 Gramof. 19*25 „Llnja prosta'*. 
— Zechenter 20 Kwadrans liter. 2015 Koncert 
(Leoncavallo, Debussy, Czajkowski, Rubinstein). 
22 Feljet. („Jak się bawią i uczą d/.jcci belgijskie*') 
22'30 Gramof 23 Muz tan 24 Hejnał 

W arszawa (1411.7) Łódź (238.8) 2015 Muz. 
Katowice (408.7) 11 58 Sygnał czasu hejnał. 12‘05 

Gramof. Kom meteor 15*20 Dla rolników, 15*50 
Konoert. 17‘06 „Na szachownicy". 17 25 Koncert. 
1S'45 Rozamit 19‘0"> Wiadom przyjemne 1 pożył.** 
20 Kwadrans liter 2015 Koncert (p Kraków). 
22 Feljet. 22*15 Kom. meteor 23 Muz tan.

Lwów (3861) 11*58-24 pr Kraków 
Wiedeń (5163) 11*05, 13, 15*15 18*50 20*10 Mu*. 
Budapeszt (560) 16, 19*10, 20*15 Muz. 
Kftnlgswiuterhausen (1635) 12. 17*10, 20-0'30

Muz.



Pogrom „Czcicieli szatana" w Warszawie
W ostatnich czasach zdarzyło się kilka samo- 

bójstw sludenlów i studentek wśród podejrzanych 
okoliczności w Warszawie. Równocześnie przy­
trzymano pewnego osobuka na kradzieży komu­
nikantów w kościele. Stwierdzono w śledztwie, że 
złodziej komunikantów należał <10 związku czy 
sekty „Czcicieli szatana1, komunikanty zaś miały 
być użyte do „czarnej mszy“, jaką odprawiano 
na ich zebraniach Samobójcy st<)denci i studentki 
należeli do tego związku, zaś targnęli się na swe 
życie wskutek rozstroju nerwowego, w jaki Do­
padli z powodu tych praktyk.

Gdy policja ustaliła te iakty. dokonała rewizji 
w mieszkaniu słynnego hypnotyzera 85-lefcmego 
starca, Czesława Czyńskiego, — o czem już one- 
gdaj krótko donieśliśmy. M ateijał znaleziony w 
czasie rewizji stwieroził, że Gzyński jest jeainym 
z organizatorów sekty „czcicieli szatana*. Po re­
wizji, Czyńskiego aresztowano i oddano do dy­
spozycji sędziemu śledczemu.

Czyńskiego po przesłuchaniu w urzędzie śled­
czym, zwolniono ze względu na podeszły wiek, za 
zobowiązaniem, że nie będzie się wydaiał z W ar­
szawy

Czyński jest to postawny starzec, o zadziwiają­
co świeżej cerze i oczach tak przenikliwych, że 
wiele osób nie może znieść jego wzroku. Jodnem 
spojrzeniem tych oczu potrafił wprowadzać ludzi 
w sen hypmotyczny. Życie jego obfituje w szereg 
awanturniczych momentów. Rozpoczął karjerę ja ­
ko nauczyciel ludowy w WielkopoLsce. W tym 
czasie bada przez parę lat literaturę okultysty­
czną i praktykuje równocześnie jako hy.pnotyzcr 
W r. 1895 rozpoczął kilkuletnią wędrówkę po 
Niemczech z odczytami i pokazami magnetyczne- 
mi. Leczył hypnozą, prezpowi ic a ł przyszłość i zdo 
bywał coraz większe stosunki nawet w  sferach 
arystokracji niemdeokiej.

Pomijając jego nadzwyczajne zdolności hypno- 
tyzerskie i wróżbiarskie, przywódca satanistów 
umiał poruszać martwe przedmioty natężeniom 
swej woli. Niejednokrotnie czynił podibne do­
świadczenia podczas seansów. Za zbliżeniem rę­
ki wywoływał ruchy strzałki kompasu Również 
Zi słynął z umiejętności rozdwajania się

Na dwa lata przed wojną światową, Czyński 
przyjeżdża z Petersburga do W arszawy ł naby­
wa, za wyiudzone od jednej z dam dworu peters­
burskiego pieniądze, dom >rzv ul. Wsoólnej Ro­
dzina owej damy dworu robi doniesienie karne 
na Czyńskiego. Wówczas on chcąc uchronić się 
przed wiezieniem, symuluje obłęd i spędza pewien 
czas w szpitalu dla obłąkanych w TVorkaeh.

Po wyjściu Rosjan z W arszawy, Csyński zno­
wu wypływa na wierzch i odzyskuje dawną sła­
wę wróżbity- czarodzieja W r . 1924 Czyński z pa

roma osobami organizuje ściśle zakonspirowany 
związek czcicieli szatana, t. zw „sektę Białego 
W schodu1, cieszącą się w kolach okultyslów jak- 
najgorszą opinją. Do związku tego Czyński wcią­
gnął panie z towarzystwa, między innemi dwie 
studentki uniwersytetu, zmarłe śmiercią samobój­
czą.

W r. 1926 wybucha skandal. Dwie z jego adep­
tek, matka 1 córka, od k órycfa wyłudził duże su­
my pieniężne, kończą w tragiczny sposób Córka 
wyskakuje oknem, roztrzaskując sobie głowę o 
bruk, matka popadła w obłąkanie Od tej chwili 
zaczynają w W arszawie zdaszuć si£ coraz częst* 
sze samobójstwa wśród młodzieży uniwersyteo* 
kiej. Są to wszystko ofiary „maga* Czyńskiego.

Prowadzone śledztwo ujawniło, że w różnych 
loaalach sekty w W arszawie odbywały się t. zw. 
„czarne msze*, podczas bftóiycfc uczestnicy odda­
wali się wyuzdanym orgjom, poprzedzanym zaży­
waniem silnych narkotyków.

W śledztwie ustalono, że Czyński, nadużyw ają  
swych zdolności hypnotyze. suich, uwiódł damę 
z arystokratycznych kół niemieckich i chciał ją  
zaślubić. Również za pomocą zręcznego wyzyski­
wania hypcetycznych sugestyj, wzmógł w  boga­
tej baronowej nienormalny pociąg sekrualny i pod 
dał ją  całkowi ie  swej woli.

Do tego związku naierał również student Wł. Z. 
syn profesora politechniki. W ciągu dw -sianego 
swego pobytu w tem stowarzyszeniu, oa
do wysokich szczebli, ale po owym czacie z a ­
czął zdradzać zdenerwowanie.

Pewnego ranka ukląkł przed łóżkiem i zaczą) 
odmawiać tajemnicze zaklęcia. Nagle rozległ sif 
jęk. Z. wypadł z pokoju z głęboko wbitym szty­
letem w  piersi, którego zwykle używał do 0f_ 
racyj magicznych, dowlókł się do matki i szeptał!

— Zabili mnie, Bierzcie to  jest moja krew.
Do tego samego związki należał student Ea- 

genjusz R., który po dwuletnim pobycie w „Bia­
łym Wschodzie* popełnił samobójstwo wystrza­
łem z rewolweru.

Ciężką chorobą nerwową przynUciua „Wta]3- 
mniczenie" córka przemyśla vca warszawskiego.

W „kaplicy* „Białego W schodu' odbywały się 
t  zw. „czarne msze", lub t. zw. „wielkie ofiaiy*

Zaczynały się one od zażywania narkotyków, 
bo których następowała „ofiara" azyli pawwa- 
dhna orgja.

Pierwszy przykład dawała ,Astartfc , medQunri 
Czyńskiego, słynna z urody w Warczawie p  H. 
występując nago. Potem następowały powszechna 
orgje.

Niewątpliwie proces przeciw Ozynskiemu u jaw ­
ni szereg skandalicznych szczegółów, dotyczącym 
działalności satanistów na terezJe stolicy.

WIADOMOŚCI Z  KRAJU
POŻAR MŁYNA I TARTAKU.

Z Poznania donoszą; Nocy ubiegłej spłonął do­
szczętnie młyn parowy i tarlak braci Grzybow­
skich w  Zbąszyniu. Straty wynoszą około 900 ty­
sięcy złotych. Młyn i tarta! Lyiy ubezpieczone na
urnę ISO tysięcy dolarów. Istnieje podejrzenie o 

podpaienie
WYROK ŚMIERCI PRZECIW WYRODNEJ 

MATCK
P n e d  sądriu okręgowym w Chojnicach toczyła 

•i? oneguaj rozprawa karna przeciwko 23-letniej 
Gertrudzie Puczyńskiej z Nowego Żalna, pow. tu­
cholskiego, która w dniu 3 czerwca br. utopiła 
swego 5-letniego synka Maksymiljana. Sąd skazał 
Wyrodną matkę na karę śmierci przez powiesze­
nie.

WYPADEK ZIZI HALAMY
Z W arszawy donoszą. Gnegdaj podczas przed­

stawienia w „Wesołym W ieczorze' Zizi Halama 
upadła na scenie w czasie wykonywania popisu 
akrobatycznego „kasiarze' tak nieszczęśliwie, że 
wywołało to silny krwotok i pozory złamania 
nosa. Wezwane Pogotowie ratunkowe stwierdziło 
lekkie tylko, na szczęście, uszkodzenie nosa, które 
nie przeszkodziło świetnej tanteroe wziąć udziału 
już w następnem przedstawieniu.

„MAG NAUK TAJEMNYCH" W SOSNOWCU.
Onegdaj miejscowe władze śledzcze w Sosnowcu 

rozpoczęły dochodzenia w sprawie ujawnienia 
członków sekty martynistów.

Na skute* bliższych danych przeprowadzono re ­
wizją w mieszkaniu Stanisława Jastrzębiec- Ko­
złowskiego, byłego geometry, zamieszkałego w 
Sosnowcu, Kozłowski występował jako Peter- 
schen dr. nauk hermetycznych i prof honorowy 
akademji magji tajemnej w Bucharze. Kozłowski 
posiada odznaczenie gwiazdy emira Buchary. W 
czasie rewizji znaleziono u Kozłowskiego kore­
spondencję z wielkim mistrzem martynistów w 
Lyonie oraz Czesławem Czyńskim w W arszawie 
tysunki wyobrażające magiczne koła i trójkąty 
ilp. Znaleziono również 2 fezy, szpadę oraz inne 
przedmioty służące prawdopodobnie do odprawia­
nia modłów sekciarskieh
PREZES ENDECJI PROCESUiE SIĘ ZE SŁU­

ŻĄCĄ.
W arszawski „Kurjer Poranny* doi osi; P rzy­

wódca sejmowego klubu Narodowego, były poseł 
Roman Rybarski w raz z małżonką, p. Jadwiga, 
został pozwany przed sąd przez służącą. Elżbietę 
Kaeperczyk o niezapłacenie jej należności za pra­
cę i odszkodowanie za zwolnienie z posady bez 
uprzedniego ustawo,v.;go w ym órienia.

Kaeperczyk owa została przyjęta i po dwóch ty­
godniach „próby" (rozporządzenie p. Prezydenta 
zezwala jedynie na 7 dni próby i to. oczywiście, 
po uprzedzeniu pracownika, przy zawieraniu u- 
mowy) nagle oddało ta, przyczem wszelkie nale­
żności nie zostały jej wypłacone

V i HORYZONCIF. P O U TYCZ N YM

Manewry Francji na dwóch 
frontach

Od tygodnia urządza arm ja francuska próbną 
wojnę na dwóch frontach. Strategiczna podsta­
wa tych manewrów polega na koncepcji, że 
Fracja może być pewnego dnia zmuszona wal* 
czyć na dwóch frontach t, j. na wschodniej i na 
południowo-wschodniej swej granicy. Taktycz­
nie zrobiono wszystko, by te pozorne walki 
uczynić możliwie podobnemi do prawdziwej 
wjny. Zmobilizowano rezerwy, by operujące 
korpusy podtueść do woiennego poziomu. Dla 
manewrów z Lotaryngji wybrano teren, na któ- 
rvm w r. 1914 szósta armja niemiecka wkroczy­
ła do Lotaryngji. Głównym celem tych mane­
wrów jest przekonanie isę o sile bojowoj zreor­
ganizowanej kawalerii francuskiej. W  kolach 
militarnych oczekują 1 dużem zainteresowaniem 
rpziiltatu tych manewrów.

Dalsza dyshHSia na kongresie
mniejszości narodowych

Po zasadniczem przemówieniu Ulitza, które 
przenieśliśmy wczoraj, zabrał głos delegat wer 
Kierskiej mniejszości w  Jugosławii Jaross, któ­
ry scharaktery ował plan Brianda^ jako próbę 
przeniesienia „Francuskiej Eurnpv“ ze wszyst- 
kleml błędami i nfedomaganiatni do przyszłej 
federacji państw europejskich. Drugi delegat

Po rozważeniu sprawy — sąd pracy przywiał 
slusznosć żądań poszkodowanej służącej i zasądził 
od pozwanych państwa RomanosLwa Rybarskich 
na korzyść Kaeperczyk owej złotych dwadzieścia,

węgierskiej mniejszości narodowej Szylló za" 
znaczył, że Stany Zjednoczone północnej Ame­
ryki mogły tak łatwo powstać, ponieważ kraj 
był bez historycznej tradycji, podczas gdy o 
wschodniej Furopie tego powiedzieć nie można. 
Przedstawiciel żydowskiej m niejszość narodo­
wej na Litwie. Robinson wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którem zajął również negatywne 
stanowisko wobec projektu Brianda. Zdaniem 
mówcy Drzydałaby sie raczej pacyfistyczna 
konferencja europejskich sztabów generalnych, 
niż próba stworzenia europejskiej fedeiacji 
państw, ponieważ się nie wie, gdzie w Paneuro 
pejczyku kończy sie ,pa.nnacjonalista. Mówca 
ostrzega przed ogłoszeniem sorawozdań o s y  
tuacji pojedynczych ęmi^jszości narodowych, 
ponieważ niektóre izady mogą 7 tego skorzy­
stać, bv jeszcze pogorszyć ich sytuacje-

Przedstaw ieni kataloósk’ei mniejszości naro­
dowej Estelrich. wypowiedział sie przeciwko 
uznani? obecnego stanu rzeczy w Europie, po­
nieważ stan ten jpst niezgodny z historycznym 
rozwojeńh ludów. Do projektu B randa, który 
pozostawia na uboczu kwestię mrieiszości na 
rodowych, me mogą mniejszości mieć zaufania.

Wyrok w procesie ex-cesarza 
Wilhelma

Jak Już donieśliś-ny, b cesarz niemiecki W il­
helm II. wdrożył przeciw/ko naczelnemu redakto- 
row, berlińskiego dzieinika ..Morgenpost'. Men- 
diowi o hrazę ohouoru. Es cesarz uczuł się det-

jako należność za dni czternaście 
Ponieważ strony nie zaapelowany — wyroi za­

tem stał się prawomocny P. R ybirski musi zapła­
cić.

kniętym artykułem „Morgenpost* z 24 listopacU 
1929, w  którym zarziuca się Wilhelmowi ■popieranie 
niemieckiej fabryki amunicji Kruppa, ponieważ 
Wilhelm był cichym spólmkiem Kruppa. Wilnel 
ma zastępowali berliński adwokat Bloch i adwo­
kat Eyeriing, którzy przedłożył, pełnomocnŁotwo 
podpisane przez b .. cesarza jako Wilhelm I. R 
(Rex et) Imperator Redaktor Mendel zakwestio­
nował przez swego obrońcę Mamrotha dopuszczal­
ność tego pełnomocnictwa, ponieważ Wilhelmów, 
nie przysługuje prawo do tytułu „Rex" i „Impe­
rator* (król i cesarz). Obrońca d r Bloch w od­
powiedzi zawołał: „Dla mnie jest mój moci*ław- 
ca dalej k-ólem i cesarzem! ‘ Trybunał uznał wa­
żność pełnomocnictwa ponieważ ćuod.zi tylko O 
stwierdzenie identyczności mocodawcy. Gdy zapro 
ponowana przez trybunał ugoda między stronmai 
nie doszła do skutku, ponieważ redaktor Men dl 
nie chciał odwołać bez zastrzeżeń swego artykułu, 
doszło do rozprawy, w trakcie któręj oskarżony 
redaktor ofiarował dowód prawdy. Okazało się, 
co zresztą przyznał też zastępca prawny b. cesa­
rza, że Wilhelm posiadał akcje Kruppa, których 
wartość wynosiła 50.000 marek źda-iem zastęp­
ców prawnycn cesarza, suma ta nic pozostaje ato­
li w żadnym stosunku do majątku ich klijenta 1 
nie mogła mieć żadnego wpły vu . na ustosunko­
wanie się Wilhelma II do fabryki broni- i amuni­
cji Kruppa Po zamknięciu postępowania dowodo­
wego, ogłosił trybunał" wyrok, zasądzający naczel­
nego redaktora Mendla na 1.500" marek grzywny 
W motywach wyroku sąd p o lk reślii że w praw ­
dzie polityka osobista b cesarza okazała się w 
wielu wypadkach szkodhwą. niemniej jednak o- 
skarżo.iy nie mógł dostarczyć wystarczających do 
wodów, dla popa -eta swego zarzutu.
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W IIS Z D R N E
ŚIURSY O C fib llO K S ZT A EC R C E 

D bA D Z IE W C Z Ą T
/ i  słaną o t w a r t e  15 września 1930 roku
!';-ownd/one przez profesorów  gim n., m ają 
!'ii e«-;u uzupt ł ioenie  w ykszta łcen ia począt­
kowego i p rzego tow anie  do p rak ty k i życio­
wi.;; \\ p r o g r a m i e :  lite ra tu ra , b isto rja ,
]< zvi i. minka o dziecku, p raca  społeczna 
tup ena i i. — O plata mie6. zł 35, w pisow e 
zł 4. in form acje i w pisy  o-ł 7— 12 w rześn ia 
cooz ennie od godz. 7— 8 w ieczór w Żyd. 
1ł“mn., ul, Brzozowa L. 5, oficyna L p.

R e s t a u r a c ja  C r o n n e r
Kraków, pl. Dom inikański 5

poleca o b i a d y  z 3-ch dań po Zł. 2 '— 
O przekonanie się uprasza ZARZĄD

▼ T T ? T V V ? V T V V T T V ? T
Centralne biuro Keren Hajesod dla zaelt. 

Małopolski i Śląska
p o szu k u je  od  za ra z

inhasenla objazdowego
Zełossenia wraz z cuirriculuuj vJUe, referencjami 

i warunkami przyjmuje sekiciarjał w Krakowie, ul. 
StaTOwiśJna f2, Ili. piętro, do dnia 15 września 1930.

K R A K Ó W

p o l e c a

K S I Ę G A R N I A
P C  W S Z E C H  N A
D r . S z .  S E I D E N A

f

UL. TOMASZA 29
i
swój bogato zaopatrzony sk ład  
k s i ą ż e k  s z k o l n y c h ,  
atlasów  i t. p. :— : :—:

LOKALE

POKOJE umeblowane,
frontowe, z o .Kunert, wej 
ścierń, z calem hłb czę- 
so-owetn utrzymaniem, 
do wynajęcia u wdowy 
po adwokacie: ZyUflcio- 
wicza 9, IH. piętro dmw 
Nr. 7, do gódsz. 11  rano - 
od 2—6 popoL 29971

POKÓJ stateczny, iron, 
row , z oectoem w er 
k tw L  do wymięcia z 
ntauyiiitwiilr.nl t a  2 aka- 
W ńtaów  tab s-jd«Jów . 
» - do pcfcoja wspólnego 
p BZjjBH uitudo Sltaldta' 
hę: Dańleiowa, Dlaga 33 
■L. piętro. bp

B PANNY na mtesaflccnlie 
fe tajyuM tiiifni Inb ber.

I * i r u n  ■!. 
6, 0 . piętno.

} V » i

■ B f f W  dwie k m I
IM na atie6z)karue z nknzy 
wimOMti i opieką “zktaą. 
B ta w e ta  u p. (Hz: 
Kata owej Kanary i 
taa Ok. 1314x

ŁADNY, słoneczny pcicó 
dbi 2 panów, z caiem 
Mb częściowem c jrey  
utaniem do wynałęclr 
Wiadomość: -ul. Retory 
ka 17. D piętro. 2946x

I. G. fdtheifa Synowie, Fabryka Snkna, Blelskc, w likwidacji 
Karol Riesenfeid, Fabryka SHkna, Bielsko, w likwidacji

Z dn iem  2 5  s ie rp n ia  b. r, rozp oczyn am y d rob n ą  sp rzed a ż

n a szy ch  za p a só w  28i2x

TOWARDUI MĘSKICH, D f.P IfK O
i ktir.sair.tw i:a mur.dury dla PP. Diiteit w

S p rzed a ż  odbyw a s ię  c o d z ie n n ie  od 8 —12 p rzed p o łu d n iem  
i od  2 —5 p op o łu d n iu  u  gk ład ącb  lit my K a r o l  R i e s e n f e i d ,  

B ie lsk o , u lica  K a zim ierza  W ie lk ieg o  2 2 .

NAUKA ________
■  i WYCHOWANIE!
ABSOLWENTKA tflOtah
fłi udziela letocyj języua, 
niemieckiego i Irancuik 4 
Bo. Zglo&zeida z grzecz-*
ności przyjmuje: Wein-'
barg, Miodowa 20.

13378)

TAJEMNICA POWO-i 
D/ENIa. PotuzeUjjj&sz! 
świadectwa do u zyska  
inia posady, względni,, 
awansu hub stabilizacji! 
— w wojsku, urzędach, 

j zawodach, wj tsiz się za­
raz na kmrs korespondci. 
cyiiny metoda ,,Globus" 
Wydatek mały. Korzyść1 
diuża. Prospekt? bezpła 
Mile. Okazowe lekcje na 
żadairue. Na odpowiedź 
zinaczki. „Siiudiuin''. Kia 
ków. Karmelicka 35.

2981 ar

iniATRYMCNJALNE

WDOWA ła d n a  b lo n d y n  
k a , p o sia d a -jąca  p ię k n  o 
u irządzom e t r z y p  -kojo  * t  
m ie sz k a n ie , w y jd z ie  za 
iiitc llg e in m e g o  Ż y d a  w d o  
w e  a lub ro zw iied z  c n e g o  
na srn.no(Aiiskiu. D y s k re  
c ja  z a p e w m o n a . T y lk r  
m e  amon im o w e , p o w a ż n e  
z g ło s z e ń .a  p o d  , ,S z c z ę  
ś c ie “  B iu rc  o g ło s z e ń , ul.

1345g

P O L E C A M Y  
HA SEZOH SZKOLNY

Miody Matematykfi

J. HELLIHANA i A. ZARZECKIEGO

z  i l u s t r a c j a m i  

S NORBLINA i A. BOROWICZA

Podręcznik dla uczniów szkół pow szechn. 
polecony rozporządzeniem  Pana M inistra 
W .R. i O. P. z dnia 24 m arca 1926 roku 

L. O. Prez. 2514/2C.

„MŁODl SiAlliMATYK"

CZĘbC L
w ydanie jednobarw ne C ena 1’20 

CZĘSC II.
w ydanie w ielobarw ne Cena 2 ‘00 

CZĘSŚ III.
w ydanie w ielobarw ne Cena 2*50

w io Kurs sm ażERls konfitur
soków, przyrządzani kompotów zimowych, kon 
serw jarzynowych i marynat urządza od dnia 9 bm. 
sakoi^ zawodowa ,,Ognisko Pracy" w Krakowie. — 
Z© względu na -spóźniona porę roku termin nie Vr  
dzie p. zesui, ęty. Liczba uczestniczek 12—14 osób. 
Wpisy i Informacje coófcietiiiie, z wyjątkiem sobót, 
w kaiKelarja szkoły ul. Mikołajska 9, II. piętro, od 
godz. 11—2-giej. 1320bp

U W A G A !
Z dniem dtz/isiejszyrn

Restauracja HIRSCHBERE
K R A K Ó W , D IETLO W 8R A  4 8

wydaje obiady z  2 dań — I 30 Zł., z 3 dań —
1 -60 Zł., z 4 dań 2.00 Zł. — Również wydaje 
się obiady w arszaw skie z 6 dań — 3.50 Zł- — 
Kuchnia wyborowa, ściśle rytualna.

0  liczne odwiedziny uprasza 
2967x 7ARZAD

a  n t t A  U0 SZKOŁY ZAW0DCWE1 
W r l l ł T  dla dziewcząt Żydowskich
Ognisko Pracy w Krakowie, na dział gospodarstwa 
domowego odbywają się codziennie w kwaoeiait' 
szkoły przy ui. MJfcołajsioJej 9, IL piętro, od godz. 
II—1. z wyjątkiem sobót- — Wszelkich jofonoacy] 
udatota t a  tamie.

B IU LE T Y R  WYDAW NICZY
CstataiO ukazały się następujące nowości: 

h
JO TES: Okiem kłw ykaturzysty.

II.
W- SERAflNOW lCZ: Urzędnik.

IIL
K. ŁOZIŃSKA: Ich szczęście.

IV.
JÓZEF JEREMSKI: Bratobójcy.

V.
B. WIN A W ER: 300,000 000 koni- 

vi.
yl. W lT : Wzloty.

VII.
D. IL LAWRENCE: Kobieta i paw.

VIII.
S. GRYGORJEW: Mały kantonista.

IX
W. LA W REN JE  W : Biała śmW rf

X.
L H. JEANS: EOS.

XI.
J. HARGESHEUMER: Odwłecsna tęsknota.
Zą<ła£ w e wiszytsłcich k s ię^ rr^ ac ł kioskach 

kołejowyer. . I?uch"
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Pierwsze po fer,ach posiedze­
nie Rady m. Krakowa

Posiedzenie Rady miasta Krakowa odbędzie 
•ię w® środę 10 bm. Pierwsze punkty porządku 
dzieauiego obejmują wnioski, związane z ogłosze- 
aiem wyborów do Sejmu i Senatu a to w spra­
wie kredytu dodatkowego w wysokości 130 tys. 
na prace przygotowawcze ola dokonania wybo­
rów, wyboru czterech członków i czterech za­
stępców do Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 41 
do Sejmu i Senatu, oraz wyboru dw'óch członków 
i dwóch zastępców do Okr. Komisji Wyborczc-j Nr 
42 do Sejmu i Senatu.
, Dalszy porządek dzienny obejmuje między in- 
nemi wnioski o zatwierdzenie projekiów regula­
minów czynności komisyj rekwizycyjnych Komu­
nalnej Podgórskiej Kasy Oszczędności oraz Ko- 
murjnlnej Kasy Oszczędności m Krakowa, spra­
wozdanie z działalności i zamknięć rachunko­
wych Miejskich zakładów aprowizacyjnych za 
czas od 1 kwietnia 1929 do 31 marca br. oraz 
wniosek w sprawie wydzierżawienia Miejskiej pie 
kanni mechanicznej. Ostatni punkt porządku doty­
czy wydania opdnji Rady co do czasu otwarcia 
i zamykania restauracyj w Krakowie Dolyczace 
wnioski proponują, aby wszelkiego typu jadłodaj­
nie, opłacające świadectwa ] i II kategorji mogły 
być otwarte we wszystkie dni przez cały rok 
od godz. 6- tej do 24-tej, jadłodajnie opłacające 
świadectwa ILI i dalszych kategoryj od godz 
6-tej do 23-ciej. Pozatem jadłodajnie I i II kate­
gorji mogłyby na skutek wniesionego podania 
uzyskać przedłużenie czasu otwarcia poza okre­
śloną godzinę okresami nie dłuższemi jak 1 rok

Skandal rabinacki w Podgórzu 
zatacza coraz szersze kręgi!
Jak wiadomo, ostatnim etapem znanej afery ra- 

hmaokiej W Podgórzu byl sensacyjny i zdaje się 
żadnych precedensów jeszcze nie mający fakt 
przeprowadzenia sekwestru na ruchomościach ka- 
halnych przez p. Szymona Altera Frankla z tytu­
łu dochodzonych przez niego przeciw kahałowi 
poborów — rabdnackicfa Kahał podgórski ze swej 
strony utrzymuje, że p. Szymona Altera Frankla 
nigdy nie zaangażował jako rabina względnie ase­
sora rabinackiego i nigdy mu też żadnych pobo­
rów ani nie wyznaczył ani nie przyrzekał. Od­
nośne dokumenty, na jakich p. Frankel opiera swe 
roszczenia i pretensje do kahału, były — wedle 
twierdzenia kahału — jedynie tylko aktami grze- 
canoścttowemi dla umożliwienia p. Franklowi wy­
szukania sobie gdzieindziej posady rabinackiej, 
gdyż etat rabinacki w  Podgórzu jest w całości 
przepełniony. Jak  też już wiadomo, instancje ad­
ministracyjne rozstrzygnęły sprawę po myśli p. 
Frankla, zarząd zaś kahału zaskarżył orzeczenie 
wojewódzkie do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego, gdzae właśnie sprawa obecnie zale­
ga. P. Szymon Alter Frankel, nie czekając na tę 
ostateczną decyzję, prowadzi przeciw kahałowi 
egzekucję, a biedny kahał poniewczasie widzi, że 
grzeczności wolno robić w swoich prywatnych 
interesach, a nie wolno być „grzecznym“ przy po­
mocy pieczątek urzędowych... Koszta tej „grzecz­
ności" spadają bowiem nie na ,grzecznych" pa­
nów dygnitarzy, tylko na barki ciężko pracującej 
zubożałej ludności żydowskiej!

Tymczasem nastąpił w podgórskiej aferze rabi­
nackiej dalszy etap. Oto kahał, widząc egzeku­
cję ze strony p, Szymona Altera Frankla, uchwa­
lił na posiedzeniu zarządu w ub. tygodniu — po 
Wyrażeniu ostrego protestu przeciw p, Szymono­
wi Alterowi z powodu tej egzekucji — wypowie­
dzieć posadę „pomocnika rabinackiego* p. Motlo- 
Wi Franklowi, bratu p. Szymona Altera Frankla 
Ta „nominacja** p. Motla Fankla — pomocnika 
rabinackiego na... Swoszowice (sic!) — jest bo­
wiem takim samym aktem grzecznościowym, ja- 
klm była „nominacja'* p. Szymona Altera na Ska­
winę. Nauczony doświadczeniem boi się zaś k a ­
bał podgórski, że z kolei p. Motel Fr&nkel spró- i
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buje zdyskontować dawne grzeczności Da brzę­
czącą monetę stałej dożywotniej pensji rabinac­
kiej, co się zresztą w międzyczasie już stało! Na 
temże posiedzeniu zarządu kahału uchwalono ró­
wnież zwołać zgromadzenie publiczce dla omó 
wienia całj tej afery rabinackiej.

Ludność żydowska Podgórza, której grozi wi­
dmo kilku zupełnie zbytecznych pensyj rabinac 
kich (w Swoszowicav?. np. żyje wszystkiego ra ­
zem parę rodzin żydowskich, jest do żywego o- 
burzona całą tą aferą, która istotnie zaczyna przy 
bierać skandaliczne formy i rozmiary

Cgrank£«tite imigracji 
e© Kefcsyku

Syndykat Emigracyjny w W arszawie informuje, 
że opracowany został projekt nowego prawa, o-
graniczającego imigrację do Meksyku. Prezydent 
Republiki Meksykańskiej, Rubio, dekretem z dnia 
25 sierpnia lir. ogłosił nowe prawo za obowiązu­
jące i tern samem unieważnił w szystiie „permity" 
(pozwolenia) wjazdowe.

Przywrócenie ważności permitów uzależnione 
będzie od ponownego zatwieidzenia ich przez wla 
dze meksykańskie W przyszłości ustal łne zosta- 
ną kwoty dla emigrantów, uważanych przez rząd 
meksykański za pożądanych

Prawdopodobnie granice Meksyku zostaną zam­
knięte na stale dla Chińczyków i Żydów (PAP).
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W P I S Y 'NA WPISY
ROCZNY KURS HANDLOWY

w Szkole „HERMES* Jau a  Pilcha 
Kraków, F lo rjańska 39

przyjmuje się codziennie od 9—12 i 3—5 
Tamże wpisy do Szkoły Przysp, Kupieck. 
z prawem szkół publ. Soboty wolne od nauki

— DYŻUR APTEK. Dziś w niedzielę mają «y- 
żur dzienny i nocny aptek i: Rynek A—B 45, Łob­
zowska 0, Grzegórzecka 9, Długa 4. Krakowskal9, 
pi. Zgody 20; tylko dyżur nocny- Rynek 13, Reto­
ryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwa- 
ryjska 27.

— MAJER BRAUN, DŁUGOLETNI ORGANIZA 
TOR I PRZYWÓDCA POALE SJON W AMERY­
CE, przewodniczący amerykańsko- żydowskich 
związków zawodowych, przybywa do Krakowa 
z okazji swego udziału w światowym kongresie 
pracującej Palestyny, który odbędzie się w naj­
bliższym czasie w Berlinie Tow. Braun położył 
niezrównane zasługi przy rozbudzeniu i zaintere­
sowaniu olbrzymich amerykańskich związków za 
wodowych dla dzielą odbudowy Palestyny, koło 
utworzenia i kierowania „Gewerksschaftskampa- 
gne“, która zasila corocznie dużemi funduszami 
palestyńską „Histadruth". jak też przy przepro­
wadzeniu zna-nęj kampanji naczyń i maszyn dla 
Palestyny, która wydaje tak świetne rezultaty. 
Tow Braun jest jednym z najstarszych wybitnych 
kierowników żydowskiego ruchu robotniczego w 
Ameryce, należy do najhardziej interesujących po- ; 
staci żydostwa amerykańskiego i jest dokładnym i 
znawca tamtejszych stosunków. Tow Braun przy­
będzie do Krakowa we wtorek 9 bm i będzie prze 
mawiał tegoż dnia o godz 8 wiecz. w sali teatru 
żyd. przy ul. Bocheńskiej lt : „Położenie Żydów | 
W Ameryce*.

— DYREKTOR WYŻSZEGO URZĘDU GÓR­
NICZEGO w Krakowie inż. dr. Antoni Meyer po­
wrócił z urlopu wypoczynkowego i objął urzędo­
wanie

— MIEJSKIE AMBULATORIUM LAMP KWAR 
COWYCH I DIATERMIA, mieszczące się w Ratu­
szu przy pl. WW. Świętych, zastaje tw arte po 
przerwue wakacyjnej dnia lo  września br. tj. og 
środy. Godziny przyjęć od godziny 16—18-tej

— NOWE RELACJE TELEFONICZNE Z CZE­
CHOSŁOWACJĄ. Z dniem 1 sierpnia br. wpro­
wadzono relację telefoniczną Berehowo (Czecho­
słowacja)—Tarnów, Rzeszów; Berehowo—Koło­
myja, Drohobycz.

— STAN CIIOEÓB ZAKAŹNYCH. Szkarlatyna 
6, dyfterja 1, tyfus brzuszny 5, paratyfus 2, czer- 
w'onka 1, róża 3, koklusz 2, odra 1.

— POŻAR W MAKOWIE Onegdaj spalił się w 
Makowie dom gminny w rynku, zamieszkały przez 
kopca Józefa Pastora. Pożar powstał od zaświe­
conej lampy, wiszącej na ścianie a pozostawio­
nej bez nadzoru. Miejscowa straż pożarna mimo 
wielkich wysiłków nie mogła pożaru ugasić, do 
piero dzięki pomocy straży pożarnych z Suchej 
i Jordanowa, zlokalizowano pożar Straż pożarna 
w Makowie powinna wTeszcie otrzymać własne 
auto z motorową sikawką, bez czego akcja rato­
wnicza jest nader utrudniona. Szkoda naskutek I 
pożaru bardzo znaczna.

— Z KRONIKI KRADZIEŻY. Garncarz Włady- ! 
sław (lat 26) bez określonego zawodu i stałego i 
miejsca zamieszkania, przytrzymany został na go- I 
rącym uczynku włamania do mieszkania Paw ła j 
Mirka przy al. Mickiewicza 21. — Polanitzer (lat 
18), zam. przy ul. Józefa 40, przytrzymany został 
za kradzież 6 skrzyń z konserwami owocowymi, 
wartości 1600 zł na szkodę Ignacego Neubcrga i 
kupca zam. przy ul. Dietlowskięj 4 1 . ]

— ZAPR7YS1ĘŻONYM RZECZOZNAWCA sądo­
wym, dla okręgu Sądu Apelacyjnego w Krakswi# 
w zaktesde: chemikaliów, o dozy miśków 1 preparatów 
chemicznych, oraz Uirządizeń laboratoryjnych nau 
kowyich. fizykalnych, chemicznych i przemysłowych 
został Dyipl Inż. cłtem. Akiwa Bucl.ne.- w Krako­
wie.

p ł a s z c z e T k o s t ju m y
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— ZAbANLA KONGRESU DLA PRACUJĄCEJ 

PALESTYNY. Na ten temat przemawiać będą dziś 
w niedzielę o g. 8 wiecz. tow. Ilónig i Eisner w 
lokalu Poale Sjon, Podbrzezie 4, ofic II. p.
— BEZPŁATNYCH PORAD PRAWNYCH WSZY 

ST KIM URZĘDNIKOM PRYWATNYM, bez wzglę 
du na przynależność organizacyjną, udzaela Kolo 
Żyd. Prac. Umysł. „Awodah" (.Starowiślna 68, III. 
p. of). Zainteresowani ezchcą się zgłosić w lokalu 
Koła codziennie w godzinach urzędowych od g  
8—9 wiecz. (z wyjątkiem sobót i niedziel), lub 
też nadesłać pod adresem Kola pisemne zapytanie 
(z załączonym znaczkiem na odpowiedź). Pytania 
z; łatw ia się bezzwłocznie. Odpowiedzi udziela 
się po porozumieniu się z jednym z adwokatów 
krakowskich.

ll
KURS GIER SPORTOWYCH

Ośrodek \VF. w Krakowie organizuje w czasie 
od 14—27 września br. propagandowy kurs gier 
sportowych. Uczestnicy otrzymują zakwaterowa­
nie i wyżywienie wojskowe bezpłatnie. Zgłoszenia 
przyjmują i udzielają infonnacjl Obwodowi i Po­
wiatowi Komendanci PW. na terenie 6 i 21 Dy­
wizji Piechoty.

TARNOYIA (TARNÓW)—MAKKABL Dziś W
niedzielę na boisku Makkabi ostatnie zawody fi­
nałowe o mistrzostwo okręgu krakowskiego. Bda- 
łoniebiescy zdając sobie sprawę z ważności spot­
kania, występują do tych zawodów w swyin naj­
silniejszym składzie i niewątpliwie dołożą wszel­
kich starań, by uzyskać od Tamovil, znajduj^aj 
się obecnie w dobrej formie tak cenne dwa punk­
ty Początek o godz. 3 pop.

Z EKRANU.
„Telazna maska**

Kinoteatr „Uciecha**
Ileż fantazji i rozmachu mają powieści Duma­

sa! Ma się doprawdy wrażenie, porównywując Da 
masa z jakimś nowoczesnym powieści ©pisarzem, 
i i  naturalizm Zoli wyprał chemicznie powieść 
z błogosławionych pierwiastków wynalazczej i 
bujnej wyobraźni Miałoby się ochotę, — gdyby 
się miało do tego dość czasu — wziąć do ręki 
tom Dumasa i rozkoszować sie tą swobodna grą 
fantazji i tak rzadkim obcenie darem narracji.

Zrozumiałą więc jest rzeczą, że D >uglas F air­
banks sięgnął po słynne dzieło Dumasa „Czte­
rech muszkieterów * i stworzył z tego obraz try­
skający humorem, pełen ruchu, życia i kolorów. 
Że tam tu i ówdzie fabuła zanadto się wikła 1 nie 
liczy się wcale z prawem prawdopodobieństwa — 
nic nie szkodzi, bo ,boski“ D ojg kompenzitje te 
braki fenomenalną swą zręew ośdą, wesołem śmie 
(hem, wciąż jeszcze młodzieńczą brawurą

Znam ludzi, których irytuje drwiąca sobie 
z prawa ciężkości lekkość tego człowieka i mó­
wią dlatego o podstępach i „trickach". Większość 
nie analizuje i bezpośrednią ma satysfakcję. Ja 
do tej większości należę . Moassi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
NIESZCZĘŚLIWY UCZEŃ: Proszę się zwrócić 

do Akad Biura Emigracyjnego Warszawa, Ele­
ktoralna 8 m 24 

M. K. SZOMERAT Z TARNOWA: Istnieje pań­
stwowe pedagogjum w Krakowie (potrzebna ma- 
tura'), zresztą tylko seminarja n .uczycielskie (3-le- 
tnie) Kursów pedagogicznych niema 

A. H., RZESZÓW Pod adresem Kurt Gross- 
mann „Weltbuhne", Berlin Charlotlenburg Kante- 
strasse 152.
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Kio jesf najbrzydszą kobietą świata?
iRyw-sfcac/a na ton ' cma t trwa już od dłuższego 

c u m  między dwiema aktorkami: francuską a an- 
Biefaką Francuzka ClaudSno Polaire była do niedaw 
na przekonana, że uzyskała prymat brzydoty i z du 
a*ą obnosJb po świecie siwoje od ucha do ucha sze 
roicie usta, swoje małe skośne oczy, i nti-eproporcjo 
aafai* zbudowane ciało Ody niedawno udała to nie- 
jmazęście, że przejechało ją auło, zażądała poważne 
00 odszkodowania, ponieważ jej brzydocie zagraża 
to  nśabcza»eczeóskwc.

Wtem ku sw enu przerażemt dowiedziała się, 
k  w  LandydSe zfc iwćła się groźna lej konkurentka 
naowiskfem Mary Ann Bevam. Dama ta jest niena 
tao to te  długa, ma wyfcuz-ywione- ustoa, oerę capowa 
*ą i popękaną twarz nemożllwie podłużną, a z oclu 
Wje nawpół zidiociały smutek. Zauważył ją jakiś 
dyrektor cyrku i natychmiast zaangażował ja jako 
klowna. Dobry na tern zrobił Interes, samo jej bo 
v ta n  zjawienie się aa arenie wywoiywuje saiwy 
hntecba.

A teraz obie damy waiczą ze sobą o to, która 
lewt najbrzydszą kobietą świata. Pewne aragiatskie 
czasopismo a-nządziło mianowicie konkurs brzydoty. 
A wobec tych d™óch wybitnych prredsitawicieJek 
ładna inna niewiasta nie może się ostać...

C zy mBlanehoIja jest uleczalna?
W Bertołe pracuje od dłuższego czaso uczony 

Dr, Hflboefeld oad problemem wydobycia „eliksiru 
dobrego kamoro". Punktem wyjścia rozważań 
m aneieid* jest Sbwterdacrry taft, że człowiek, gdy 
b d i i  jest aa pokz jest wesół, a traci humor, gdy 
pogoda ale r»*e. Dr. Munnełetd przypuszcza więc, 
ile cfaodii ta * wpływ światła a rwttęc o pierwia- 
tn k , fetory jeat ntcłalu pmew odn8deni międży 
jsJw m ui 4 ocrartBsnttn człowieka. Znalazł wre- 
—r.i« ten pkuwiastck w czerwonych oiałkach krwi 
! n w n l  go — beraatoporflriiern. Próbował swych 
ekagerymentów z początflou na toróHka-di, które po 
WGNrzyikłwang im tego preparatu stały siłę n.czwy 
Me żywe i \kprost lotazowąfy. Potem przystąpił 
do eksperymentu na ludziach i przekonał się. że i 
cMowiek staje się pełnym animuszu i  radości żyda, 
gdy ma się wstzytonie porcję bematoporfiiniim. Na 
wet najgorszy mizantrop, człowiek przeklinający 
Świat i życie za to tylko, że się wogóle urodził, pod 
wtfywera tego preparatu zaczyna oglądać świat 
tatom? oczyana. W ystarczy 5 injekcyj, a typowy 
fled ń eu ilt stanie się bajecznym optymistą. Cieka­
wą Jest przyrem rzeczą, że wpływ tego preparatu 
odbija się też i na władze dała, która wciąż nabie 
ra. Dr. Huhncfield widzi w teni dowód, że jego pre 
par a ta nae można nawet porównać z działaniem 
nozma.tydb narkotyków, lctóre chwilowo ożywiają 
organizm, ale kosztem jego zdrowia.

Pytanie tylko zachodzi, czy to wszystko jest 
prawdą...

C zy śpiewak operowy może byś tęgi?
Dyrektor sztokholmskiej opery, John ForseE, po­

dał do wiadomości całemu zespołowi swych arty­
stów, iż zwracać będzie wielką uwagę na utrzyma 
nie Wnj! wato śpiewaka. Ponieważ przeważnie śpie 
wacy operowi odznaczają się dość poważną tuszą, 
ów .dekret* Johna Forsella zaniepokoił bardzo 
•zrweefeki świbt artystyczny.

John For&tJi, również sławny śpiewak operowy, 
przez wiele lat służył, jako porucznik w armji 
szwedzkiej ' jeszcze dzisiaj mimo swych lat 62, od 
zmacza się szczupłą, młodzieńczą prawie postacią. 
„Duch współczesności, — twierdzi Forsefl w swym 
okólniku. — skłania się ku temu. aby każdy czło 
wiek posiadał jak najwięcej swobody ruchów od 
dawał się sportom i wogóle trenował swe olało, 
Wklok tęgiego amanta, czy otytej bohaterki spra­
wia przykre wrażenie na widzu. To też wszyscy 
artyści operowi powinni dbać o formę swego d a ­
ła, bo inaczej publiczność na opery wcale d e  bę­
dzie przychodzić"...

Zarodki paraliżu dziecięcego ty ją  
ui wodzie

Wedla® ostekreh dowodzeń kierownika szwedz­
kiego Państwowego Laboratorium Bakterjologtazue- 
fo, profesora Karola Klinga. bakcyle paraliżu daró- 
dęcaK' (Heine Mrdjtte) pochodzą przeważnie z iwo 
4y.  Prcfes r  Karol Kling twierdzi że doszedł do 
tęgo praekon. nią ikj weiu poczynionych doświad­
czeniach i uważa, żo ra Większa ilość zarodków te) 
stoaszrej choroby znajduje se  właśnie w w- dr c  
łgódtaw#, Zdanieci jego teonja u  potwierdza się

Wprawdzie wydawać się może, że jeszcze tro­
chę zawcześnie mówiić o zimowych płaszczach, gdy 
stłofi.e jasm > świeci i miło grzede, ałe każda eie 
gancka pan. powinna zawczasu myśleć o aad:no 
dziącytn sezonie i związanych z tem zmianach mo­
dy.

Podajemy naszym miłym czytelniczkom parę mc 
dcli, które będą medne w nadci/tdzącym sezonie 
jesiennym i zimowym. Jak widzimy .ogólna linia 
płaszczy uległa nieco zmianie w stosunku do lat 
ubieg tych. Płaszcze mają charakter bardziej kohie 
cy, są bardziej miękkie i dużo dłuższe. Widzimy 
też większą rozmaitość fasonów, tak. że prawie 
każda pani iroże sobie dobrać modny, z jednak do 
jej postaci cr.stosowany model.

Płaszcze ;e robią wrażenie zupełnie prostych, są 
jednak lekko kloszowe. Płaszcze popołudniowe są 
przeważnie bez zapięt a, natomiast sportowe są

nagłym wybuchem epidemii paraliżu dziec ięcego 
"w zupełnie Izolowanych częściach Szwecji, gdzie 
nie mogła być przeniesiona z dalszych okolic, za 
rażonych tą chorobą.

Buty uszyte przez Tołstoja
Jak wiadomo, wielki pisarz rosyjski, Lew lir 

Tołstoj lubił pracę fizyczną l odpoczywając po 
pracy Literackiej, zajmował się między innemi- 
szewstwem.

Ciekawą historyjkę o jednej z par butów uszy­
tych w ten sposób prze* Tołstoj i, opowiada w 
pamiętnikach swych dyplomata rosyjski P. Bot- 
Idn.

Pare butów, o której mowa, Tołstoj uszył dla 
Turgieniewa. Buty jednak okazały się za małe. 
Turgieniew więc sprzedać je znakomitemu poecie 
rosyjskiemu, Fetowi.

Fet odwiedzła w tych butach ojca dyplomaty i 
mawiał, eż choć wciąż nos. te buty tołslojowskie. 
to jednak ich cena wciąż rośnie

— Bo proszę — dodawał — pomyśleć, że są to 
boty uszyte przez Tołstoja, przymierzane przez 
Turgieniewa, a noszone przez Feta!

Pewnego razu pisarz D Grigorowicż, słysząc te 
słowa, zawołał:

— Proszę mi dać te buty, abym je wyczyścił,

zaopatrzone nadal w dwa rzędy guzików i pase- 
czek.

Mtonem: riiatorjałam. będą: wzorzysty tweed, na 
płaszcze sportowe, z jedmo-k o torowych, dywetyna, 
ziibtocijna eto. Ostatoą nowością na płaszczę popo­
łudniowe bfdzle akisam t w kolorach czarnym, bron 
zowym granatowym i ciemno-zielonym. Te kolory 
bedą zresztą i w innych materiałach modne Z fu 
ter najbardc.ej noszona będzie kuna lub wydra o- 

[ raz wszystkie rodzaje futer czarnych, a z-wtasżcza 
sylskn : futra barankowe. Wspominamy tutaj tylko 
o fut.rach prawdeilt. ych. ale dla pań. które sobto 
na to nie moją pozwolić, dodajemy, że wszelki® i- 
maitacje bedą nadal jak w latach ubiegłych bardzo, 
noszont, a oopowiednlo do-brane do całości będą ró 
winię eleganckie i wytworne czyniły wrażenie. Moa 
u® nadto będzie futro hermelinowe, ale tylko do. 
czarnych aksamitnych płaszczy.

zanim dostaną się do muzeum. Może staną si%
przez to jeszcze cenniejsze.

Obecny przy tem satyryk rosyjski Saltyków- 
Szczedrin dodał:

— WTartoby do tych butów przyczepić karteczkę 
z napisem: „Buty, które uszył Tołstoj, przymie­
rzał Turgieniew, nosił Fet, czyścił Grigorowlcz, 
a na które pluł Szczodrin1 — wówczas bowiem 
buły te staną się okazem muzealnym jeszcze cen­
niejszym.

 o-----

bippcwlf? nie uile, czy Sfartiemberg 
jesf antysem itą...

Donieśliśmy już, że naczelny redaktor „Neues 
Wiener Journal" p Lippowitz wysłał do świeżo 
obranego dyktatora Heimwehry telegram ze za­
pytaniem czy książę Starhemberg jest hi tlen. w 
cem i antysemitą. Książę Starhemberg odpowie 
d z 'ił. że nie należy do żadnego obozu | oiiiyczne- 
gc i dlatego dążyć będzie do tego, by Htomwefara 
była apolityczną. Do Heimwehry pnleżeó mogą lu­
dzie rozmaitych przekonań Lippowitz stwierdza, 
że książę Starhemberg nie dał jasnej odp< wiedrl 
na zadane pytanie Doprawdy nie wiedzieć, co na­
leży bardziej podziwiać u kippowitza: czy obłudę 
cay cynizm ..



Nr. 2 ó9 ,,Nuvvv D/.1C.NN1K" poniedziałek 8. IX 1930 Str. 15

Wto Ł  | I .  i m b f l K K I I  dziecięce i przedpokój, w wielkim wyborze poleca po cenach niskich
P 1ED IB  miCUBRBiB „ S F E C J f i L K D S Ć “  MÓW, S a k o w s k a  I Z  w HdwcftU

Co oświadczy jutro Henderson
na Radzie bigi Narodów?

(Telegram własny „Nowego Dziennika.''}
G e n e w a  6. 9. (U) Na potiiedziałkowem posie- 

dzeużu inauguiracyjnem sesji rady Ligi Narodów 
po obradach tajnych przystąpi Rada Ligi na jaw  
cem  posiedzeniu do obrad nad sprawozdaniem ko 
m isji mandatowej w spraw ie Palestyny. Rokowa 
tria między min. Hendersonem a sprawozdawcą 
« <n P ro k o p e  doprowadziły do pewnego porozu­
mienia, djZitjK- któremu koa.flikt między rządem an 
gielskim a komisją mandatową zostanie zażegna 
fcy H en d erso n  złoży na posiedzeniu jutrzejszom 
Łardzo ostrożne wyjaśnieaie, według którego przy 
szła .polityk palestyńska Anglj.i kroczyć będz;e 
E pominięcaftiu spraw  przeszłości Rząd angielski

Ju tro  zbiera się konferencja
w sprswle Faneuropy

G e n e w ą  fi. o (R) Zwołana przez francuskie 
ministerstwo spraw zagranicznych konferencja 
•26 państw europejskich odbędzie się. jak został^ 
;ostatecznie ustalone, 8. września popołudniu. 
\V sprawie tej prowadzone są już obecnie pou­
fne rozmowy między zebranymi tu już licznie 
^delegatami. W edle ustalonego już programu, 
każde państwo będzie na konferencji reprezento 
wane przez jednego delegata. Konferencji będzi^ 
'przedłożona „księga błękitna" rządu francuskie 
;go, która zawiera następujące punkty: 1) Proto­
kół uchwały wrześniowej roku ub. 2) dosłowna 
treść memorandum francuskiego. 3) odpowiedź 
.26 państw europejskich, 4) sprawozdanie fran­
cuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, do 
.tyczące nadeszłych odpowiedzi.

RoKcurcnfe fcntiliittio i  m ekrólEm  —
zerwane

L o n d y n  6. 9. (R) W piątek wieczór ogło­
szono korespondencję jaką prowadził Gandhi z 
wicekrólem Indyj. Z korespondencji tej wynika, 
że rokowania zostały zerwane, ponieważ Ghan 
dhi i obaj przywódcy narodowi Nehru nie go­
dzą się na inne załatwienie kwestji indyjskiej, 
jak na długo indjom nie zostanie przyznana zu­
pełna suwtrenność. Przywódcy żądają utworze 
nia rządu narodowego, któryby ponosił odpo- j 
wiedzialność ty lko  wobec narodu hinduskiego, i 
Kontrola obrony narodowej oraz wszelkie kwe 
stje gospodarcze miałyby być także wyłącznem 
prawem rządu narodowego a nie. jak to w yraź­
nie przewiduje sprawozdanie Simona — pra­
wom władzy angielskiej. Dalej wszelkie preten­
sje angielskie miałyby być poddam rozstrzy-

2000 zabitych w San Do­
mingo

N o w y  J o r k  6. 9. (R) Wedle dalszych wiodą 
mości z San Dominga liczb» oRar tornada wy 
nosi dutąd 2 tysiące zabitych Z pud gmzów w y­
dobywane są dalsze ofiary Ponad 30 tysięcy osób 
Pozbawionych jest dachu nad głową Ponad 5 ty­
sięcy budynków zostało zrównanych z ziemią.

Sukces lekkeatletek rolskich 
w Pradze

W tpan'«le wyniki Walasie wiczówny.
Praga. 6. 9. W daiu dzisiejszym rozpoczęły się 

nuiai na nowo wybudowanym stadionie sportowym 
na Letnim III Światowe Igrzyska Kobiece. W zawo 
daah biorą udział zawodniczki, reprezentujące lt> 
państw. Po oftejałnem otwarciu zawodów i przywi 
tan ii uczestniczek przez przedstawicieli władz pań­
stwom ych. samorządowych oraz związków sport o 
wych cdbyiy się niżej podane konkurencje lekkoatie 
cycane. PuibLcznośoi około 20.000.

Przwdtdeęi i*  60 m: 1) WąJasIewIcjówna (Polska) 
7.7. 2) Perkats (ustrja). 3) Stern er (Włochy) Pized 
btog na 100 m: 1) Walasie* Iczówna (Polska) 12.6,

— oświadczył Henderson — dołoży wszelkich sta­
rań, aby zapobiec na przyszłość pożałowania god 
nym zajściom, jakie miały miejsce w ubiegłym 
joku. Rząd będzie dbał o gospodarczą rozbudowę 
Palestyny oraz postara się o najlepsze współży­
cie między żydami a Arabami.

Słychać, że w  myśl zawartego kompromisu, po 
oświadczeniu Hendersona, dyskusja nad kryiyez 
rem i uwagami komisji mandatowej odłożona bę­
dzie na później, tak, że angielska polityka pale­
styńska nie będzie w dalstym  ciągu rozpatryw a­
na przez komisję mandatową.

Profett Branda - pogrzebany?
P a r y ż  6. 9. (R) Orgar. raaykalncrsocjalisty 

czny „Republique‘‘ przynosi dziś informację, za 
czerpniętą z dziennika „Journal de Geneve“, we 
dle której Briand miał się przekonać o niemożli 
wości przeprowadzenia swej iJei v  sprawie Pan 
euroy i zaniechał jej. „Journal de Geneve‘‘ o- 
świadcza, że plan ten został już pogrzebany z 
tą chwila, kiedy Briand zgodził się na ustępstwo 
utworzenia komisji, która dopiero po roku ma 
złożyć sprowzdanie z jego projektu. Jako powo 
dy. które skłoniły Brianda do rezygnacji wy 
mienia dziennik: 1) ton, w jakim utrzym ane by­
ły odpowiedzi 26 państw, 2) kampanję prasy 
francuskiej i zagranicznej, 3) opozycję Angljł, 
i 4) stanowisko Tardieu i jego kilku kolegów. 
Tyle „Journal de Geneve“.

gnięciu niezawisłego i neutralnego sądu rozjem­
czego. Dopiero z chwilą przyjęcia tych warun 
ków może być zaniechana kampanja cywilnego 
nieposłuszeństwa. Przywódcy zastrzegają so­
bie jednak prawo kontynuowania bojkotu zagra­
nicznych wyrobów tkackich i alkoholowych na 
wet v. razie przyjęcia warunków. Następnie żą­
dana iest amnestja więźniów politycznych.

Po otrzymaniu tvch warunków wicekról o- 
świadczył. że ponieważ nie są do przyjęcia by­
łoby niepotrzebną stratą czasu prowadzenie 
dalszych rokowań. Wicekról oświadczył, że co 
fnie w szystkie zarządzenia obrony i zarządzi 
warunkową amnestie ieżeli łtampania antybry- 
ty jska  zosianie zaniechana.

2) Scbuirmeeren (Holandia). 3) Hyicock (Anglia). 
Pchnięcie kuł i: tiara 1: I) Hemiblein (Niemcy) 12,495. | 
2) Hermann (Niemcy). 3) Pećkaus (Austria). Przed- 
bieg 200 m: J) Walasiewlczówna 25.6 rekord świa 
ta, 2) Hasneadit (Anglia) 3) Wanapabe (Japonia). 1 
800 nr Do f nału zakwaHfakowala się zawodniczka | 
polska Orłowska, 80 m przez płotłr: P Piirce (An- j 
glia). 2) O rnełl (Anglia). 3) Singer (Austria). 4) j 
SchaNr.ska (Polska). Mecz hazany: Jugoslowja—
Polska 10:2.

— -o----
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Rewolucja w Argentynie
P a r y ż .  6. 9. (U) Według ostatnich doniesień, 

wybuchła w Argentynie rewolucja, która wzięła 
swój roczątek w południowej części kiraju. skąd ma 
szeruje gen. Lriburu na czele -carych oddziałów 
wo.sJcowyćti na Buenos Akes Podobno większ- 
część załogi wojskowei w siołiicy wypowiedziała się 
za zrewoltowanym generałem. Siły zbrojne rządu 
tworzy zaledwie 5000 wolska. W Buenos Aires m a 
ło jui przyjść do otarć. Ludność jednak mało -ni- 
resu,« s e przeiregaem powtania. Według niespraw­
dzonych d • y hczas nogłoseik. wojska ztuotowz • t 
go generała znajdują się już w pobl.żu stoi.cy

P U D f  R

Napad hitlciowców aa żydow­
skiego kandydata partji państw.

B e r l i n  6. 9. ŹAT. Kampanja wyborcza w 
Niemczech przybiera coraz ostrzejsze formy, 
Zwłaszcza narodowi socjaliści rozwijają niesły­
chanie zaciekła agitację. Dziś odbyło się w Ber­
linie zgromadzenie przedwyborcze partji pań­
stwowej, na którem przemawiał m. in. żydowski 
kandydat Bruno Weil, znany diiałacz dawnej 
partji demokratycznej. Narodowi socjaliści ustr 
wicznie przeszkadzali mówcy, a gdy Weil opir 
szczał salę, otoczyli go zwartym pierścieniem 
hitlerowcy, uzbrojeń, w noże. Weil potrącił 
dwóch napastników, a wówczas rzucili się n i 
niego hitlerowcy z nożami. Z trudem tylko uda­
ło się policji wyratować go z rąk chuliganów.

Cztery wyroki śmierci w wiel­
kim procesie w Trieście

T . - y e s t .  6. 9- (R) Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie przeciw 18 terorystom, skazujący 4 
oskarżony c i na karę śmierci, 12 na karę więzie 
nia od 2 do 30 lat, u  2 uwolniono od winy i kary.

! Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym, rekrutu­
jącym się v yłączmie z młodych Słoweńców — 
dokonanie zamachu bombowego na dziennik 
„Populo de Trieste" którego ofiarą padfo kłflc.a 
osób. Skazani na karę śmierci zo6cal> w soboto 
rano rozsti^elanL Rozprawa boczyła się bo­
wiem przed specjalnym sądem ocifcMiy pa (li­

stw a, którego wyroje są osfcatecizne j nie­
odwołalne.

Fabryka prochu wyleciała 
w powietrze we Francii

P a r y ż .  6. 9. (U) Dziś w południe w miejscowo 
ści Aahoue ot ok Nancy wydarzyła się stri^znr eks 
pk»z)a w fabiyce prochu. Cala tabryŁa wyleciał* 
w powietrze. Z pod gruzów wydobyto dotychczas 
10 nabitych i wielką liczbę rannycu.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, C. 9 d^AT. Waluty i dewi»,y; B erir

168.28 i pól do 10S.78 i pół, Budapeszt 124.86 i pół 
do 124.90 i pół, Bukareszt 4.21 i siodem ósmych do 
4 23 i siedem ósmych, L jodyn 34.36 i trzy czw. 
do 34.46 i trzy czw,  Nowy Jork 706.75—70925.

; ł’aryż 27.74 i pół do 27.Ś4 i pół, Piraga 20.96 i sie 
dem ósmych do 21.04 i siedem ósmych, Warszawa 

i 73.24—79.52, Zurych 137.08—137.58, Amerykańskie 
j 701—708. Niemieckie 168.03—108.63, Włoskie 37.10 
, —37.26, Polskie 79.17—79.57, Szwajcarskie 136.80—
! 137.60, Czeskie 20 01—21.06, Węgierskie 123.80—
! 124.20.

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.695, Ren- 
i t lutowa 1.75, Renta koronowa 1.70. Losy turec- 
| kie 22 i trzy czw, Cement 84 i pół, Karpaty 225, 

Galicja 19.90.
GIEŁDA ZURYCHSKA

Zurych, G 9 PAT Paryż 20 24, Londyn 25.06 i 
pół, Nowy Jork 514.45. Belgja 71.93. Włochy 26.99, 
Berlin 122.70, Wiodcń 72.80, Praga 15.29 W arsza­
wa 57.75, Budapeszt 90.25, Bukareszt 3.07 i pół.

Parowa dum. pralnia i farbiarnia

„Krakowianka"
i rakśw, Starowiślna 18

przyjmuje wszelką garderobę do chemicznego czy- 
szczeoria ; fur Do wa nia — po cetiach najniższych.

! CZYTELNIA N A U K O W A  
I BELETRYSTYCZNA

i u  K rak ow ie, ul. Św. Jan a  L. 8l
i HOLITSt hER: W edersehen mit Amarika 

HUELSENBECK: Chitia friesst Menschen. 
NICOLAljS: Lehrlauf Mensch.
PENTZOLDT: Poweuzbaade.
ROSS: Det umyoltlendete Komtinent.
Sll.FX- Jchn Buil zu Hausc.



W O L N E  _ _
H 8 2 P 3 I  posady
SAMODZIELNA modna:
ka poszukiwana we fa 
bryce kapeluszy — Her 
man Fder, Kruków Kro 
wodrrska 73. Ty'ko oso 
b śc e przedstaw ć s ‘e 
między godz. 9—ii przed 
południem. 1349g

P O W A Ż N E  Towarzy­
stwo A k c y jn e  po&ziuiLuie 
z d o ln e g o  i mteJiiigęjinego 
inkasenta, ze szczegółne 
znajomością Krakowa. — 
Kaucja pożądana. Zgło 
sz-enia pod „InKasont" do 
Biura ogłoszeń Stattero 
Ryreit 8. 2999or

S t r . J 6 „NOW Y DZIENNIK* poniedziałek 8 w rześnia 1930

RUTYNOWANA stowty
p«sit̂ a potrzebna do fab­
ryki ood Warszawą. — 
Oferty kierować do To­
warzystwa RcJoLjiłj M e 
dzyirarodoweł, Wt sz ł - 
wa, Marszafcowska 124 
sob „Maszyna*4. 2978sse

ZDOl NA modoUaika 
pomocnica poneebac do 
firmy Jadwiga Cypes — 
Poselska 20. 2996*

PODRÓŻUJĄCY najchę- 
«j «i z bffMdy  
czej poszukiwany. feeL. 
Unie się na snę pierw
saorzc-lm, Zglosecoia pl 
senne do AAa .,N»w 
Dziennika" pod ,P u d r ó  
*a»cyA__________ iawg

POTRZEBNA zdolna, in- 
tetigentna ekspedientka: 
J J M  Nacht, Koietdc 3 
Zakoszenia m»edzy godz. 
2 - 3  pop. 2°8?«

PRZYJMĘ pantę z he­
brajski em i w, M iedoem . 
na popołudnia do dwóch 
cb*opc./yKów. Zgtos-ze- 
ida pud „Iideligentna** do 
Adm. ,,N. Dziennika44.

POSAD H m  
■ ■  POSZUKUJĄ
KONCYPIENT rutynowa 
ny, z WkuJetmiią prakty- 
!ką prowincjonalna, z  
p r a w e m  substytucji, oboj 
m le  p o s a d ę  natychmiast. 
Z g ło s z e n ia  z p o d a n ie m  
w-airuinlków d o  A d m . „N . 
D zienioiika44 poo  „ K o m c y  
pieiw“. 2438*

ZDOLNY e k s p e d je n ;  z 
dz iia łu  suikienn-o—bława- 
in e g o . z d h iig c le tn ią  p r a ­
k ty k ą ,  p o s z u k u je  z a ję c ia  
w  p o w a ż n .e js .z y e h  f i r ­
m a c h . — Z g ło s z e ń  a  p o d  
„SkroriKiy" d o  A dm . ,.N. 
D i, e m F k a " . 1348g

M A G IS T R A  fa rm a c ji  no 
• eg o  ,v p u , z p r a k ty k ą  3- 
m ie s  p. z n ą  p o sz u k u je  d a t 
see.i p r a k ty k i  w  aip tece 
Z g ło sz e n ia  p o d  „M ag : 
s t :  t “  do A dm , „N . D zieii 
Tlli'r\ 1332 r
M t O D E , p r a c o w .te .  ucz- 
o iw e . b e z d z ie tn e  m a i 
i e ń s tw o  p o sz u k u je  p o s a ­
dy s t r ó ż ó w - k ie i .  N a jle p ­
s z e  r e fe re n c je .  — ta n  C e 
lej, K ra k ó t* , ul G rz e g ó  
r z e c k a  13. 132f-g

SPRZEDAZ

GRZYBY kryurliiie zna 
no z douioci gatunku -  
wysyłam na żądanie po­
cząwszy od 1 kg , po 
cenie 20 Zł za 1 kg. — 
frariko za zaliczką: Jamo 
ta  EUgłanden, Krynica.

2998-

SZYLDY EM AL JO W A-
NE sohdme, szybko, ta­
nio wykonuie tylko EMA 
LJaRNIA, Fabryka szyl- 
ttółw emaliowanych. — 
Krabów, Dtetfowska SI- 
Telefon 147—39. Cemuc' 
—* Oferty berpiauoie.

296U

RO

WAŻNE DLA PAN! Za 
-wfedamiam, K przyjuw  
łę do naprawy pończo­
chy, oraz podrabiam sto 
py w  jedwabnych poń­
czochach: Krzem eń, ni 
Joaeia 5, a Hun._i.ian.

I342g

KRA­
K O W I A N I E

nadeżlijcie rozw ązanie

ZAGADKI
nantępnjąeyeb liczb:

, Długa

GRAFOl.OG I TELEPa 
TA W KRAKOWIE a nu
!-:zjęe w ła ś c iw o ś ć  p sy ­
chiczne z pisma iub fc 
to g r a f j i :  D ie tJ o w sk a  7.
III. p.ięt.ro wp.os: scho 
dów. Zgloszema osob: 
sit między godz. 3—4, 
hib pisemne. 294-sx

t f o ł ł o n t a y

   i— m Z T * " -

1  ■ ■ .  . R m t l  e ti

10 iw. Sebastjana

12 .' Podgórze-Rynek

1 7  . . Zwierzyniecka

1 6  Podgórze-Lwowaka

2 9  . .  . Florjańska 

41 . . . Dietlowaka i 
51 • t • . Grodzka

i
TA  !-  1W . Czarnowiejska

lO praktycznych  nagród '
d!« pierwszych 10 trafnych roi | 
włązftń. Rozwiązania nadayta- 
pod .Zagad a* do Biur.-* ogło­
szeń Srattera, Kruków, Rynek S 1

!;0; ler
M K O H n O B )

7 °* * * *  £ r 7;> f 10̂ -

1

miń ffrtrZ

y
n? 90

Z łoi) medal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków :
S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30 — Zast^jica na IHałopolskę: M. Gieichcr, Tarnów.

„EGA44 Fabryka bielizny 
Szewska 4, I. p ię tT o , po­
leca haftowanie, mereż- 
kowat-.e dzitirkowan-e 
najtaniiej. M ykubczenie 
pierwszorzędne. 2935er

TARNÓW. Na mieszka 
nie przyjmę uczo.a (icę) 
Żyd. Fachowa pomoc w 
nauce zapewniona. Kate 
drałna 7, II, piętro, ga­
nek 1323g

ODŚWIEŻAM meble, u- 
rządzenia biurowe, forte 
pian] szybko i tanio. — 
Zglosztma do Adm. ,.N- 
Dz-ienttika“ pod ..Specja 
Hsta44. 1343g

ZGUBIONO w Kraków.-.- 
m ięd zy  M a Jy m  R y n -  j 
kiem a ul. D łu g ą  k s ią ż k ę  i 
kasowa Stów. , łyferat 
Bachurim** w języku he 
brajskim. Znalazca o 
trzyma 5 Zł. nagrody za 
oddanie do rąk Falika 
Huiilesa, Skałeczua 3.

13442

N iniejszem  mamy z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  P. T. Publiczność że 
z dniem  10 w rześn ia otw ieram y

K Ł 1L Y  M A C B i Y H
zaopatrzony w wielki w ybór mebn pokojow ych i kuchennych jak 
rów nież w szelkiego rodzaju m eble tap.cerskie.
Ceny przystępne! ■*—B- ■ 3 —  W arum ti dogodne!
Zapewmiiijąc solidną i rze te lną  obsługę prosim y o odw iedzenie 
naszego m agazynu. z  pow ażaniem
£  S Z . K O TT E IM B EK G  I C if .  G IN Z !U
|  K R A K Ó W ,  U L I C A  B R Z O Z O W A  L.  7

vis a vis ’“QJ-* "'CC fl’2

PRAKTYK ANTKA oiuio 
wa. z ukończonym kur 
sem handlu w yiu, po­
szukuje posady. Laska 
we zgłoszenia pod „Pil- 
ność“ do Adm. „N. Dzion 
uilka**. 1234x

TLCHNICZKA dentysty 
czina, pracująca w złocie 
i  kauczuku, poszukuje po 
sady, ewentualnie na pro 
wJnci;. Zgłoszenia do Ad 
m-iln. „Now. Dziennilkia** 
pod „Młoda techniczka*'

O O O Z fll iu D W K J -Z tL Ó f
P O W I A T  P S Z C Z Y N A

N a j s i l n i e j s z a  s o l a n k a  j o d o - b r o m o w a  
r a d j o c z y n n a  

Od 1 września znaczne obniżenie kosztów  
otrzymania i kąpieli.

Zarząd Zdrojowy.

FRENUMERA1 A: w Krakowie : na prow. mies.eezn ZL 6*00, kwartał, ZL 18*00 
w Krakowie z odneszen. do domu » „ 6420 m m 18*60
Na prowtocj' z przesyłka pocztowa .  „ 6*60 a, * l 9'80
Zazr—A a  z przesyłka pocztowa „ „ 10*00 .  „ 30'00

„NOWY DZ1FNNIK** wychodź.' codziennie, także w pottiedziałloi i dod podwtat

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym 2am.e. — Strona w 
tekścj«- i nadesłanem ma S łamy po 74 mUim. — Strona za reKStem 6 la­
mów po 37 miiRim. _  Najniiiiefsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotysh: Lstrona 1*26.— Tekst I*—. Nadesłane 047b. — Za tekstem 
0*25. — Droboe od stówa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratnła- 
cle 12*60. — Za zastrzeżenie mitj: dolicza sle25%.

W ydawca: Za Spółkę Wy<L „.Nowy Dziennik44: Zygmunt HochwaJd. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer- 
Redak to i  odpowiedzialny: Zygfryd M oses — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, O rzeszkowe, 7, pod zarządem M«ksymUJana ie H u a ia


